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SE R C .r Ś P  .W ŁADYSŁAW A REYM ONTA

(T elefonem  od naszego k o re sp o n d en ta ) .
W arszaw a , 4. g ru d n ia , (st) D ziś o g. 

10 ra n o  odbyło  s ię  w k o śc ie le  św . K rzy ­
ża u ro czy ste  pośW ięcenic tab licy  p a ­
m ią tk o w e j, za  k tó rą  w  p u szce  m a rm u ro ­
w ej spoczyw a se rce  W ład y sław a  R ey­
m o n ta  W  uro czy sto śc i w z k h  u d z ja ł P . 
P re z y d e n t R zp ltc j w  o toczen iu  św ity , 
cz ło n k o w ie  ro d z in y  Z m arłego , P rc m je r  
Swital-ski, m in . C zechow icz, w ojew oda 
Jaro szew icz , p rezy d cn l m . W arsz a w y  Sto 
m iń sk i o raz  p rzed staw ic ie le  w ładz rz ą d o ­
w ych i św ia ta  lite rack ieg o . P o  m szy  św. 
k s b isk u p  S z lagow sk i w y g ło sił p odn io  
słe k a za n ie . Po n ab o żeń stw ie  n as tąp iło  
odsłon ięcie  ta b lic ®  um ieszczo n e j w  p ie r ­
w szym  z bocznej s tro n y  f ila rze , gdzie 
spoczyw a ró w n ież  serce Szopena. T ab li­
ca g ran ito w a  m a n a p is :  ,,Tu spoczyw a
'serce śp , W ła d y sław a  R ey m o n ta" . P o ­
św ięcen ia  tab licy  d o k o n a ł k s . b isk . Szla­
gow ski

D R . MARJ \N  SZYJKOW SK1.
(T ek-frnem  od naszeg o  k o re sp o n d en ta ! .

W arszaw a , 4. g ru d n ia , (st) B. p ro fe ­
sor U in w ersy te tu  Ja g ie llo ń sk ieg o , /n a k o -  
m ity  h is to ry k  l ite ra tu ry  i a u to r  w ielu 
dz ie l z tej d z iedziny , o b ecn ie  p ro fe so r  li­
te r a tu ry  p o lsk ie j n a  czeskim  u n iw e rsy te ­
cie w P rad ze , d r .  M a rjan  S zy jkow sk i zo­
sta ł z am ian o w a n y  za zasług i po łożone  n a  
p o lu  zb liżen ia  k u ltu ra ln e g o  p o lsk o -cze ­
chosłow ackiego  członkiem  h o norow ym  
p ra sk ieg o  k o ła  p rz y ja c ió ł P o lsk i

TA JEM N IC A  K O L JI B R Y L A N TO W E J.
(Do a r ty k u łu  na  s tr  10-tcj.)

taSri? unfóme wstr;«i3n:eń
SCHObEROWI UDAŁO 31? DOP ROWADZIĆ DO KOMPROMISU. 

Wiedeń, 4 grudnia.ffPAT.) Według | wych, kanclerzowi Sch ober owi udało
informacji, austriackich kół rzado- jię po trzy tygodniowych żnmAuych ro­

kowaniach z on zycją -doprowadzić do 
konuronrsn w sprawie relormy kon­
stytucji. Głó“zna zasady koonpi nisu 
zostały jnż ustalone Obecnie! toczą się 
rokowania tylko w sprawie szczegó­
łów. Dziś o godz. i  popołudniu zebrał 
się podkomitet komisji konstytucyjnej, 
celem sformułowania brzmienia kom­
promisu. Jutro lub pojutrze nastąpi 
zwołanie komisji konstytucyjnej. Dru­
gie czytanie przedłożeń na plenum 
Izby nastąpi dopiero w przyszłym ty­
godniu, gdyz socjaldemokraci zażądali, 
aby sprawozdanie komisji kenstytucyj 
nej ogłoszone zostało drukiem. Popo­
łudniowe dzienniki wiedeńskie wyra­
żają zadowolenie z te'g.o obrotu spra­
wy, podnosząc, że skrajny odłam stron 
niotwa chrześcijańsko - społecznego i 
organizacja Heimwehry .parły do szyb­
kiego rozstrzygnięcia sprawy reloTmy 
konstytucji, choc: ażby w drcioze poza­
parlamentarnej.

A DROŻYZNA RO ŚN IE!
(T elefonem  od n aszeg o  k o re sp o n d en ta ).

W arszaw a , 4 g ru d n ia , (st) W edług  
ob liczeń  głów nego u rz ęd u  sta ty s ty czn eg o  
k o sz ty  u trz y m a n ia  w lis to p ad z ie  w zrosły  
p raw ie  w e w szy stk ich  p o zy c jach  z w y ­
ją tk ie m  m ieszk ań  i odzieży . C eny w y­
tw órczośc i p o d ro ża ły  o 1.4 p roc ., węgla 
o 3.4, t. zw. w y d a tk i k u ltu ra ln e  w skutek  
podw yższen ia  ceny  m y d ła  o 0.1. W  r e ­
zu ltac ie  ogólne k o sz ty  u trzy m an ia  ro d z i 
ny  ro b o tn ic ze j p o d n io sły  się w  s to su n k u  
oa  poprzedn iego  m iesiąca  <■ 1 p ro c .

SMT Pokój do śniadań - handeJ delikatesów M, Balistami, Halscka 21 “Wf
—  -----------------------Oglądajcie wg stawą * 'w. Mikołaja - Wałowa 7. ------------ -------------
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Ocena projektu B.B.W.R.
w sprawie reformy Konstytucji.

N a p i s a ł P r o f .  Dr.  STANISŁAW STARZYŃSKI.
Łwów, 5. grudnia.

Z uwagi ha maijące nastąpić w  dniu dzasiejszym otwarć" e sesji 
sejmowej i pow.>tatn;ie w  związku z lem w<ielu b> żących zarganini^ń, 
da jemy poniżej obie końcowe części airt. prof. Starzyński "go ŁĄCZ. 
NIE. Równocsześnu przypominamy, że jest to ARTYEUI DYSKUSYJ­
NY. Już iego uwagi ws.ępne w yw ołały żyw y oddźwięk i glosy badź 
aprobujące, bądź polemiczne. N ie wątpimy, że rozdział końcowy a 
jego wnioskami wywoła echu jeszcze silniejsze. Licząc się z tern, raz 
jeszcze gć a 'ndczamy gotowość UW ZGŁODNIENIA WSZELKICH U- 
WAG DYSKUSYJNYCH. Jedno tylko pożwnlińiy sotbie podkreślić: aby 
dyskusja była rzeczowa i skuteczna, m usi oma toczyć się NA TEJ SA­
MEJ PŁASZCZYŹNIE, na jakiej rozwiń ęte zostały tezy artykułu. 
A zat“m unikając akcentów poliity eznych, winna przedewiszystkitui 
opierać się na założeniach prawa fcońsłyiŁucy jpego i jego znąiomiosci.

REDAKCJA.

Zamiast rńwncwrgi --
przerzucenie przewagi.

Powyższe środki zaradcze mają, o- 
deł.rać ustrojowi naszemu cechy Sej- 
mokracji, ale .zamierzenia autorów 
■prajetku BB. sięgają znauznie dalej, 
dążą do przekształcenia Polska w  t. 
z w. Prezydentokrację, do tego zaś po­
wyższe środki ieszozo nie wystarcza­
ją. Projekt howitom dąży do takiego u- 
stn ju , któryby zachował dotychcza­
sowy brak równowagi pomiędzy funk­

cjami władzy /przez prSemuoani e rrza- 
wagi władzy ze  Sejmu na stronę prze­
wagi władzy Ptrezydenta Rzeczypospo­
litej. Zostałaby wiec znowu pi^eiwaga 
władzy ale po innej stronie, w miejsce 
hypertrofji władzy Sejmu, a niedckre- 
wmości wlładzy wykonawczej nastąpi­
łoby cos wprir"* praeoiwnagę, prosta 
zamiana róL

Ł

W s z e c h w t a r f z a  g ł o w y  p a ń s t w
Projekt proponuje dla osiągnięcia 

tego celu środek kapltatoy, a>le tak ra­
dykalny, że obala lems.amu.rn trnda- 
menta ustroju konstytucyjnego, a wpro- 
waoza po części sanwiwulę głowy pań­
stwa; żąda bowiem uohyienia kontr­
a/sygnatury md/nisitrów na całym szere­
gu aktów rządowych Prezydenta Rze­
czypospolitej.

Wyjmuje on z pod konfcrasyignafu- 
ry a) orędzia i  waizystkie akty doty­
czące Sejmu i Senatu, a więc i zwoła­
nie i odroczenie i zaimikinięiaie i rozwią­
zanie Sejmu, b) mianowanie i odwo- 
tame “'rezesa Rady mini itrów, gene­
ralnego Inspektora sił Zbrojnych, Pre- 
zeisa Najwyższej Izby Knnirdli i urzęd­
ników kancelarji cywilnej Prezydenta 
Rzptitej, c) mianowanie i zwalnianie 
oticerów wszystkich stopni, oraz 
wiszelkie akty Prezydenta Rzplitej jato  
Zwierzchnika sił Zbrojnych, a więc 
także i mianowanie nacizelmeyo wodza 
sił zbrojnych na wypadek wojny, d) a- 
kty łaski i przekazane ustawami akty 
pieczy prawnej, e) mianowanie sę­
dziów, f) mianowanie Prezes.- i człon­
ków Trybunału Stanu.

Pr&w% jakUb ais nta za­
dra msn rchj lion- 

stytmHy.
Te wyjątki mówią same za siebie, 

nie potrzebują wyjaśnień; takich praw 
niema żaden monarcha konstytucyj­
ny, gdyż alfą i omegą wszelkiego kon­
stytucyjnego reżimu jest nieodpowie­
dzialność monarchy zrównoważona od- 
pow1 edzialnoćmą mim-tra. który przez

kontra/sygnaturę nadaje 'dopiero w aż­
ność prawna każdemu aktowi rządo­
wemu monarchy. Tutaj zaś Prezydent, 
także nieodpowiedzialny, mógłby wy­
dawać cały" szereg aktów rządowych 
pierwszoraędnej doaiwdnśri, prawomo­
cnych, bez kontrasygnatury, a Więc i 
ntopokrytydh niczyją odpowiedział no- 
ścią. Minii trom nie m ożnaby uubAyaihć

za takie akta yotnim nieufność., gdyż 
są oni w tyim wypadku Bogu ducha 
winni, — . nie mieflńi oposolbnuśe,: przy 
ich Wydar u  n  snaCdizsałać; Ptrezydcnt 
zas mógJhy ich mimoto za ewentual­
ne niezbyt 'gorliwe wykonywanie tych 
aktów pociągnąć do odpowiedzialności 
przed soną, gdyż oni, wedie projektu, 
odpowiadają przed Prezydentem, na 
wzór amerykański, za swą działal­
ność.

Potęgują tę niedcomstybucyjność u- 
stroju jeszcze następuijace pastamawfe- 
nia projektu: a) Frazydenlt ,jeist uznany 
za równy ze Sejmem i Senat m czyn­
nik w  zakresie stanowienia praw.

b) Prezydent m a otrzymać onoc de­
ku etowa/ni a ustaw tymc/za/sowych w 
znacznie szerszym zakresie niż dzi­
siaj, " albowiem będzie mógł .wydawać 
je w czasie rorwaązama Sejmu i bez 
nagłej kojosoznoeci pań itwowej, a po­
nadto, w razie kanier/znośc-T państwo­
wej także i w olkretjie ^zasu pomiędzy 
jednią a drugą sesja -ejmawą. 0  uchy­
leń iu tych dekretów iprzez uchwałę 
Sejmu niema mowy.

c) Przyznana iztostajp Prozydentowi 
prawo samoistnej inicjatywy prawo­
dawcze! bez określenia itosu/nlku, jaki 
w taj mierze pomiędzy rządem a Pre­
zydentom m a zaistnieć.

d) Prezydent sam m a oEreślić w 
d.rodze rozpcrządzenia liczbę, rakres 
działania i storumak wzajemny mini­
strów. oraa- kompetenicję Rady m ini­
strów.

e) Prezydent otrzymuje prawa mia­
nowania Prezydenta Trybunału Stanu
i czterech jego członków. Gdyby dzi­
siejsza ilość członków tego Tryibunałi 
nie została podwyższona 3 gdyby za­
chowano także ąuorum 2/3 części gło­
sów, których potrzdba do wydawania 
wyroku zasądzającego, to członkowie 
mianowani przez Prezydenta mogliby

(każda zasądzenie udaremm a więo 
prawo Sejmn da oskarżania stale czy­
nić bfuutkataczndm.

Wielce cie kaw om i daja.cerr powód 
dc zaintprasowan’a  jest pasrarowLenn, 
że w razie zmiany osoby Prezydenta 
Rzplitej mandaty wiazystkich człon­
ków Trsbainaliu Stanu tnwają tyflko do 
chwili wyiboi u ruowego Prezyd mtta — 
Wygląda to tak, jańgdyby Trybunał 
ten był jaldmś i rzybocznym o ganem 
'Prezydenta do szfiźe) ólnych poruiozań.

f) Prezydeiffii zyskuje prawo roz- 
sirzyganda o w aiu  iśoi zaprotestowa- 
nycb wyborów sejmowych i iw ten spo­
sób wpływać może na kweissuję więk­
szość-' i mnuejgzości w

g; Ma pra/wo aibolicj., itj. umorzenia 
ipostępow 'arna sądore o-karnego pr-ed 
prawomocnem r* "strzy^ięciem, co 
maże się ławo" wwrodzić iw szkadliwy 
protokcjomalizm, iwykonywa akta .p ie­
czy ipraw;nej“, pranlkaizane nuu poszcze- 
gólnemi ustawainc

h) Należy także zą,notować zamiar 
zmesien a samoa^nego Naiw. Trybuna­
łu Administracyjnego, uwioioczraior'’'' w 
rozsze^zaniu kompeitoncgi Sadu Naj­
wyższego także na  sprawy admini­
stracyjne. Wypada również (zamączyć, 
że termin, dla prac budżatowvch Sej­
mu 'zoistaie slkrćccny na i, wizględnie 
2 i pół miesiąca, <raz że łarwosc mna- 
cjor.owatoia .  swoboda obrad Sejmu so. 
staje ograniczona przez zmaciTnie wyżj 
sze dfości głosów (wizględrne posłów) 
wymaganych do kompletu oftiraid, do 
wykonania inicjatywy uistawodawteżej, 
do zażądania zwołania rLadizwwiża.inej 
serni sejmowej, do stawiania wtzgilędme 
uchwalania różnych ayniosków, daiej 
że projekt płynąc^ z inicjatywy posel­
skiej może być wzięty pod oforady do­
piero w 14 dn i (po p»dąin3)u go dio wi'a- 
darno'śui 'rządu (a nie .Marszałka) itp- i

Część III.: UWAGI KOŃCOWEJ
A W IĘC -  DYKTATURA.

Fowyższa analiza wykazuje, że 
projekt wyszedł anacandi15 poza granice 
pożądanego pnzez /wszystkich wzmo­
cnienia władzy Prezydenta, a skwarzył 
trwałą, jawną dyktaturą. Gdyby się 
był ograniczył rozsądneigo /wamc - 
dnienia władzy Prczvdien*.a, a ukróce­
nia sejmawład'ztiwa, byłby mógł zape­
wne, mutatis mutand.*” .stać się pod­
stawą uchwary sejmowej, Skorr. iodinak 
iw/piowadża stałą dyktaturę, odrzuconą 
nawet przez bliskich obozowi BIB. te­
oretyków (z wyiąłfciiwn prof. Jawor­
skiego, który poszedł je&zcze dalej *),

oraz przez poważną częśc prasy BiE., to 
tern samem dyskwalifikuje się już w 
sn em 'założeniu, ainie przypuszczam, by 
wszystkie bardzo pewne siebie pogróż­

ki, z  któremi się snot\kam y w  prasie i 
na wi acach, lub w yk adiacb pMhftir z- 
nycn, mogły być brane na strjo.

Nift t«;dy d roq f!

*) Ani tym, ani żadnym innym, 
ani moim własnym projektem T efo rm y  
Konstytucji, ogłoszonym w roku 1908, 
nie izaijmuję się tu, nie chcąc rzeczy 
•przedłużać.

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną!

Dążność do iwzimocmien:Ł władzy 
Prez.ydenh- Rzplitej jest uzasadniona, 
a jej urzeczywoiśbniieinie just korkmzaiie, 
tak samo .jak wypleniende ch/w astn de­
magogicznej sejm ikrac"', — ale n ifi tę­
dy draga. To, co proponuje BB., nazy­
wa się „wylerwanieiE nzienka razem 
z kąpielą", ailiho „wypędzaniem dr nhła 
przez belzebuba", to jest smacznie 
więcej, niż „przerieęiemie ounkliu cięż­
kości władzy wykonawczej na  .Prezy­
denta". Nie można ,popadać z 'edinej 
ostateczności w  drugą.

Pisałem 'Sam jeszcze w  r. Ii9 9 1 , Wiparę 
miesięcy po uchwaleniu Konstytucji 
marcowej, że rar jem adamiem, oowi- 
nien Riezydeint Rzeozynospolitej m'.eć 
udział wr -  szrotknih luidcciach. w ie­

dzy państwi weii a raU tyflko w iwyfko- 
nawiczaj*), ale „mieć udział", a  wchło­
nąć w Jfebie cato lunkcję vja!k to ma 
miejsc e w tym wypalLdu z  funkcją wy­
konawczą) i spełniać ją arbStu:akcie i 
nieodpowiedzialnie, be? hamulca za 
strony oinnych odpowiedzialnych czyn­
ników, bez żadne! gwaranci: piawo- 
rzndnrścd, btóira .jest przecież giówrr.ą 
lecitymaicją rządów to nie jest jedno 
i tc Sanu Dać Brcizydencowi prawo 
wydawania dekretów amtarwećawczych 
z tnocą właścdwie trwale ohow«ąizują- 
eą, (bo proste nadanie ich do wiado­
mość: Sejmu bez przyznania temu Se_.

*) Kodltytiitaja’ 'państwa polskiego, 
Lwiow, 1921, str. 32,
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m(.w; pracya uchylenia ich prostą u- 
chwąSą i es i tylko zzecza tor my, czyn­
nością teichiiiicz-ną,), znaczy tyle, co n- 
czynij Prezydenta także i i^ykłym n- 
stawoda/wcą, co też pro i akt wyraźnie 
przyznaje. Czemże się jeszcze taki Pre­
zydent różni 'istotni© od samofwiadcy7 
Czytaliśmy przed kilku dniami iw ,,Na- 
ticn“ opinję Poiuoare‘go o rządizat par­
lamentarnym; ciekajwym, coiby pawi b- 
eteiąi Poincare, gdyby projekt B(B. 
przeczytał. Zgadzam się zupełnie z je­
go konkluzją,, że „Francja zrobi oo- po­
trzeba. Żądać ona bodzie od swych 
rządów, by sarro rządziły, a od senato­
rów i posłów, by sprawowali nadizor 
nad ministrami i ' sydawaii ustawy, 
nie uważając się Kurni za ministrów, a

wszystko będzie na stw-em miejscu bez 
taxp“.

Sądzę, że mu gę powiedzieć, że i 
Polska powabna' zażądać, aby jej izć.dy 
zróbmy co potrzeba, tj. aby się me wy­
ręczały przez niemożliwe do przyjęcia 
projekty Konstytucji, dna których Obro 
ny tylu ludzi swój aza& marnuje i swe 
siły wytęża, ale azeiby same opracowa­
ły j'afciś poważny, będący do przyjęcia 
p .o akt, oparty na zasattzh silnego, ale 
praworządnego rządu, bez rozmachów 
dyktattuskich j na fundamencie równo­
wagi władz, a wtedy obejdzie się bez 
„tarć“ i usLanie dzisiejsze zanicpodcuje- 
me, któremu się wcale (łzawić nie 
można.

P r z y

r e u m a f y z m f e  
z a z i ę b i a n i u  

b ó i u  g f o w y

s p in iN -

°RM nef?0P ^ f nia X czemon3 banderolę I© znakiem »oATcK w jesztgue krzyża sg do nabycia we wszystkich aptckcdiul

Marszalek Sejmu DaszyUskl
© rsaraczyiNucei si© im pap':iM >Lvsi^

W arszaw a, 4 grudnia. (Z). Dziś 
w południe grono dzianin ilkarzy par 
lamcmiarnycłi zgłosiło się do Marsz. 
Sejmu Daszyńskiego z  prośba o w y­
rażenie swego poglądu na nadcho­
dzącą sesję parlam entarną. P. Mar- 
■s za lek Daszyński na pylanie to od­
powiedział:

— Przew idyw ać w  polityce wol­
no na bardzo długi okres czasu, prze 
w idyw ać i prorokow ać co s ię g a n ie  
ju lro  óyłrtby z m ojej strony mi ero- 
zuinne. N atom iast mogę paniom w y­
jaśn ić m oje stanow isko w sprawie 
Sejm u. Badzie się ono m niej więcej 
pokryw ało ze stanow iskiem  znacz­
nej ilości posłów sejm owych tak, iż 
zda je mi się, że m e będę. z m ojem i 
poglądam i oJmóbtnddny. Stanow i ­
sko m oje jest bardzo proste i pozbu 
■wionę w szelkich sensacyj, a  slrcsz- 
ezja się w tem, że w sytuacji, w ja ­
kiej się znalazł naród  i państw o mu 
si być jatki ś stały p u n k t oparcia. Nie 
pokój powszechny, k ló ry  się dziś 
w ysuw a, jctst zupełnie zrozum iały, 
powodem najgłów niejszym  tego nie­
pokoju jest Sb, że szeroki ogół polski 
nie wie, że w Polsce u trzym a się p ia  
wio i jakaś wiola poza praw em , lub 
naw et w brew  praw u.

R ozpalrując położenie Sejmlu ja ­
ko ciała ustawodawczego, muszę po 
wiedzieć, ż-e Sejim., o ile chce odpo­
wiedzieć swemu zadaniu, mu-si stać 
n;a gruncie praw a. W olno oczywi­
ście powiedz>eć, że siła i moc mogą 
usunąć prawo. To jest prawda. W  
czasie w ojny lub w  oza nie rewolucji. 
To są dw a okresy, w których nie pa 
n u je  prawo, tylko przemoc. Ponie­
waż nie m am y wojny an i rew olu­
cji, przeto niem a dla ciała ustaiwo- 
diawczego innego gitmltu, iak grunt 
praw a. A grunt ten zaw iera w s-oŁue 
równocześnie maKisimum siły.

Dlatego proszę panów, znając 
moc praw a, ja  przypuszczam , że o- 
g ronina większość Sejimiu nie opuści 
g ran tu  prawnego. W szelkie pogło­
ski o jak iej i  i nuc i drodze, na k tórą 
wszedłby Sejm, a specjalnie ja jako 
m arszałek, należą do dziedziny w y ­
mysłów czysto policyjn o-fconfiden - 
cjonalncj natu ry . Cały niezdrowy 
romainiyizm głupców, nie rozum ieją 
cy-ch potęgi praw a, wysila się od sze 
regu miesięcy na kom binacje, które 
Sejmowi w yznaczają od czasu do 
czasu da od£ bezprawia. W szystkie

(Telefonem od naszego korespondenta)
te kom binacje są zupełnym  nonsen­
sem, albowiem  Sejm, k'tó'ry opuścił 
g ru n t prawmy, straciliby swoją silę. 
Sejm  niem a wojś-ka, an i adm in istra  
ej i, an i pieniędzy do swtojej dyspo­
zycji-, a-rii niem a żądnydh elem en­
tów innych, prócz p iaw a .

Jeżeli o to chodź,i, jak  ja patrzę 
na sytuację, lo> jeszcze raz pow ia­
dam  panom , że d la  Sejmiu niema in 
nogo grun tu  i innej drogi, jaik grunii 
praw a i droga, praw a. To jest 
wszystko, co chciałem  panom  powie 

osBeć. Praw dopodobnie ktoś będzie 
Chciał wziąć pod uwagę, że dla spo­
łeczeństwa .10-m iljonow ego praw o 
jako siła piweciwdziałorąca am w hjli 
m a wielkie znaczenie. Ale nietylko

d la  JO m iijonów  Pniaków, ale dla 
znacznie w ekszej ilości miijonów 
narodów cywi 1 izowa nyt.h niebęd: ie 
rzeczą obojętną, czy polskie ciało 
praw odawcze stoi na gruncie praw a 
czy nlie.

Dla całej opinji słowa p.- Mar ­
szałka będą miały znaczenie orjen- 
lacyjne, są jednali w yrażane z pew ­
nych  stron  w ątp,, wości, ozy Sejm 
potrafi podołać zanamio.n, które go 
czekają.

— Gzy p.. M arszałek podziela te 
wątpliwości? — padło, p y lan ie  ze 
strony dziennikarzy- polskich.

— Jeżelr Sejim bęoczlie ta ia ł czas 
—oświadczył M arsz Daszyński — 
nic nie stoi na przeszkodzie, aby

Wszystkie te "adania wypetu ?.ć. Ale 
są to już szczegóły odem.rn nieza­

leżne. Jako mawszalek Sejmu w iem, 
że jeśli Sejm d a  n u  votuim nieufnc- 
ści większioś»-ią głosów, tc w  te j sa­
m ej sekundzie składam  swój urząd 
m ai szałkowislkh Sądzę, że tek  samo, 
jeżeli rząd dostanie votum  nieuifr o- 
jści, choóby tylko jednym  głosem 
większości, to zgodnie z konsty tu­
cją, wedle k tórej R ada Min. i każdy 
z m inistrów  z o»oihna, ustępują na 
żądanie Se-jlmiu, rząd  w tejże m inu­

cie w inien u-dac się do P. Prezyden­
ta Rzpltej i oświadczyć m u, jakie 
jest stanow isko Sejm u. Ja  tek  są­
dzę, mogę bowiem ; muszę siać je­
dynie n a  stanow isku praw a

Mm
W y j s ś m e n ' e  w a r s z a w s k i c h  k ó t  y n i a r o d a j n y c h

Warszawa, -t. grudnia. (Z) iPóźnym 
wieczorem ipo ctrzymamych -imfnnma- 
cjach o wywiedzie z Marsz. Daszyn - 
slrlŁi, który ,był pyrwio komentowany 
I rzez koła poJ-fycssne i parlamentarne, 
korespondent Wasz otrzymał z miaro­
dajnych kół następujące wyjaśniaTiia: 

W kołach dobrze poMoTtmawanyich 
utrzymuje ©ię przdkoman-ie, że jakkol- 
iwinfc wypadnie glosownlr.ae nad iwnłas- 
kiem o wyrażenie voituim nieufności 
dla rządu, może najwyżej chodzić o 
ewentualną zorane osób, ale w żad­

nym wypadku nie o zmianą systemu.
Koła miarodajnie są zdania, że jedyną 
sii«t w Polsce jest ©baonie nządzący 
obóz, zapalnie ćwliadotmy rwycjh celów, 
zadań i dróg.

-Powyższe jatóęlwidk tna prędfce 
sformułowanie ^świ-adcizenie ipraaz oso­
by, mające wpływ na ,dizisieiszą, -sytua­
cję i kształtowanie się jaj tw dniach 
najbliższych, jest bardzo oharakteiy- 
utyiczne i nie nlega wątpliwości, że 
bidzie można powołać się na nie już 
w dniach najbliższych.

£T0 BtjUZKE SPADKOBIERCĄ 
Warszawa, Ł grudmia. fAW) Prasa 

ąpazycyjna padajQ szereg domydów na 
temat przebiegu jutrzejszero dnii, 
przy izem pojawi: się putłoeka o po­
wołania nowe no rządu z jednej 'stimny 
Z w ią. Rryulo-rem, z (Tngiej zas z gen.

PIKEMJERA Ś WITAIySKiEG O 7 
Sornkowskim na czele. Dalej grulhią:ea 
się iw d-omysłaclh pirasa rorzypuszeza., 
że w raizk uchwalenia votuim nieuifme- 
ścj nastąpi rozwipizan-ie Sejmu i roz­
pisanie nowych wyborów, wagiędnie 
pldbiiiscyt.

H W f M  O P i i S
NA D7ISIEJSZEM PO SIEDPENcU SEJMTI.

Warszawa, L  grudnia. (Z) W zwią­
zku z  jutraeąszem posiedzeniem Sejmu 
odbył -się dziś w łonie rządu cały sze­
reg dalszycu Vrnue> “oyj dla ustalenia

pewneno pro grama działania i lektyka,
W kołach politycznych ponorwinie 
twierdzą, że min. Matuszewski wystąpi 
jutro przed Sejmom, ażeoy wygłosić

dłu-aie esno-e rządu o sytuacji finar- 
rowej. Kluby pajlaimenltairne obraóo- 
yvały dziś ii cibraidować togdą w dniu 
jutrize-iszym 'dla izdufiinjuwania ^wego 
suajiowisika wobec rządu. -Klub narodo­
wy nit będzie zg*aszal yotunr nieufno­
ści dla rządu, ŁalomiaA poprze wnio­
sek o v,otum a aemińośGi zgłoszony 
przez lewicą i ,'dzie głosowa1 za tym 
wnios’ z sm Straiż marsKaiłkowaką, od­
była ćziś kilka próbnych ćwietzeń w 
związku z koniecznością obstawienia 
wejść Bejmu i całkawóleyo zabezpie­
czenia terenu sejmowego p.zed wej­
ściem osób oez kait wstępu.

TYLKO 2 PP^EDSTAWIGIELJ
PREZYDJUM RADY MIN.

(T elefonem  o<l naszeun „oresr>unrJ"nta)_
Warszawa. 4. mudnia, OZ) Jaik się 

dowiadujemy, dyrtheja kanceterji sej­
mowe; zwróciła się z polecenia p. Mar­
szałka Sejmu do Prezydium Rady Mi- 
mstrów, aby na pierwsze i drugie 
z kolei posiedzeńtie Sejmu uie drDgo- 
wano więcej, jak diwu urzędników Pre­
zydium Rady Min., miotywnjąc to bra­
kiem miejsca na sali sewnawej

i
NA WSZET-KI WYPADEK.

fTł/;v1 "i ńfis/.Giro Jćoró'spotidenta)n
Warszawa, i. isiruldnia. Gsł) W zrwlą- 

zku z rozipoczynającą się w dniu ju- 
trze; czym sesja budżetowa s>eunu po-



5tr. 4 „GAZETA PORANNA” z dn ia 6. grudnia 1929. Nr. 906^

czyniono szereg zażądizcń, będących w 
^ ią jkku  a  ulnzyimamiiem ładu i pcmząd 
ku na teranie nalano państwa W dnia 
woziorajszym w igitówinej komendzie 
P. P. w W ara za,wie odbyła się odpra­
wa komendantów no-włatowycii P. P. 
Komendanci otrzymali po odprawie 
rozkaz natychmiastowego opuszczenia 
W arszaw , by móc w dlniu 5. b. m. 
Suaicść się na siwycjh postewraflcach 
slnz >owyc!i.

ZEBRANIE B i OT NAPRAWY 
USTROJU ROL 

Warszawa, 4. gruldnia. (A W) Dziś 
w gmachu Państsw. Banku Roi. odlbylo 
się .zabranie Rady Naprawy Ustroju 
Boa. Przybyli niemal .wszysc-"- człon­
kowie Rady i ich zastępu y, przedsta­
wiciele ' poszczególnych m nisbrtstiw, 
prezes P. Banlku Roi. dr. LudkJe-wii&z, 
wiceprezes Ainusz. ZeiW anie zagaił 
mm. Rtiloiu Roi. Staniewicz, wygła­
szając 3 godzinne przemówienie, rw 
którem omówił całokształt spraw Mi­
nisterstwa za tok 1928/89, przyo.zem 
przy taczał ticizne dane cyfrowa. W dy­
skusji zabierali głois pp. Siecka, Przed­
pełski, Tizmńsfci i inni. Mimo, że 
niówcy ci na szereg spraw wyrażał i 
odmienne. zapatrywainua, tam u n i i  j 
wszyscy wyrazili zadowolenie i uzna­
nie dla prac Min. Rei. Riol. Na zaipy 
tania w kwest jach poruszonych iw to­
ku dySkusiji odpowiadał dyr. D&part. 
Mm. Rei. p. Kasiński.

w y  JAZD R E D . GROSSTERNA DO 
W ŁO C H ,

(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta ).
W arsz a w a , 4. g ru d n ia  (Z) Ju tro  po- 

p .iludn iu  w yjeżdża do A gnano  pod N ea­
po lem  red . S te fan  Gros»t«-m, aby  tam  
dokończyć  leczertia  po  w y p a d k u  a u to m o ­
b ilow ym  jak ieg o  d o z n a ł 14. lipca  Or. P . 
G ro ssle rn  w ziął sw ego czasu  u d z ia ł w p o . 
p is ie  sam o ch o d ó w . P  G ro sste rn  w raz ze 
sw ą malżo-nką w czasie  jaz d y  popieow ej 
u leg li w ypadkow i, k tó ry  poc iąg n ą! za  so­
b ą  z łam an ie  n e g j p. G ro ss iem a  i ciężkie 
uszk o d zen ie  tw a rzy  jego  m ałżo n k i. D o­
tych czaso w e  w y n ik i k u ra c j i  s a  n ied o s ta ­
teczne , p . G rosstern  w y jeżdża  na  koszt 
S y n d y k a tu  d z ie n n ik a rz y  w arszaw sk ich  
d la  dalszego lec ze n ia ,

 ~o — *
SPRAW A I \  D R . HOFM O KLA, 

(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d e n ta '.
W arszaw a , 4. grud«s'a. (st) W  Sądzie  

N ajw yższym  ro z p a try w a n o  sp raw ę  adw . 
H o fm okla-O slrow sk iego , skazan eg o  za u .  
ty  b e  n iew łaśc iw ego  w y ra ż e n ia  podczas 
ro zp raw y  w sądz ie  okręgow ym  n a  trzy  
n .ie s iąec  a re sz tu . W  p ew n y m  p ro cesie  
cyw ilnym  w y raz i! się o sk a rżo n y  pod 
ad resem  p rzec iw n ik a , że „u ży c ie  fo rte lu  
obliczonego n a  w p ro w ad zen ie  w  b łąd  są ­
du  je s t  św iń stw em -4. P rzy w o łan y  do  p o ­
rz ą d k u  co fn ą ł to  w y rażen ie , d o łącza jąc  
tłu m aczen ie : „ W  o sta tn ic h  czasach  w o ęó . 
le  n ie  w iadom o, co je s t n a  sa li sądow ej 
n iep rzy zw o item 4', c zy n iąc  tem  a lu z ję  do 
słów  u ży ty ch  w p ro cesie  m in . C zechow i­
cza  przed  T ry b u n a łem  s ta n u . O sk arżo n y  
odw ołał się do  Sądu  N ajw yższego  ze  sk a r 
gą  k asacy jn ą . Sąd p o  n a r a jz lc  u ch y lił 
w yrok  sk a z u ją cy . P n d sąd n y  b ro n ił się

UKŁAD MEILON BER1NGER, 
Nowy Jork, 4 grudnia. (AW) W se­

nacie Stanów Zjedn. .zgłoszony został 
wniosek ratyfikowania umowy w spra 
wie długów francuskich w stosunku 
do Stanów Zjednrjf znanej pod nazwą 
„Kiami Mellon Beiangei. Na podsta­
wie tej umowy dług Francji wobec 
Stanów Zjedr stanowi sumę 4,025 
© iii dolarów.,

UCHLAŁY WCZORAJSZEJ RADY MINISTRÓW.
(T elefonem  od naszego k o re sp o n d en ta ).

Warszawa, 4. grudnia. (Z) Rada 
Mmiistróiw na dzisie,jazem posiedzeniu 
powzięła następujące uchwały: "W celu 
zwalczenia klęski mieszkaniowej u- 
chwalono wyasygnować z  lundiuiszu 
Pow. Zakładu Ubezpieczeń apicłecz- 
nyich przez przeLŁ̂ g najbliższych 5 lat 
125 millanów złotych. Suma ta będzie 
prawdopodobnie znacznie powiększona. 
Plamy budowy mieszkań muszą być 
wykonane w tem s/pasób, by czynsz 
jednej ubikacji nas przeaiasil 35 złotych 
miesięcznie.

Druga uchwała dotyczy ustawy o 
ubezpieczeniu na starość. Projekt ten 
został swego czasu wycofany ze Sej-

mt , obecnie zaś ulen! licznym zmia­
nom. Wiek Jiprawmiający ido pobiera- 
r ia rem ty staStaż&j obnćżomo dła robot­
ników przemysłowych z 65 na 60 lat.

Uchwalono następnie usprawnić 
administrację ubezpieczeń, tj. złączyć 
ją w jędrną całość. Dalsza uchwala 
dotyczy pobierania zasiłków przez 
tych bezrobotnych, ktoiiry wyo^eipali 
już swe uprawriejr.a ustawowa do po­
mocy dla b-ezmabomych. Uchwalony 
projekt przewiduje, aby te kategoirje 
bezrobotnych z powodu izimy otrzymy 
wały od samorządów w dalszym ciągu 
zasiłki w gotówce i w naturze.

Berlin, 4 grudnia. (PAT.) Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Reichstagu, na­
cjonalistyczny poseł Schnltz ponownie 
wystąpił z wnioskiem postawienia na 
porządku dziennym obrad sprawy n- 
mowy wyrównawczei v. Polską. W  dy­
skusji przedstawiciel parfeji ludów fj 
poseł Zopt wypowiedział się przeciwko 
wnioskowi ze względu na to, że spra­
wa jest jeszcze przedmrótem pertrak­
tacji między rządami. Przedstawiciel 
socjalistów ilr. Fniek domagał się opu­
blikowania umowy, ponieważ jak zau­
waża ironicznie, tajna dyplomacja 
zniknąć już miała jakoby ud listopada

(Telefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta .;

Warszawą, 4. g: udnia. (Z). Na 
specjaLnem poisiedz&niu tooini&ji 
skaroowej zwięziku miast potl&ldcli 
uchwalono, iż należy dążyć do  zrea 
lizow ania postulatów  wyłuiszczo- 
nych w m einorjale do rządu. W  me 
m orjale tym zw iązek m iast w yka­
zał, iż główna przyczyną katastro­
falnego położeria finamisów m itj-  
slkfich jest stały wzrost zapotrzebo­
wań miast, mlcaJdanych na nie bez 
równoczesnego zapewnienia im źró 
del doehorOotwj.rih na poikrycie tych 
wydatków. Ponadto odjęto m iastom  
na rzecz skarbu państw a niektóre 
•uprawnienia podatkowe. Kom isja 
skarbow a zaproponow ała zwrócenie 
się do rządu z przypomnieniem tej 
sprawy. Brak dopływu dn kas m ie j­
skich odw :ed,tiioj wysokości kredy­
tu długoterm inowego dla regulow a­
nia zobowiązań spraw ił, iż zna jdu ­
ją się w  obiegu i dcpuszcaane są do

0 amm wyrównawcza z Polfta
CŚWIfl LCZENIE KANCŁEBZA RZESZY MTjLTERA W REICHSTAGU.

1918. W odpowiedzi zabrał glos kanc­
lerz Rzeszy Miiller Zftz.najzaiąc, że 
rzeczewa dyskusja mad umową wyró­
wnawczą z Polską, która pod wzglę­
dom prawnym jest wyjątkowe rakompli 
kowana, nie jest możliwa, dopóki au­
tentyczny tekst tej uKinwy nie zosta­
nie nadesłany do Reichstagu. Nietna- 
desłany zaś został dlatego, że rokowa­
nia toczą się w dalszym ciągu Na to 
oświadczenie poseł nacjonalistyczny 
Sehultz zauważył, że w ten sposób .po­
stępując, rząd chce pozostawić paila- 
mentrywi jedynie możność wypowiada­
nia mów pogrzebowych.

U m o w y  PKO z A u s t r i ą
Czechosłow acją i Frainrją.
W SPRAWIE PRZELEWU W NA KONTO CZEKOWE,

Warszawa, 4 grudnia. (AW) DKO. 
zawarła umowę z Austrją, Czechosło­
wacją i Francją, w przedmiocie przele­
wów na konto czekowe. Na mocy tej 
■umowy uczestnicy obrotu czekowego 
PIŁO mogą przelewać dowolne kwoty 
na rachunek właścicieli konta czeko­
wego wymienionych krajów i otrzymy 
wać tą samą drogą należność z zbgra-

| nicy. PKiO nie pobiera żadnej prowizji 
i za przelewy pochodzące z zagranicy. 

'Natomiast za przelewy na zagranicę 
PKO liczy minimalną stawkę L pro 
mille, minimum 50 gr. Korzystanie z 
przelewów zagranicznych na konto 
czekowe leży w interesie wszystkich 
śfer przemysłowo - handlowych.

P f ł f  n s l o a  3 f ] 3 b M
u p r a w n i a n i a  f i n a n s o w a !

protestu weksle miejskie. Sytuacja 
obecna w ym aga więc bemwizgiętdiie- 
go pirzywrócenia miastom oidohra.
nycłi im upray.mień finiaiiilsotwyirh,. 
zwłapizcsza, iz ciężkie po4o_eiiiie go- 
spodaircze nie poeiwała na oibamża- 
aie luicin-ośc’’ zwiększionemi rieżaira- 
rni ped.aitkowemi. Zairzaid związku 
m iast poczynił pewfne propozycje 
co do rozsizerzer ia docbetdów miaoil 
i zwrócił się <ło rządu z jjcośibą o za 
stosowalnie airt. 69 ustawy o tym_ 
czasowem uregulowaniu finansów  
komunalnych, który  przew iduje, iż 
nie należy nakładać na sam orządy 
nowych obowiązków boz równoczc 
snego zapew nienia im  środków na 
pokrycie zwiększonych wydatków. 
Niezależnie od tego kom isja skar,ho 
'\va zw iązku m iast wniosła do rzą­
du prośbę o uregulowanie zaciąg, 
dętych należności miast dio skarbu 

państwa i  odroczenie możność' ca.ł-

BUTY SNpDVCEYALOSZE 
i P i t  riAjlepsze

.. j  .

ko witego um orzenia wipła i pożyxzek 
zaciąginięlych przez m iasta  ze skar 
'bu państw a na zatruHTaeuue bezro- 
hotinyicih. K om itet wykonawczy
zwią.zku m iast polskich przyjął
winńsek kom.isji skarbow ej, zaleca 
jąc przesianie odpisu piisma do P re ­
zesa Rady Min., oraz do członków 
kom isji skanbowej i ad m in istracy j­
nej Sejimu.

PO GŁOSK I O U STĄ PIE N IU  W IC E  
W O JEW O D A  W ARSZAW SK IEG O. 
W arszaw a , 4 grudniaj, (AW) Je d n a  

z ag en c j: p raso w y ch  donosi, że w icew oje­
w oda w arszaw sk i p . G ronkiew icz, k tó ry  
nieO aw no o b ją t u rz rd o w o n ie  m a  w  n a j ­
b liższym  czasie  u s tąp ić  ze sw ego s ta n o , 
w isk a ,

ODZNACZENI DYGNITARZE.
(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta ).

W arsz a w a . 4. g ru d n ia , (st) W  dniu 
d z is ie jszy m  m in. sp raw  w ew n w obecno­
ści w ire m ia  P ie rack ieg o  i w y ^ y r h  u- 
rzęd n ik ó w  m in u d e k o ro w a ł n a d an e m i 
p rzez  P . P re z y d e n ta  o d zn aczen iam i k o ­
m isarza  rz ą d u  w o jew odę J a -oszt-w:cza 
gtow negc k o m en d a n ta  P. P . p a lk  Male_ 
szew skiego j rad cę  m in iste rja lneg .o  Sefe- 
row icza.

0 PROLONGATĘ WYKUPU 
PATENTÓW.

(T e lrfrn em  od 'naszego  k o re sp o n d en ta ) .
Warwawa, 4 grudnia. (Z) Lwow­

ska Izba handl.-przem w y stąp iła  do 
Min. skarbu  z w nioskiem , aby termi­
ny wykupu patentów hmdlowwch i 
przemysłowych za i. 1930 zostały 
przedłTtćoaie, pcddbnia jak w nb. do 
dnia 15. stycznia 1930 bez kary za 
zwłokę. W zw iązku  z tem poinform o­
wano Waszego korespondenta, że 
wszelkie tego rodzaju interwencje po­
zostaną bez skntkr, gdyż zarządzenia 
w ładz c e n tra ln y c h  w sprawie terminu 
w yk u p u  Datentów D rzem ysłow ych m u­
szą być w tym  roku dotrzymane.

 o-----
LCSY PROJEKTU NOWEJ USTAWY 

PODATKOWEJ.
(T elefonem  od naszego  k o resp o n d en ta .)

Warszawa, 4 grudnia. (Z) Do dnia 
20 grudnia wpłynąć mają do Min. 
skarbu opmje, uwagi i życzeniu wszy­
stkich Izb handlowo -nirzem. w Polsce 
do projektu nowej ustawy podatkowej. 
Z chwilą, gdy memorjał ten będzie 
doręczony Min. skarbu, zostanie on 
dokładnie przestudiowany przez de­
partament Dodatkowy, poczem min 
Matuszewski zadecyduje, które z wrio- 
sków Izb handlówo-przsm. nalaży u- 
względnie w ostateczne, redakcji pro­
jektu nstawy. O ewentualnym dokona­
niu pr.zez Min. skarbu poprawek pro­
jektu ustawy, projekt ten zesłani* 
przesiany pod on rady Rady Min



Nr 9063 „GAZETA PORANNA'' z dn ia 6. grudnia 1929. Str. 5

Mimochodem*

Pierwsza w izyv ?.
Lwótł, 5. grudnia.

Goś się popsuło w naszej przyja­
źni od czasu sukcesów wampira z Dus­
seldorfu. Niby te.same rozmówki, a nie 

te same, len sam sen 
tyment, a  inny, bar­
dziej oficjalny. Hila­
ry  widocznie, choć 
stara! się to ukryć, 

stracił do mnie 
stare zaufanie. 
Często chwyta­
łem go na gorą­
cym uczynku 

podejrzliwych spoj­
rzeń, zdających się 
mówić: nie wypro-
w adzisz mnie w pc 
le, kochany redakto­
rze. Gardło można 
poderżnąć i uczy­

nkiem do golenia.
Postanowiłem 

przejść do stanow­
czych działań. Żo­
na Hilarego była 
tern źródłem, z które 

go w naszą przy 
jaźń sączyła się 

trucizna: Kiedyś byłem jej przedsta­
wiony; później rozmawialiśmy paro­
krotnie na ulicy. Nadeszła pora złoże­
nia wizyty. Wiedząc, że najskutecz­
niejszą bronią przeciw krwawym insy­
nuacjom jest łagodność i potulność, 
chciałem zaprezentować się lej niepo­
spolitej kobiecie właśnie .ze strony naj­
mniej potwierdzającej jej obawy.

Była bardzo .zdziwiona, Hilary też. 
Marcelek oczywiście bawił w kinie. 
Usiedliśmy ceremonjalnie w salon«e. 

"Zapadło milczenie. Wypowiedziałem 
kilka uwag o pogodzie. Przyjęto je ze 
spokojną obojętnością. Skarżyłem -się 
na skutki wilgoci, które przyspieszają 
moją śmierć. Hilary zlekka zaprotesto­
wał:

— Nie wygląda pan na ciężko cho­
rego.

Odparłem z westchnieniem:
— To są pozory. Wystarczy silniej 

dmuchnąć, aby mię wpędzić do trum 
ny. Zawsze byłem słaby. I dziś dwule­
tnie dziecko z łatwością położyłoby 
mię na łopatku

Trafiłem widocznie w sedno spra­
wy, bo żona Hilarego zaniepokoiła się.

— Opowiadał mi mąż, że ten brak 
sił nie przeszkadza panu w odbywa­
niu dalekich spacerów za miasto.

— To prawda, łaskawa pani. Le­
karz zalecił mi to jako jedyny snosób 
przedłużenia życia. Zabronił mi tylko 
przechadzek samotnych. W razie cze­
go muszę mieć pomoc i  opiekę.

— Naprawdę?
— Oczywiście. Sam widok psa "wy­

wołuje u mnie paraliż i omdlenie.
— I pan .się nie wstydzi tego mó­

wić?
— Cóż robić. Usposobienie mam ko­

biece, a nawet jeszcze gorzej. Czy u- 
wierzy pani, że me potrafiłbym n. p. 
zabić kury, choćby to miało mię ocaiić 
przed śmiercią głodową?

Odniosłem wyrażenie, że zaczynam 
budzić współczucie. Przynajmniej ona 
zdawała się wahać i przechylać na 
moją stronę.

— Niech się pan nie martwi Lu­
dzie słabi fizycznie posiadają zazwy­
czaj wybitną inteligencję. Natura wy­
posaża ich w spryt, ż) wość wyobra­
źni...

Odparłem cicho:

sowiety irM se na Waszyngton
z powod1 mleszaria si<j Stanów do sporu sow,-chińskiego

Moskwa, 4. gru-dnia. (PAT). Dzi­
siaj opulblikow ano tekst noty S ta- 
inów Zjcd. tłuczonych, wręczonej
wczoraj wieczorem  przez am b asa­
do ra  francuskiego. W  nocie tej rząd 
Sianów Zjednoczonych wyraża na - 
dzieję, że Chiny i R osja pow strzy­
m ają się, względnie odstąpią old 
wrogich spRAsobów uregulow ania 
konfliktu i uważać będą za m ożli­
we dojście w  najkró tszym  czasń do 
porozum ienia w  spray  ie rozstrzy. 
grJęcia w  pokojow ej drodze wszyst­

kich  kw estyj spornych. Noty f ra n ­
cuska i angielska nie zostały ogło­
szone. O ficjalny kom unikat stw ier­
dza jednak, że są identyczne z notą 
am erykańską. Równocześnie ogło­
szono odpowiedź rządu sowjeefciego 
na powyższe deMairaoje. AVystąpie­
nie trzech w ym ienionych państw  — 
zdaniem  części p rasy  sowjeckiej — 
m a pozatem  na celu powisr—rymainie 
względnie zerw anie prewmuzonych 
oezpocśredini'0 międizy Sowjetaimi a 
Mufcdetneim rokowań.

ism! ®r dilskiej;
Szanghaj, 4. grudnia. (PAT). Pod 

czas gdy wojina w prow incji Honan 
przeciwko siłom Feng-Julh-Siauga 
została już jakoby zakończona, gdyż

rząd n a ^ d o w y  zdołał podtrkmc prze 
kuipić generałów  F en g -Ju h  Siainga, 
na północnymi brzegu Yang Tse, n a ­
przeciw N ankinu w okolicy Pukeu

Urzędnicy otrzyna;ą 25 33 prc.
DODATKU MIESZKANIOWEGO ZA R. 1928.

\ ie ie lo n e in  oU n aszego  k o re sp o n d e n ta )

Warszawa, 4 grudnia. (Z) Premjer 
Świtalski przyjął delegację 13 związ­
ków pracowników państwowych, któ­
ra przedłożyła mu postulaty w spra­
wie poprawy brtu. Piremjer Śwdalski 
udzielił delegacji wyjaśnień, w których 
podkreślił, że zrealizowanie tych po- 
stn1 atów wymaga rgromuych sam. 
Wypłacenie samego dodatku mieszka­
niowego wymagałoby przeszło 100 
Liilj. złotych. Wobec lak wielkich sum 
Rząd może tylke stopniowo realizować 
postulaty urzędników. W bież. roku 
budżetowym z nadzwyczajnych docho 
dów skarbowych wypłacona będzie 
część dudaiku mieszkanicwoyo za rok

1928 w wysokości 28 do 33 puc. Naj­
niższa kaie^orja ołizyana najwięcej.
Ministerstwo 9karbu ma opracować 
plan skoordynowania statutu instytu­
cji emerytalnej pracowników państwo- 
wyoL z rnzp. p. Prezydenta o praco- 
w nikart umysłowych w ten sposób, 
by była zachowana ciągłość dyspono­
wania funduszami przy przechodze­
niu urzędników prywatnych na służbę 
państwową i udwrotme. Równocześnie 
komisja do "U spraw nienia adiąinistra- 
cji państw, otrzymała 'polecenie opra­
cowania projektu nowelizacji pragma­
tyki służb o w ep

MARSZAŁEK SZYMAŃSKI 
W  TALLINIE.

Talćim, 4. grudnia. (IPAT). W czo­
ra j  przybi ł tu  z  D orpatu M arszałek 
Sun atu  Szymański Han Marazalek 
brał udział w  uroczystościach u n i­
wersyteckich w Dorpacie

i  TYSIĄCE ROBOTNIKÓW ZESRA­
NYCH NA SYBIR.

. Moskwa, 4 grudnia. (A W) Prasa 
sowiecka donosi, iż z Leningradu w 
najbliższym czasie wysłanych zasia­
nie 4 tys. robotników na Sybeiję. Wy­
słani robotnicy stanowić mają zasa­
dnicze kadry powstających tam gospo­
da r^rw kolektywnych. Również część 
robotników ma być wysłana na Białą 
Ruś oraz' osiedlona w samym okręgu 
leningradzkim.

— Bez wątpienia. Uwaga ipani o- 
parta jest na nieprzeciętnym darze ob­
serwacyjnym. Ale są wyjątki, do któ­
rych właśnie należę. Mówili mi zawsze 
znajomi, że jestem tępy. W szkole nie 
nazywano mnie inaczej, jak „osłem, 
który nawet kopać nie potrafi'*.- Nie 
obrażałem się o to, bo to prawda. Czę­
sto zapominam nawet swego nazwi­
ska. Wczoraj nie mogłem sobie przy­
pomnieć, gdzie mieszkam. A gdyby 
mię pani teraz zapytała, czy jest dziś 
środa czy czwartek, pod słowem odpo­
wiedziałbym, że mamy dziś 9 marca.

DYPLOM HOiNCROGYY DLA P R E ­
ZYDENTA R Z PuT E J.

AYai sizawia, 4. grudnia. (PAT). 
P. P rezydent Rzpltej p rzy ją ł dziś 
przedpołudniem  na Zam ku delega­
cje B ratniej Pom-ocy Uniwensyfelu 
Jagiellońskicigo z Krakow a, k tóra 
wręczyła mu dyplom  członka hono­
rowego.

GODZINY U R ZĘD O W E W  SK LEPA C H  
W  O K R ESIE  PRZED ŚW IĄ TEC ZN Y M  
.W a rsz a w a , 4_ g ru d n ia . (AW) W  ty ­

g o d n iu  p rzed św ią teczn y m  p od ług  do n ie ­
sien ia  tu te jsz y c h  p ism , począw szy  od  18. 
bm . sk lep y  b ę d ą  m og ły  być  o tw a r te  do  
godz^ 21 (9-ta wiiecorem ), w  n ied z ie lę  22. 
bm . od godz. 13-ej (1-s.za w  po łudn ie) dn 
gonz 18 .ej (6-ta w ieczorem ), a  w  W igilję  
tak ż e  do godz. 18-ej (6-ta w ieczorem )

— —o— -

doszło do pow ażniejszych rozru­
chów M ianowicie wczoraj dwie dy 
wizje zbuntow ały sic, rozbroiły woj 
iska rządowe, ograbiły sklepy i za­
b ra ły  wszystkie wozy i konie. Zbun 
tow ane w ojska k ieru ją  się k u  półno 
cy, niszcząc po drodze m u  j. ©owosci 
leżące wzdłuż lin ji kolejowej P u ­
keu—Tientsin .

300 BIAŁO GWARRZlBTÓ W ROZ- 
STRZELANO W CZYCiE.

Moskwa, 4. grudnia (AW) Jak 
wynika iz komunikatu dowództwa 
czerwonej ctrmji na Dalekim Wscho­
dzie, 300 rosyjsJsuuh <uaJogwa.rdZJtstów, 
wziętych do niewoli podczas ostaitm,xh 
walk sowjeckio-ahińistkkh po przepro- 
wajdizonem przez CuPU diochotazemu, 
rozstrzelano w Ożycie.

ROKOW ANIA PO LSKO-G DAN SKIE
W  SPR A W IE  E K SP O R T U  ZBOŻA,
W arszaw a , 4 g ru d n ia . (AW) Z G dań­

ska  d o n o szą : R okow ania, p o lsk o -g d ań sk ie  
w sp raw ie  e k sp o rtu  zbożow ego zo sia ly  
chw ilow o p rz e rw a n e , po n iew aż  rz ą d  po i. 
sk i n ie  zgodził się na do ty ch czaso w ą  li­
m o , , . \  —  D ziennik i n iem ieck ie  zazn acza­
ją , że sy tu a c ja  je s t sk o m p lik o w an a  j że 
n ie  w iad o m o , k ied y  ro k o w a n ia  zo stan ą  
n a  n o w j p o d ję te

P. BLiGOMOLOW.
-Moskwa, 4. grudm a. (PAT). A- 

gem-ja Tfeias donosi, że wobec non l- 
nacji Roigcmołicnw a na stanowisko 
radcy am basady  so w jed r^ j w Lon 
dynie, opuszcza om stamowisfeo po­
sła sdwjpcIkiŁego w  W arszaw ie.

■---- u——-
ODOCOBN1DNA LITWA

Kowno, 4. grudnia. (PAT) Dzisiej­
sza ,,J_ii©tuvas Aidais" zamiesznza arty­
kuł iwisltępny o maleiąoe-n zcacssenin 
miąćizynarońawem Litwy. Gazeta za­
przecza twierdzeniom opozycji, iż 
T-itwu jest jdic Wnarma, Sytuacja mię­
dzynarodowa Litwy — twierdz* „Lie- 
tuvos Aidas" — nie jest gorsza, a mo­
że marwet lepsza. aniżeli przed ptżp- 
wrotam. Prowadząc politykę niezależ­
ną, nie można wszystkich zadowolić. 
Niaporuszamie kiwestji wille luskiej po­
witałoby wiole pańgtw z  zadawtite- 
mem. W zaikońcizetniiu, pismo arna1* ia 
skmnfci Litwy z ■poszczerrńlmemii pań­
stwami1, sitwiie^dzajPJC, iż naogół są 
one poprawne, a nawet czasem ser­
deczne.

.— Dlaczego 9 marca?

.— Bo to wszystko mi się stale mie­
sza. ł

Żona Hilarego wstała z wyrazem 
lekkiego zakłopotania. Potem 'pożegna­
liśmy się szybko. Stojąc na schodach 
słyszałem dobiegający z przedpokoju 
jej głos:

— Mowaę ci, strzeż się! To warjat 
kompletny.

Zrozumiałem, że poniosłem kieskę. 
A tak było wszystko starannie obmy­
ślone.

NOW Y GABINET BELGIJSKI.
Bruksela, 4. grudnia.. (PAT). Ja . 

"par utworzyi gabnineit, w skład lató- 
regó wchodzą m inistrow ie poprzed­
niego rządot.

PRZECIW POJEDYNKOM STU­
DENCKIM.

Monachjrii. 4 grudnia. (AW) We­
dług doniesień prasy monachijskiej, 
policja y kroczyła do jednej z sal feoh- 
tnnLowych, należącej do korporacji 
akademickiej. W sali tej odbywały się 
liczne poiedynki studenckie. Policja, 
zabrała "wszystkie przybo-y , służące 
do lechtunku, jak Tapiery, florety, aza- 
ble itd. Obecnych na sali studentów, 
po wylegitymowaniu się puszczono na 
wolność. Równiej w innej sali miesz­
czącej się w piwnicach, policja doko­
nała rewizji, konfiskując przybory 
fechtunkowe.
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Od p. Wiktora Chajesa, .prze­
wodniczącego Gminy wyzn. żyd. 
we Lwowie otrzymaliśmy nastę­
pujące pismo z  prośbą o umiesz­
czenie:

DO REDAKCJI „CHWILI''
WE LWOWIE,

Lwdw, 5 grudnia.
W godzinie, w której ludność żyd. 

miasta naszego stoi pod znakiem ża­
łoby z powodu zgonu bł. p. posła dra 
Leona Reicha, pojawił się w dzienni­
ku „Chwila" w numerze 3843 z dnia 5. 
grudnia br. artykuł pod tytułem: „Je­
dna z ostatnich Jego myśli..." podpisa­
ny przez p. Leona Weinstocka.

Autor artykułu zapragnął niewąt­
pliwie dorzucić garść kwiatów na 
trumnę bł. p. Leona Reicha, snując pe­
wne rofleksje na  temat jednej z ostat­
nich swych rozmów ze Zmarłym.

Niestety kanwa, na  której rzucił 
swe refleksje autor artykułu, nie od­
dała tych kwiatów, które Zmarłemu 
■się należą, lecz przeciwnie odtworzyła 
wzory, przez autora może nieoczeki­
wane, ale zato wysoce przygnębia­
jące.

To, co z fejletonu autora wyjrzało, 
rzuca smutny refleks n a  mentalność 
publicystyczną pewnych osób, które 
nawet w dniach powszechnej żałoby 
przerywają ciszę, należną Zmarłemu.

Przerwali ją nietylko w sposób ja­
skrawy, ostry i powszedni, ale kłócący 
się z prawdą i istotą rzeczy, w stosun­
ku do Gminy wyzn. żyd., która od 
pierwszej chwili nieszczęścia spełniła 
bez reszty swój ostatni obowiązek wo­
bec bł. p. Leona Reicha.

Cóż autor wspomnianego fejletonu 
czyni?

W dniach żałobnego skupienia po­
daje czytelnikom „jedną z ostatnich 
swoich myśli..." pt.: „Jedna z ostat­
nich Jego myśli" i przypomina historję 
z pTzed sześciu tygodni o 3-ga dzieci, 
podrzuconych przez ojca - złoczyńcę 
w budynku Gminy wyzn. żyd., prowa­
dzi czytelnika do p. Szandli Silberma- 
nowej, Pod Dębem 18, a następnie do 
p. Broni Piwowar, ul. Weteranowi 2, 
cytuje sprostowanie przewodniczącego 
Zarządu Gminy wyzn. żyd. w tej spra­
wie itp.

Wszystko to razem zabarwia ten­
dencyjnie, wywołuje nastrój wrogi i 
niechętny do Gminy wyzn. żyd., łą­
cząc imię Zmarłego z tą powszednią 
dla Gminy sprawą.

Spraiwa podrzutków jest bowiem 
niestety dla Gminy wyznaniowej rze­
czą. codzienną. Gmina wyznaniowa w 
zakresie swego działania nie może 
indywidualnie traktować tych spraw. 
W tym celu Gmina wydatnie subwen­
cjonuje cały szereg ochronek, .przytuł­
ków, stowarzyszeń dobroczynnych i 
społecznych, które po myśli swych 
statutów zajmują się dziećmi opusz­
czeń orni.

Na czele tych iinstytucyj i stowa­
rzyszeń stoją przeważnie osoby, po­
chodzące ze środowiska autora wąpom 
nia.nego fejletonu. Pod ich adresem 
winien był autor skierować swe uwa­
gi, a nie wciągać osobę Zmarłego i 
Gminę- w tę całą rzecz.

Wypadek omawiany przez autora, 
spowodował Gminę do wydania tylko 
prowizorycznych zarządzeń, ,ponieważ 
ojciec podrzuconych dzieci żyje i za­
robkuje Człowiek ten uciekł, aby się 
pozbyć obowiązku utrzymywania 
swych troijga dzieci i jest Obecnie 
przez policję ścigany i poszukiwany. 
Gmina wyzn. ulokowała te dzieci tyl­
ko przejściowo.

Ponieważ panie, nawet takie, które 
aajmują się opieką społeczną nie przyj

Pogrzeb ś. p. wiceprez,
dra Leonarda Stadia.

Lwów, 5 grudnia.
(jp) Pogrzeb śp. wiceprezydenta 

miasta dra Leonarda Stahla, który się 
odbył wczoraj o godz. 2. popoł. z domu 
żałoby przy ul. Akademickiej 1. 8. na 
Cmentarz Obrońców Lwowa, był wiel­
ką manifestacją tej czci powszechnej, 
jakiej śp. Zmarły zażywał w nasze-m 
mieście dzięki swoim niepoślednim za­
sługom na polu pracy narodowej, spo­
łecznej i obywatelskiej.

Wyrazem tego hołdu oddanego śp. 
Zmarłemu było mimo ziej pogody licz­
ne uczestnictwo w pogrzebie reprezen­
tantów społeczeństwa lwowskiego, 
wśród których nie brakło dosłownie 
nikogo z czołowych postaci naszego 
świata urzędowego i obywatelskiego. 
Rząd reprezentował wicewo-j. Pilecki, 
obecny Zarząd1 miasta kom. prof. Na- 
dolski z wicekom. prof. Obmińskim i 
r. Frankowskim, Radę przyboczną dr 
Brzeski, dyr. Sueaser i i. Prezydjum, 
którego śp. Zmarły był członkiem, 
prez. Nenmann, dr. Ghiamtarp i dar. 
Schleicihsr, najdzednicy biur Magistra­
tu i Zakładów miejskich, jakoteż b. 
Rada miejska w bardzo licznym kom­
plecie. Im. Brok. skarbu prez. Hamer­
ski, im. „Bezetu" dyr. Kolischer, przed 
stawiciele Wyższych Uczelni, sena­
torowie, posłowie, wszyscy naczelnicy 
urzędów i instytucji społecznych, m. i. 
prorekt. Un. ks. Gerstmian, b. rekt. 
Siemiradzki, rekt. Weigel, Tekt. Mar­
kowski, prez. kolei Piachtl-Morawiań- 
ski, 'prez. Moszoro, iprez. Polak, re- 
prezemitanci iprasy: red*. Riodie, dr.
Reinlender, Kucharski i imni, iprez. 
Dobrowolski, poseł brygadier Mączyń- 
ski, .Staffiszyzma Sokola « prezesem 
Gząjkowakim, Kwiatkowskim i ffiaja- 
czyńskim, przedstawicielstwo Izby 
handl.-przem., Związku /Obr. Lwo­
wa, M. S. O., Slow. „Gwiazda" i „Ska­
ła" i w. i .

W licznych szeregach wystąpiło 
Stronnictwo marodowo-dem. wraz z Za

rządem, Związek pracowników gminy, 
Związek Hallerczyków, Korporacje 
akademickie iłd.

Przed trumną odprawił żałobne 
modły ks. arcyb. Tsodo-rowicz, po­
czerń wyprowadził zwłoki ks. kan. So­
kołowski w otoczeniu licznego kleru 
zakonnego i świeckiego.

Po odśpiewaniu „Reąuiem" purzez 
chór teatralny pod dyr. .p. Nowakow­
skiego, przed domem żałoby pożegnał 
śp. Zmarłego im. obecnego Zarządu 
miasta wicekom. dr. Obmiński, na­
stępnie im. Stronnictwa nar.-dem. 
przemówił sen. Głąbińkki, zaś im. b. 
Prezydjum i Rady miejskiej przepię­
kny hołd dla pracy w Zarządzie gmi­
ny jakoteż na niwie narodowej i publi­
cznej śp. Zmarłego złożył w gorących 
słowach b. wiceprez. dr. Ohlamtacz.

Następnie kondluikt ruszył ulikami 
miasta, w  których na znak żałoby 
płonęły latarnie kirem okryte na Oman 
tarz Oibrońców Lwowa.

Otwierała żałobny orszak orkiestra 
pracowników gminy, za którą postę­
pował Związek pracowników ze sztan­
darem i wieńcami. Dalej Straże pożar­
ne i konpotracije akajdónńJckie, delegacje 
z wieńcami i rydiwan, tonący w mo­
rzu kwiecia, długi orszak duchow­
nych, który poprzedzał rydwan ze 
-zwłokami, za trum ną szła małżonka, 
syn i córka, oraz rodzina śp. Zmarłe­
go, dalej reprezentacje w długim sze­
regu i (nieprzebrane zastępy pulbłitcz- 
.naści.

Na Cimemłarzu Obrońców Lwowa 
nad otwartą mogiłą przemówił bryg- 
posoł Mączyński, dr. Bartoni i przed­
stawiciel „Leopoljj". Po odśpiewaniu 
Pieśni żałobnej .przez chór teatralny 
i ceremonii religijnej, złożono do mo­
giły śmiertelne szczątki zasłużonego 
działacza na niwie pracy dii a narodu 
i miasta. Cześć Jego pamięci!

p. e n  n i l  esiedił se di m i m
GDZIE ZAŁOŻYŁ TEATR REWJOWY W „ORFEUSZU",

(T elefonem  od naszego k o re sp o n d en ta .)

Warszawa, 4 grudnia, (st) W poło­
wie grudnia zostanie otwarty w War­
szawie nowy teatr w gmachu przy ni.
Bielańskiej. Będzie to teatr irewjowy 
pod nazwą „Orfeum". Dyrektorem tego

teatru został długoletni dyrektor i re­
żyser teatrów miejskich we Lwowie 
Henryk Barwiński. Dyrekcja teatru za­
powiada m. i. gościnne występy Mi- 
stinguette i Raqnel Meller.

Najwyższy czis aby Lwów poszedł
śladem  stolicy!

BRAMY WARSZAWSKIE OTWARTE DO 11 W NOCY.
Warszawa, 4. grudnia. (AW) Ko­

misariat trządiu m. Warszawy przygo­
towuje rozporządzenie, przesuwające 
termin zamykania bram przez dozor­
ców domowych z 10 i pół na 11-tą

wieczór. Otwieranie braim ma być u- 
skuiteezniane o 6 rano. Rozporządzenie 
to nie wspomina o opłatach i nie u- 
stała żadnej wysokości tych opłat, 
uzależniając :je od uznania lokatora.

mują ani na godzinę podrzutków, 
Gmina umieszcza je u takich osób, 
które za pewne,m wynagrodzeniem je 
przyjmować chcą.

Nie jest wykluczono, że dzieci te 
ostatnio umieszczone u ,pp. Silberma- 
oowej i Piwowar, nie miały się dobrze.

Ale czy ten wypadek naprawdę I 
nadawał się do cełów agitacyjnych j 
w dniach żałoby? Czy łączenie tej 
sprawy, ż* imieniem Zmarłego faktycz­

nie leżało w interesie społecznym? 
Czy chwila obecna bezwarunkowo wy­
magała tego pęku zarzutów, zamiast 
pęku kwiatów?
v Odpowiedź na te pytania i ocemę 

omawianego fejletonu pozostawiamy 
społeczeństwu żydowskiemu,

Wiktor Chajes,
Przewodniczący Zarządu Gminy wyzn. 

żyd. we Lwowio,

    u iii j
T ESTA M EN T DRA R EIC H A  

W arsz a w a , 4. g ru d n ia . (AW) „N asz
Glos W ieczo rn y "  donosi, te z m a rły  o s ta t­
n io  pose ł s jo n is t. p rz e d  śm ie rc ią  w ręczy ł 
sw ej 15-letn.iej córce lis t, b ęd ący  ro d z a ­
je m  tes tam en tu ^  W  Bście ty m  p ro si, b y  
jeg o  n a jb liż s z a  ro d z in a  o ń e  ty lk o  b ę ­
dzie m ożliw etn  p rz e n io s ła  się  do  P a le s ty ­
n y  i tam  o sled tS a  się  n a  s ta łe . P rz y ja c ió ł 
sw ych d r . S ch m o rak a  j dr_ R o tfe ld a  p ro ­
si, b y  zaję li się w y d an iem  jeg o  dzieł 
i  n ied o k o ń czo n y ch  jeszcze  „W spom nień '* , 
D ochody  z ty ch  w y d aw n ic tw  p rz ez n ac zo ­
n e  m a ją  być n a  „K eren  K a jem e łh " , D r. 
R eich p ro si, b y  zw ło k i jego  przew ieziono  
do Palestyny^

 O——
KARY ŚMIERCI DLA KOMUNISTÓW
dnmągają się mieszkańcy Finląndji.

Helsimgfors, 4 grudnia. (AW) Na 
terenie całej Finląndji odbywają się 
zgromadzenia, na których wobec o- 
skatnich wystąpień komunistycznych 
oraz wyroków śmies-ci w Sowietach, 
zapadają uchwały, domagająca się od 
rządu wprowadzania kary śmierci za 
przynależność do partji komunistycz­
nej. M. in. w mieście Łapus, na wiecu, 
w którym wzięło udział przeszło 6 
tys. osób, wybrano delegację, która w  
tej sprawie złożyła metmorjał rządowi. 
Wobec tych zbiorowych wystąpień od 
było się posiedzenie Rady ministrów 
w tej sprawie.

——o—  - 
O R Ę D Z IE  PR EZY D EN TA  HOOVERA.
N. Jo rk ,  4_ g ru d n ia . (AW) W  p rzem ó ­

w ien iu  p re z y d e n ta  H o o v era  n a  posiedze­
n iu  o tw je ra jącem  d ru g ą  sesję  k o n g resu  
po ru szo n e  b y ły  w szy s tk ie  n a jw ażn ie jsze  
zag a d n ie n ia  b ieżące j p o lity k i, z a ró w n o  
w e w n ę trzn e j, j a k  j  z ew n ę trzn e j S tan ó w  
Z jed u . P re z y d e n t H oo v er w y raził m  jn „  
nad.z ie ję, iż  k o n fe re n c ja  w  sp raw ie  ro z ­
b ro je n ia  n a  m o rzu  w y d a  k o n k re tn e  r e . ; 
z n lta ty , co u m ożliw i o g ra n ic ze n ie  z b ro ­
je ń  w  te j dz ied z in ie . P re z y d e n t H ooveę 
zap o w ied zia ł dallej zm n ie jsze n ie  załóg  a- 
m eryk& ńskich w k ra ja c h  A m ery k i łac iń ­
sk ie j, o raz  w  C h in ach , zazn ac za jąc  tó w -, 

nocześn ie , iż b u d ż e t n a  celle w o jen n e  o- 
siąg n ą l w  r  b . o g ro m n ą  su m ę 730 m ii. 
d o laró w . W  k w esfji sp ła ty  d łu g ó w  p re zy . 
d e n t H cover stw ie rd z ił, iż p a ń s tw a  eu ro ­
p e jsk ie  w k w e s tjac h , d o ty czący ch  u reg u ­
lo w an ia  na leżn o śc i p o sz li rząd o w i S ta ­
nów  Zjcdn^ jak n a jb a rd zd e] n a  rę k ę .

KRW AW Y NAPAD KO M UN ISTÓW  NA 
LO KA L B U N D U .

(T elefonem  od n aszeg o  k o re sp o n d en ta .)
W arsz a w a , 4. g ru d n ia . (Z) D ziś póź­

n y m  w ieczorem  ko m u n iśc i n a p a d li  n a  ło . 
k a l  B u n d u  p rz y  u l .  P rze jazdy  W y w iąza ­
ła  się s trz e la n in a  rew o lw ero w a, w  k tó re j 
jed e n  z  u czestn ik ó w  n a p a d u  n iew iad o m e, 
go n a zw isk a  z o s ta ł z ab ity , a  k itk a  osób  
ra n n y e 1,

• 0------
POŁÓW POLICJI POLITYCZNEJ 

W WARSZAWIE.
(T ciefcneir. od n aszeg o  k o re sp o n d en ta ).

Warszawa, 4 grudnia. (Z) Policja 
polityczna .zatrzymała dziś wieczorem' 
kilka osób z b r  ranią w ręku, jak się 
zdaje cdonków bojówki PPS. CK W. 
Przy aresztowanych znalezione doku­
menty, które mają wykazać cele i za-* 
■miary bojówki.

 o------
NOWY WYBUCH WULKANU 

MONTE PELE.
Paryż, 4 grudnia. (AW) „Echo de 

Paris" donosi z Fort-de-France (stolica 
Martyniki), iż wczoraj nastąpił nowy 
wybuch wulkanu Monte Pelć. Dały się 
odczuć silne wstrząsy podziemne. Wy­
buch trwiał pół godziny. Wśród ludno­
ści szerzy się panika, wobec obawy po 
wtórzenia się wybuchu.
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E^agie postacie poborowych
ma oeli rozpraw sadu wojskowego.

Lw ów  5. grudnia.
(—) Drugi dzień procesu m jr. 

Urbanowi cza przed sądem  wojsko­
wym  w ypełniły oświadczenia znaiw 
ców lekarzy, pipulk. dira Dzierżyń- 
ekiego i ppulk. d r. Zfieuikiewicizfa. 
Jak  już wczoraj zaznaczyliśmy, za ­
rów no oskarżony, jak  L obrona sio ją 
n a  stanow isku, że badania przepro­
wadzone przez obu znawców pobo­
row ych zwolnionych przez d ra  
Urbanowicza, były również m ylne 
i powierzchowne, czego dowodem, 
że szereg osólb uznanych przez n ich 
za zdrowych, później zwolniono.

Lekarze znawcy właśnie w tym 
k ierunku  wczoraj oświadczyli się, 
i aby  tę sprawę ująć w jakąś całość, 
zakweisit jonowane przez nich w y- 
w ypadlci zwolnień przetz d ra  U rba­
nowicza posegregowali

n a  3 kaiegorje, 
a  to: 1) nerwica, 2) hased.ro :zm i ‘3) 
schorzenia ośrodkowego syslemu 
■nerwowego. Z 58 poborowych uzna­
nych  przez policję za zdolnych 
40 należy do kategorji pierw&zlej i 
d rugiej i co- do nich obaj znaw cy 
dzisiaj nie m ogą orzec, ja k ; byl ich 
sian  zdrowia w czasie badania 
przez d ra  U rbanów :cza, albowiem  
nerw ica i hasedowizm

ulega ją  zmianom 
i nie jest wyki uczone, że w lym 
■czasie silan zdrowia ich byl taki, jak  
podał dr. Urbanowicz.

N atom iast zdaniem  znawców 
inaczej rzecz m a się zupelniie z 111 
kategorją choroby, L j. ze s chorze, 
n iam i ośrodkowego syslem u nerwo 
wego, który odnosi się do 18 pohu- 
rowycb zwolnionych przez d ra  Ur­
banow icza. Ta choroba pcizcstaw.a 
Jirwałe ślady i m usiałaby wobec le­
go ta  choroba u iyoh poborowych 
nadal Linieć, tymczasem w ynik ba 
dań  przez ię kom isję zaprzecza te­
rnu. Obrona natom iast stoi na stano 
w isku, że i w tych 18 w ypadkach 
mogą

zajść omyłki, 
a  taktże i obecna kom isja w je-anytm 
w ypadku pom yliła się; nieja-ki Aron 
B ergm an z tej g rupy uznany przez 
kom isję za zdrowego, przebyw a o- 
Ibecnie w zakładzie Kulpa-rkowbkim.

■Sąd postanowili wobec tego 
owych 18 poborowych po Idać po­
now nem u badaniu

na sal sądowej.
B adania tego dokonają oba j znaw ­
cy, oraz oskarżony.

Dziś poddanych bydzie badaniu  
9 osób i dopiero po ich zbadaniu 
sąid po wysiluanamiu orzeczenia za. 
row no lekai za, jak  i oskarżonego,

■nabierze w tej sprawne własnego 
przekonania. Dalszych 9, względnie 
8 poborowych będiziie badanych 
juitiro.

atiek
p , śnspekf©rowe| Grabowskiej;

Lwów, 5. grudnia.
(—) Dowiadujemy się o praykrym 

wypadku, który spatlkał onogdaj m ał­
żonkę wojewodźkiago Konrendanta BP. 
we Lwiawit ,p. Łnapelrtcn a Grabowskie­
go. Oto p. Grabowska wybrała się 
onegdaj rano aUtem wojewódzkiej Ko­
mendy na przejażdżkę w rtromę Stry­
ja. Na 17 kim za Lwowem nastąpi! 
defekt, m’aj uroicie odlcoialu jedno ko­
ło, a ponieważ anto miknętu z dmą. 
chyżością, nastąpna katasttrola i samo­

chód w/wrócił się. P. Grabowska na 
szczęście ottnJoŁia lekkie tylko uszLo- 
ózeme i cudem wprost uniknęła nie­
chybnej śmierci.

Zarańadomiomy o tym wypadlki. 
■zastępca p. Wojewódzkiego Komendan­
ta, 'wyjechał na- miejsce wypadku 
i pierwezy udzielił pomocy p. Ln^pakto 
rowej GnabowsŁiej. P. Grabowską prze 
wieizkino naitychiinis.st do Lwowa, a 
zdefektowaną maszynę przewieziono * 
samochodem ciężarowym.

’

SpwTkPitle w ogrodzie Kośricszki
I SMUTNY EPILOG W SĄDZIE KARNYM.

lw ów , 5. grudni?.,
(—) Wieczorem 11. września b. r. 

patrolujący w ogrodzie Kośc.iuisaki po­
ster orkowy zainteresował się bliżej
dwoma osobnikami, a to z tego po­
wodu, że zauważył, że jeden z nich 
miał jedną nogawką kióLzą od dru­
giej. Właściwie nie było w tom nic 
godnego specjalnej uwagi, ale bystro 
oko posterunkowego dopatrzyło się 
przecież w tom jakiejś dla siebie no­
wości i obu zaitr.zymał. Wtody dopiero 
zrozumiał, że dcbrize zrobił, albowiem 
ów o®c-bnik z krótszą nogawką miał 
na sobie dwie pa; y spodni. Zaiindago- 
wany osobnik óiw okazał się Smszcipa- 
nem Ku. awcem, zaerzął dawać nie­
jasne odpowiedzi, wclbec czego jego i 
tom rzysza Jana Tćlrcika aprowadiził 
do koimiisar^atu.

Tutaj w toku badania obaj przy­
znali się, że od dłuższego już czasu 
systematycznie dokonują kradzieży 
mieszkaniowej i to głównie polują na 
nreszkarua -z otwartemu oknami i rvrzy 
pomocy skonstruowanej odpowiednio 
żerdzi wyciągają z mćswzkań ubrauia 
itd. I tak przyznali się, że .spodnie te 
pr.zy pomocy żerdizi sfcraidli z  miraz- 
kania Ferdynanda Fladry >pray ul. Le­
nartów,icza 17. Pazatem w miesiącu 
■wrześniu wtargnęli do mieszkania ktpt. 
Adama Grażyńskiego przy ul. Sodo­
wej 5, gdzie skradli zloty zieigairek 
i .pierścień, obrączkę i portfel z  kilku-

Plw S iiti i  Litwy do Warszawy
ODBYŁ DROGĘ OBŁĄKANY, KTÓRY UCIEKŁ Z ZAKŁADU W KALWARJI

(T elefonem  od  naszego  korespondenta.).

Warszawa, 4 grudnia, {stjj llwagę 
policji zwracała w ostatnich dniach 
błąkająca się po nu.,acli Warszawy 
(niezwykła postać. Wysoki, wychudzo­
ny mężczyznę, blady jak piot.no, w 
jzacip rodzaju sutanny, rozglądając 
się bezradnie deptał do ulicach bez ce­
lu. Na pylanie policjanta, co robi i 
skąd się wziął, nie mógł początkowo 
dać żadnej odpowiedzi. Sprowadzony 
do komisa rjatu łamana polszczyzna 
wyjaśnił, że jest księdzem i przywę­
drował z  Litwy kowieńskiej. Z dal­

nastu złotymi.. Z mieszkania Romana 
Makarnszhi pezy ul. Zdrowie 6 ekradL 
spodnie, obrącżkę zbitą, a gdy w po­
dobny sposób usiłowali okraść miesz­
kanie Jana Ssfcwozn.ka pozy u h  Sado­
we. 3 izostalii spłoszeni.

Z łupem skradzionym lept. Gierżyń- 
skiemu udali1 się na pola Wnteokie 
i tam dokonali przeglądu. Telukctwi 
nie podobała sie obrączka przypusz­
czał .bowiem., że nie jest ze złota 1 prze 
gryzfczy ją w zębach, rzucił do błota. 
Natomiast żegardk i zloty pierścień 
dał Te luk swemu szwaprowi Łamiokie- 
mn do sprzedaży. Łamiioki dał mu za 
io 58 z!., a kwotą tą podziela! się 
z Kulawcem.

Wczoraj towarzystwo to sltaineło 
przad sędizią Sizińtslawfikim, a po 
przeprowadzonej rozprawie radca Szu- 
Ijsławski zasądził Kulawca na 7 mie­
sięcy, TehtLa na 10 miesięcy i Ło- 
mickiego na 6 mibsSęcr więzienia. 
Żona Łomkldego również oskarżona 
o współ udział -została uwolnienia

PRZESILENIE W STRAŻY KEAR- 
"ZAŁKOW SZ1EJ.

(T elefonem  od  n aszego  ko resp o n d en ta .)

Warsiawa, Ł  igrudmiia. (Z) Dótych- 
c,zasuwy szef straży marszałkowskiej, 
Stara icki, ustąpił ze sweigc st mowilska, 
dowództwo straży objął nowy komen­
dant p. Ka-bowski, podponucamlli re­
zerwy.

Jw a  zam achy  
samobójcze.

Lwów, 5 grudnia
(—) Wczoraj wydarzyły się we 

L w o w ie  dwa wypauki zamachów sa­
mobójczych. 0 godz 11-tej przedpołu­
dniem przebywająca w hotelu „W an­
da" przy ul Trybunalskiej niejaka 
Helena K., urzędniczka, okuczyła z I. 
piętia na bruk i odniosła ciężkie obra­
żenia Przyczyny zamachu sarroDój- 
czego nie zdołano ustalić.

Jeszcze w ciągu przedpołudnia, 
po raz drugi interweniowało Pogoto­
wie przy ni. NcmckiesjO 7, gdzie uległ 
zatruciu przez zażycie nieznanego 
środka niejaki Tenaenholz. Po prze­
płukaniu żołądka pozostawiono gc o- 
piece domowej. Nie zdołano ustalić po­
wodu prawdopodobnego zamachu sa­
mobójczego.

—  -o *

Lwów, 5. grudnia.
N ajdłuższa w inda na świe^ie 

zniajruje się, oczywiście, w k ra ju  
najwyższych budynków  — w S ta­
nach Zjednoczonych. Posiada ią 
nowojorski drapacz chm ur ,,Gha- 
nii:T‘ p rzy  zbiegu 47 ulicy i Lexing- 
tc.n. Avenue. W inda w lym  gm achu 
wznosi się od parte ru  na wysokość 
55-igo piętra . s 

 o

4080 ślesróis1
Lwów, 5. gnudnia-

Z nana powieścioipisarska szvraj- 
carska, Ncelic Rioiger, w czasie swej 
ostatniej podróży po T u rc ji na­
potkała na pograniczu S yrji nie­
zwykło osadę, k tórej cała ludność 
składała się z Około czterech tysię. 
cy ślepców. M ieszkańcy tej osady 
u tracili wzrok wskutek długotrw a­
łej epidem ii trachom y.

>— o— »

C?r*i mnie! (udzo- 
r  r « ( ń  y .

Lwów, 5. grudnia.
W  ciągu ulhiegieg.0 roku Lskaino 

go przynylo do Sianów  Zjednoczo­
nych na sia ły  pobyt 279.678 cudzo­
ziemców'. Jasi to najmniejsza, w cią 
gu dziesięciolecia ilość imigrantów'. 
W roku poprzednim  im igrantów  
przybyto 307.2T5 orób, zaś w roku 
1919 341.132 osób.

k  0.1 P.

szych zeznań wynikało, że .osobnik 
jest chory umysłowo i ostatnio przeby­
wał w zakialzie dla obłąkanych wj, 
Kaiwarji na Litwie. W zakładzie tyiii 
umieszczony został przez kowieńskie­
go biskupa Karewicza. Nazywa się on 
Władysław Karb^wicz i twierdzi, że 
ma bogatą rodzinę w Żyrmcirkach w 
pow. kosydarskim. Chciał się dostać 
do rodziny, lecz brakło mu już sił, 
gdyż z Litwy przybył do Wasszawy 
piechotą.

GDY RATUJĄC SIĘ U "ECZKĄ PRZED TŁUMEK , USIŁOWALI PRZEPŁY­
NĄĆ SERET.

(Od naszego  ko resp o n d en ta .)
Czortków, w gmdniu. 

(x) Dnia 28 ub. m. o godz. 20.30 po­
wstała bójka w restauracji FranMa w  
Czortkuwie mię Izy trzema żołnierza­
mi KOP. a EMai&zean Rc^nlwołf-m, 
ekspedytorem tutejszym. Powodem zaj­
ścia była sprzeczka w sprawie sztuk 
magicznych, które robił jeden z żołnie­
rzy. W czasie bójki zostali zranieni 
szeregowiec Jakób Urbański i Schul- 
woli. W nasteustwie tego szeregowi

widząc się otoczeni przez tłum zaczęli 
uciekać, a zebrań' za nimi. Szeregow­
cy uciekli w jtronę Sejretu, który usi­
łowali prnepłynąć. Dwóch szerego­
wych ntnpiio Jię, a raniony Urbański 
uciekł do koszar. W dmu 1. grudnia 
zwłoki jednego ,z utopionych Alojzego 
Ścijnwaka znaleziono w rzece, zwłok 
drugiego poszukują Dochodzenia pro­
wadzi posterunek w Czodkowie otoz 
z  żandarmerią KO!P,
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Człowiek sie siczemu 
iis ilziw).

Lw ów  5,. grudnia.
Zdarza m i się od: czasu do czasu 

uczestniczyć w a adyojach rad jo - 
wyclh. Nie powiem, bym  le seanse 
uw ażała za jedną z  najw yższych 
rozkoszy życia — ale są -to konw en­
cjonalne ustępstwa, które rdbić trze 
ba co chwilę.

Jakże bowiem odmówić enluzja 
stycznem u zaproszeniu znajom ych, 
k tórzy „łapią" W iedeń, Budapeszt, 
P aryż czy Londyn, którzy71 obiecują 
m i samego Kiepurę?!...

A więc słudlmm aa równi z in -. 
nym i potępieńczych gwizdów, ję­
ków i izerzcń, — aż do chwili, gdy 
wreszcie „złapano" jak iś skraw ek 
m elodji, k tóra jakoby mszcząc się 
za to uwięzienie, szarpie słuch <Lde 
sięciokrotrue wzmożoną siłą tonu, 
aby  za chwilę osłabnąć, rriby czło- 
wiiek konający, lulb przerw ać na 
nowo straszliw ym  Zgrzytem.

Ale wszyscy na okól, bez wzglę­
du n a  w ybryki „m aszyny", m a ją  
miiny rozradow ane, jak  myśliwy 
na tropie zająca. Bo wis za, k tym  
wielkim  dzieciom nie chodzi o w ra 
żenią artystyczne, ich baw i ta no­
w a  „dowi ipma“ zabaw ka.

Idę zatem  za ich przykładem  i 
perytpetje radjiowe s ta iam  się sobie 
Jim' li ć na, swój sposób.

'Puszczam swrobodny bieg m y 
ślom:

— Jeśli wszystkie: na świeoie 
glosy mogą być uchwycone na an- 
'enę, a  wszyistkie cibrazy przenie­
sione na dowolne m iejsce, to do­
szliśm y do zapi zeczęnia przestrze­
ni.. Zyskaliśm y dowód, że nic na 
świecie nie jest umiejscowione, lecz 
wszystko wszechobecne. A jeśli' nie 
ma przesti zeni, to już tylko krok do 
odkrycia, że niema czasu, źe wszy­
stko, co było, m ożem y uchw ycić na 
nową, inaczej skonstruow aną a n ­
tenę, przenieść na now y ekran: b it­
wę tro jańską w raz z jej zgiełk iem i 
w rzaw ą, Katona, piorunu jącego na

Lwów, 5. grudnia.
'(=$■ Ciekawą polemikę prowadzą 

obec nie w Paryżu pp. Berna 1 Zim- 
mer, znany krytyk teatralny i Lemat- 
cfeand, dyrektor , Forss Berg,:re“. Zim- 
nier kitka miesięcy temu zrobił sizerag 

słusznych zarzutów 
■teatrzykom rewjowym paryskim, że 
brak iin jakiejkolwiek literaci iści. hu. 
muru, inteligentnie pomyślanej satyry, 
czegoś poza efektami wyłącznie włzu- 
aLcemi... .

Lemarchand teraz dopiero odpo­
wiada na to

szeregiem cyfr, 
z których jasno wynika, że frekwencja

Lwów, 5. grudnia.
( = )  W  czasach ostatnich cor,az 

częściej zdarza się, że reprezenla. 
cy jny teatr jednego k ra ju  odw ie­
dza drugi k ra j w  charakterze goś­
cia. Olbecinie projektow any jest w 
W iedniu w yjazd słynnego „Birrg- 
leutnT do Paryża. Cały zespół wy-

Lwów, 5. (grudnia.
Tajemimcy niezw ykłej dźwięcz­

ności i czystości tonu skrzypiec sir a 
ijUvąrmsowisikfeh pom im o wysiłków 
wszystkich n iem al fabrykantów

K artaginę i człow ieka z epoki k a ­
m iennej czy aintydiluwialne j...

A co najciekawsze, że jeśli doj­
dzie dodego, co dziś jeszcze w ydaje 
się nam  absurdem , to ludzie współ­
cześni- nie będą się tem u więcej 
dziwić jak m y dzisiaj audycjom  ra- 
djo-wym.

J. P,

Fohes-Bergere nawet w upalnych mie­
siącach letnich pokrywa frekwencję 
„Opery" i „Komedii Francuskiej", ra­
zem wzdętych. Cóż — dyrektor ma za­
wsze rację, gdy chodzi o kasę! Frek­
wencja teatru, który żyje z cudzoziem­
ców, elementu zmiennego, musi zawsze 
być dobra. P. Zimimer miał jod nas: ra­
cję, żądając

pudnie vłc na poziomu 
niektórych numerów w tym teatrzyku, 
który właśnie dla wielu z tych prze­
jezdnych jest kwintesencją Paryża, 

Polemika ta  wywołała duze zainte­
resowanie.

jodzie do stolicy F ran c ji ' i  da tam  
szereg przedstaw ień. Jednocześnie 
paryska-y,Comedic Franęuise" poje- 
■dzie n a  w ystępy gościnne do W ie. 
dniia Również pom iędzy Budspesz 
lem  a W iedniem  proiponowana jest 
taka 1 4 -dniow a w ym iana ensem- 
blów operetkowych-

skrzypiec nie udaw ało się do tych­
czas odsłonić Dopiero ostatn io  a r ­
cheolog genewski, Rene No®', o d n a­
lazł w jednej z  b ib ljo tek  formułę 
fabrykacji politury, k tórą m alow a­
no skrzypce Sta-adwiariusa i Której 
zawdzięczają one iswe niezw ykle 
zalety. O dkryw ca tw ierdzi, że na­
wet zr.vy.kic skrzypce, pomailiorworte 
poMŁurą, spreparow aną n a  poidW \  
w ie ziiialcżiiciniej przez niego foirmu- 
łv, nab ierają w szystkich zalet, cc. 
c.hującycłi sław ne skrzypce S liad i- 
yariusa.

*------u-------
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Z  m l i  odczytowej.

0 polityce spefewsj 
Pr!®.

Wykład ser D ąssyńąkiej - Felińskiej,
Lwów, 5 grudnia.

(jp) Dzięki staraniom Polsk. Stowa­
rzyszenia Kobiet z wyższem wykształ­
ceniem odbył się onegdaj w sali ratu­
szowej nader interesujący wykład se- 
natorki Daszyńskiej Kolińskiej „O po­
lityce społecznej Polk i".

Prelegentka ujęła temat ze stano­
wiska ogólnych przemian, jakie w u- 
■slawodaslwie socjalnem sprowadziły 
•odmienne warunki życia powojennego. 
Przeszedłszy wszystkie najważniejsze 
kwestje związane z tym problemem, 
jak organizacja pracy, ochrona kobie­
ty i dziecka, spraiwa bezrobocia, ubez­
pieczenia na wypadek choroby, inwa­
lidztwa i nieudolności do ptbcy, prele­
gentka stwierdziła na podstawie fak­
tów, że Polska podczas 11-lecia swego 
samoistnego bytu przeprowadziła u 
siebie daleko idące nstawoi4a,stwo pra­
cy i ubezpieczeń socjalnych, m. i. 
8 godzinny dz.eń pracy, kontrolę nad 
■wykonywaniem przepisów przez In­
spektoraty pracy, rozbudowę Kas cho­
rych, zatrudnianie bezrobotnych przy 
robotach publicznych, zabezpieczenie 
na starość ltd.

Prelegentka zaznaczyła nakoniec, 
że najlppszą rękojmią dla wprowa­
dzenia w życie humanitarnych 'zasad, 
zawartych w ustawodastw ie społecz- 
nem, jest silny rząd, mający zape- 
pewnioną ciągłość* pracy niezależnie 
od walk partyjnych. Tern wskazaniem 
zakończyła prelegentka swoje znako­
micie i treściwie ujęte wywody.

J, P.

Parelan& szkło. fc uszt fy
po cenach n ab ii szych — poleca:

Alelcsander 0NYŚK0
L w ó w ,  H a i i c k a  2 0 .

Nr. Tef. 6 3 -7 5 .

O & n r ^  salemnicy skrzypie
Słradivarius.g.

. wymiMi teatróc

FEJl-EtrON „GAZ, POR." z 6. 211. 1929

Z TEATRU
„Adwokat i Róże", komedja w 3 akt. 
J. Szaniawskiego. Występ Woj.socha 

Rrydzińskiego.
Przepadam iza Seaniatu skini. I

choć go nie znam osobiście, izdajef mii 
się zawsze, że znamy się już od ko­
lebki. Nic w tom dzdwtneigo. Wszak 
Szaniawski milmo, że misze tylllko ko- 
medje i w całem swem życu nie zry- 
mował dwóch słów, jest .pnzadewiszyst- 
*iem i tylko poetą najczystszej kiiwi1, 
a niebiescy pltacy w Pdlisce, to przeinioż 
jedną rodzima z matki Sztuki i ojca A- 
pollina. Wynika iz togo tw dalszym cią­
gu. że pisać mi o Szaniawskim jest md 
tak łatwo, jakbym pisał o sobie sa­
mym, bo zdaje mi się, że i  w rodzaju 
swej sztuki i w sposobie (patnze-nia ma 
świat mamy z  sobą wiieie wspólnego. 
Właściwie, to recenzję o „Adwokacie i 
Róży" napisałem już przed mairu dnia­
mi, gdy jeszcze zupełnie mie ztnałem 
komodji Szaniawskliii igo. W świecie 
rZtuki dzieją się czasem takie miisterja. 
Stary Goethe nazywał to: „Wahtoer-
wands^aift". Otóż pnzed kilku dniami 
drukowałem w „Ilustrowanym Kurie­
rze Codziennym" króttkii wierszyk pt.

„Tęsknota Za. tęsknotą". Zacytuję go 
tu w całośói, bo jest on od początku 
do końca jakby rymowaną recenzją z 
kom sdji „Adwokat i Róże".

W  p o chodzie  życia  i w  tę ten c ie  zd arzeń , 
M ierzonych  codzień  p rzez  p lan e t o b ro ty , 
W szędzio  o b jaw ia  się p o z łó tk a  m arzeń  
W e w szy stk jem  dzw oni c ichy  to.n tę ­

sk n o ty .

P rzez  n ią  d o p ie ro  p rz ed  ok iem  się lśhi 
Owo w ew n ętrzn e  p ięk n o  w szech istn ien ia  
W  ga łązce  d rzew a  sm u tn e j i bez liści
0  n ow ej w iośn ie  c za ją  się m arzen ia .

N iebo, w  d a lek a  w p a tru ją c  się ziem ię 
Sie k u  n ie j gw iazd sw ych szczęśliw ą zlo

cistość  —
1 w  oczach  (ludzkich b aśń  o szczęściu

drzem ie ,
Choć ju ż  m ło d z ień czą  u trac iły  czystość.

Gdy czarno  w ło sy  nocy  się rozp! dą 
Z n iezn an e j dalii wciąż n as  coś p rzyzyw a 
M oże tę sk n o ta  to je s t  za  tę sk n o tą  
W szędzie  o becna  i w e w szystk ie ro  żyw a?

Mecenais w sztuce Szaniawskiego 
jest właśnie takiiira piękino-idueheim,, 
doszukującym się we wszystlkiem, co 
go otaciza, wewnętrznego piękna 
wszachistniania i słuchającym w swej 
samotni tajemniczych głosów tęsknoty

za tęsknotą. Porzuciwszy adwokaturę 
w oderwaniu oó spraw tego świata ho1- 
duje róże ;j jesczcze piękniejsze od róż 
dwie miiodzieńcze dusze swych ucz­
niów: Mateusza i Łukasza. Tein apo­
stoł dobra b -piękna na ziemi, ten ka- 
waier racy, w kwitnieniu awych kwia­
tów. jak i w cozajoh swych uczni wi­
dzi jednako tęsknotę za pięknam, któ­
re jest pierwszym stopniom do uzyska­
nia pełnej d jskomałośc' ideału. I choć 
ma jego podwórku zjaw/i się najgorsza 
proza życia, choć stanie ma progu z 
wykrzywioną twarzą zdrada, i iźbmd- 
nia, kawaler róży przezwycięża swój 
czysto ludzki ból zdradzanego męża i 
milczącem przebaczeniem wypędza 
wszystko zło ze swego domu. Prześli­
czny jest język tej komedji, tkanej ze 
srebrnej pajęczyny marzenia', cudo­
wną jest wewnętrzna akcja sztuki, idą­
ca równolegle z fabułą nieco sensacyj­
ną ipealistycizną, objawiającą się oo 
chwila w emocjonujących króltkich 
spięciach psychoiogiciznyich i w tej nie­
mej mowie oczu, sikniejiszej niż >słowa. 
Najlepiej ze wiszystkiich współgrają­
cych rozumiał mowę .i milczenie Sza­
niawskiego Wojciech Brydziń-ski, któ­
ry d ił kreację tytułową skupioną, 
skoncentrowaną do środlka, po mii- j 
strzowsku łonowaną i w najtrudmiej- I

szych dila aktora ówierćtonach. Nie na 
zeiwnątrz, a rwiszystko w igłąh, wiecznie 
'to myśla.ce życie i na czole i w oczach 
zapatrzonych w  jakieś odllagłe lądy. — 
Jlistrzowska to była igra dla konese­
rów teatru i dla tych wszystkich, któ­
rzy mie lecą n a  zewnętrzuy jeno ofókt. 
Patrzcie młodzi! iprzy Ogteriwiie to o- 
staiini, co tak Szamiawiskiogo wodzi! 
Do tego samego ideału myślącej, sku­
pianej gry najbardziej zbliżyła się p. 
Le<mja Banwińsfka, arłyisffca będąca 
dziiś ma szczycie aktorskiej dojrzałości.

Z mi'es7czególinem szczęściom pró­
bowali się dostroić do tego samego to­
nu Sawicka, Szyndler i Kierczyńśki. 
W świecie czysto realistycznym koime- 
dji doskonale po akitorsku eioizody u- 
dały się Okonoiclkieimn, Zabieiłśkieimu i 
RiateeiHoe, Stara ta  gwardja teatru 
lwowiskiego, na którą izaiwisze ■: wszę-i 
dzie lic.zyć można. P. Lewicka tym ra­
zem jakby nic czuła się w roli, któiją, 
zresztą odpowiada jej 'wiele ołbiecuijącę- 
mu talentowi. Kto chc-e przeżyć iparę 
chwil w czystym świecie piękna i tę­
sknoty, miech koniecznie zobaczy „Ad­
wokata i Róże' i wielką sztukę aktor­
ska Brydizińskiego.

Henryk ZbiezzichomLi.
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Jocker zaradzi wszelkiemu złu,
umożliw iając ud d a ł w K onkursie  w szystkim  

bez wyjątku C rjte ln ik im ,
Lwów 5.. grudnia.

( = )  Jakkolw iek w poprzednich 
in uineraelh „G azdy P oranne j'1 'po­
daliśm y doklaonie wszelkie infor­
m acje, mogące zainteresow ać u- 
czesiłnfków naszego wielkiego Kon 
kursu  świątecznego, dlrzyimu jemy 
ciągle jeszcze

listy i zapytania 
W  odpowiedzi na nie zaznaczam y, 
iż nie możemy, wolbec ich znacznej 
ilości, odpowiadać na nie indyw i­
d u a ln o .

Co do w arunków  konkursu., 
wszelkich term inów i d a t — m u ­
sim y odesłać naszyćh Szanownych 
Gzy tein rkow do pi/przednich num e­
rów naszego pism a, a  zwłaszcza do 
num eru  z daną 4. grudnia, zaw ie­
rającego „10 przykazań dla uezest 
n loów 'konkursu „G azdy P oran ­
nej".

'Natomiast pow tarzam y nastę­
pujące

wyjaśnienie.
Ze względu na to, żc wielka liczba 
osób interpeluje nas w sprawie 
nad  syiania posz-c zeigóli ijych n urn i e - 
rów „G azdy P orannej“ dla uzu - 
pełnienia swej kolekcji, u m e ry  
zaś te z powodu wyczerpania nip 
zawsze mogą być dostarczone, prze 
to postanow iliśm y przyjść naiszym 
Czytelnikom z pomocą. Obm yśliliś­
m y m ianow icie pćwnego rodzaju 
nam iastkę, na kształt zniainego Jocike

Ogólne zamteTesuwamte buidzi 
w Niemczech afera izaniietszkatego w 
Lipsku .iterata KLysecw icza. który 
pad pseudonimem Erdcliseiia napie-ał 
szereg szkiców o

istocie hyprozy, 
Movseowic,z stanął niedawno przed 

sądom pod zarzutem dokonania 
zbrodni seksualnej 

i został skazany na 6 miesięcy wię­
zienia i na 3 lata utraty czci obywa­
telski ej Od wyroku tego zgłosiła obro­
na odwołanie i  obecny wynik tej sen­
sacyjnej afery oczekiwany jest z waci­
kiem zaciekaw ieniem.

Akt oskarżenia opiewa następują- 
co: M-oyseowicz zahypn.aty.zoiwał pewną 

slnżącą,
zajętą w hotelu w: Waimbnmji, ipomz-am 
ją zniewolił. Dziewczyna :po (pewnym 
dopiero czasie zorjeintowała się w sy­
tuacji i wniosła skargę przeciwko u- 
Wv izicielowi Literat usiłował zaprze­
czyć temu wszystkiemu. Zeznał, że 
dziewczyna w danym momencie wcale 
me była zahypne tyzowana, lecz 

z pełną sw adiomoścdą 
była powolną BTcyseowicze^i. Mimo 
jedirtak tego twierdzenia literata, roz­
prawa sądowa ukształtowała się dlań 
bardzo niepomyślnie i zakończyła się 
uznaniem jego winy i wyrokiem bar­
dzo snrowym. Moysooiwioz usłyszaw­
szy wyrok, dostał istnego

aiazn Histerycznego, 
począł płakać i krzyczeć zapewniając

ściu 20- go kuponu, w dwócb następ 
-nyc:h num erach „Gazety Porannej" 
um ieścim y jeszcze dodatkowo 

kupony A. i R_
Kupony te m ogą służyć do uzupeł­
nienia luk w kolekcji, to znaczy, że 
mogą być doda ne w miejlsce b rak u ­
jących num erów  porządkowych.

A więc podajem y dla przykła­
du: Jeśli kom u b rak u ją  — dajm y  
na to  — nr. 7, 9 i 11, to  pow inien 
w m iejsce ich dodać trzy  kupony, 
oznaczone literam i A lub B.

■Ponieważ po ogłoszeniu kmponu 
nr. 20 pozostaje jeszcze 8 dn i do  ter­
m inu losowania, zatem  Czytelnicy 
-nasi będą mieli jeszcze dość czasu 
na uzupełnienie swoich kolekcyj 
-dodatkowem-i kuponam i i na- -nade­
słanie ich do naszej Redakcji, n a ­
tu ra ln ie  — jak  to podaliśm y już w 
w arunkach konkursu — wiacz z do-

fakt niewyjaśrdtm erjo zniknię-c a Kwo­
ty 5.000 zl z fcoruy służbowej listono­
sza pieniężnego Michała E orowskrego,
k tó r y  b r a k  p o w y ż s z y  s tw ie r d z i ł  w  c-za- 
Sie ippiłinie-nia s łu ż b y  w  gwoiim  re jo n ie  

N a  ,-p o dstaw ie  r e la c j i  'B o ro w sk ieg o  i

że padł ofiarą miecnej intrygi i fatalna] 
omyłki sprawiediliw ości...

Opinja 'publiczna w Ńieimicizcch po- 
dizachła się w tej sprawo na nwa -obo­
zy. Z tom więks-zeim naprężaniem śle­
dzony jest dalszy przebieg tej afeiry.

Lwów, 5 grudnia. | 
(= )  Dyrektor wiedeńskiego „Burg- 

leatTu" nie -zawahał się — wbrew mo- 
J-amisGosPYio tendsnicjom nrwccze- 
snyir, wystawie wielką rovne history­
czną w dawnym 'Stylu, Hansa Sass- 
manna, pod tytułem „Mettenich". — 
Jest to na starą modlę zakrojony dra­
mat historyczny w pięciu akta-cb i pię­
tnastu odsłonach, obejmujący okres od 
lipca 1809 rokn do października 1813. 
Autor usiłował nietylko oczyścić'-'Me t- 
ternicha z inkrymmowanych mu -przez 
historję zarzutów’, ale uczynić z nie­
go rodzaj

narodowego bc-hatera, 
wcielenie geniusza austriackiego. W 
sztuce Sassmanna Metternich wystę­
puje w gloiji zbawcy Au-strji w jednym 
z najbardziej krytycznych okresów jej 
-dziejów.

Sztuka bierze widzów nietyle swo­
ją koncepcją, czy artyzmem przepro­
wadzenia akcji, ie liczebnością i 

pstrokacizuą

kkidmem podanie®, swego natzfwi- 
sika i adresu. Czynim y zatem wszy­
stko, aby  umożliwić naszych Czy­
telnikom udział w konkursie św ią­
tecznym.

Kołomyja, w grudniu.
Niedawno doinoisiiiam o morderczym 

napaidzi-e ucznia t-uit gimnazjum r u ­
skiego na -profesora, a oto już zmowo 
przychodzi zanotować świeży wybryk 
Twchowaniów tego zakładr.

Mianowicie przed kilkoma dniami 
późnym wieczorem wybili szyby w 
miesŁis.aniu nauczycieli tego gimna­
zjum Iwana Chrapływego przy ni.

ina jego żądamńf izosiała 'przeprowadzo- 
-na nieizw-łocsnie lwSiacja i "zkontmm 
kasy pocztowej, którego wynikiem było 
■stwierdzenie, że iw ytplata odbyła się 
w zc.pei.nym porządku i nie ma mowy 
o tern, jakoby kiwata brakująca pozo­
stała w kasie1.

Tak .więc jest m-swątpliiwem, że 
miewyśledzany sprawca, ll-ub sprawcy 
kwotę brakującą skradli Lar<mskiemiu 
w czasie jegc oi/uhodii słmżhun-ego.

Bo-rawski został zawtemoLy w u- 
rzędiov/anin i oddany d'o dyspozycji 
wydziału śledczego, (który będziie .miał 
'zadanie bardzo trud u?.

Należy iza/znaczyć, że Borowski'cie­
szył się dotychczas 'zarpt-łnem zaufa­
niem swych władz przełożonych jako 
funibcjanarjutsz trzeźwy, (pilny, sumien­
ny i .pracowity.

w y s tę p u ją c y c h  p o s ja c i  i n o s z o n y c h  
p r z e z  n ic h  m u n d u r ó w  i s ty lo w y c h  s t r o ­
jó w , a  ta k ż e  -ob fitem  z a p r a w ie n ie m  
d jte o g u  t r a fn e m i,  c z ę s to  n a w p ó ł  hi-sto- 
r y c z n e m i ,  n ie r z a d k o  d o w -c ip n em i „ p o ­
w ie d z e n ia m i" ,  d o s a d n ie  m a lu ją c e m i  
A u s tr ję  i A u s ir ja -k ó w , a  ta k ż e  ró ż n ic ę  
m .ę d z y  wiedeńczykami a berlińczy- 
kuimi.

SKRADZIONY PRZED PIĘCJl LATY,
* Lwów, 5 grudnia.

(= ) Przed pięciu laty dokonano 
sensacyjnej kradzieży w skarbcu ba­
zyliki św. Pietra w Rzymie. Wśród 
innych przedmiotów skradziono także 

szafir
z pierścienia biskupiego św. Tiotra i 
przedstawiający z powodu swego nie­
zwykle pięknego blasku i znacznej 
w;elk-ości bardzo dużą waność. Więk­
szą część łupu zdołano niemal natych-

P rz y  o ty łości, a r tre fy zm ie  i ch o ro b ie  
cu k ro w ej n a tu ra ln a  w oda  g o rz k a  F ra n c i, 
s z k a .Jó z e fa  w zm acn ia  czynności- żo łądka  
i k iszek  oraz  u ła tw ia  traw ien ie . B adacze  
ch o ró b  p rz em ia n y  m ate rji s tw ie rd za ją  
św ie tne  w y n ik i, o trz y m a n e  p rz y  s to so w a­
n iu  w o d y  F ra n c i szica-Józefa. Z adać w  a- 
p tek ach  i d ro g e rja c h . 9104

P O P IE R A JC IE  TO W ARZYSTW O 
O P IE K I NAD ZY TER ZĘTA M I ! Z A PI­
SU JC IE  SIĘ  NA CZŁONKÓW , ABY 
ULŻYĆ D O LI Z W IE R ZĘ C E J!

Stare jamcarskiej i Dawida Ehnicha 
przy ul. Zamku» ej Razem wybito 15 
szyb. Motywem żaikowsfciej 'Gzamisty" 
ma -być -rzekomo surowe traktowanie 
-młodzieży przez rwymiermoinych (profe­
sor w. Na ślad sprawców tego szybo- 
bicia dotychczas nie natraJmno.

 o------

rafo5irek,
Lwów, 5. grudnia, 

t —j W -proicesie o rabunek przed 
sądom przya^g-łytch pitzeurwtko braciom 
Rokietom, o czem obszertnie d-nułe- 
śli-śmy wczoraj (zeznawali świadkowie, 
z których jedni idliic-Łąiżalj oskarżonych 
agnoskując ich, jako sprawców rabun­
ku, matami,ast aawedow’ świadkowie 
częściiciwo potrwiordżili alibi naprowa­
dzenie przez oskarżonych. Dziś będą 
zeznawać ostatni świadkowie, potczem 
po -zamknięte'u postępowania dowodo- 
wegio, (zabierze -głos prokurator i -obroń­
ca. Prawdopodobnae zryadnie w y  
rek.

N A D E S Ł A N E .
> 1

Ach iak e - a Mwgo!
Gdy po  cato-dziennej p racy  
W rac asz  do dom  przem ęczony , 
Cieszysz się n iezm ie rn ie  w du*zy 
Ze m asz k ą c ik  w y m arzo n y ,
W  k tó ry m  cicho i sw obodn ie  
Spędzasz noce  tak  w ygodnie

W  czem  więc tk w i ta  ta je m n ica ,
Ze ten  k ą c ik  ci-ę p rzyciąga .
G dybym  n ie  zn a ł tw ej n a tu ry  
M iałbym  cię z a  dziw oląga 
Że tam  ty lk o  -wolne ch w ile  
Bez tro sk  spędzasz zawsz-e m ile.

P rz y jac ie lu , ta je m n ica  
L eży ja k  n a  d łon i jasn o  
Chociaż w ty n t k ą c ik u  c iem no  
C hociaż n aw et b a rd zo  c iasno  —
Stoi łóżko  n iez ró w n an e ,
W  całym  k ra ju  p o żąd an e

W y ró b  łóżek  nad zw y czajn y !
N iem a u n as  n ic  lepszego 
N ad fa b ry k a t picrv/sżorz-pdn\
F irm y  L.1 JA G O SZEW SK IEG Ó ,

ZOSTAŁ OE-EDNIE ODNALEZIONY.
mi-asf odzyskać, natomiast wszelki ślad 
szafira rtgm ąi zupełnie. — Dopiero 
teraz odnaleziono szafir w

niezwykły aposób.
Olu okazało się, że ukradł go jubiler 
Edwardo Brnscoli, który brał udział 
w owem włamaniu. Podczas rewizji, 
przeprowadzonej w mieszkaniu jubile­
ra, znaleziono szafir w kuch-n-i ipod -sto­
sem drzewa w małej kasetce sta wej.

———o---- -

ra w grze „rimimy , k> jest po wyj

ZbrotJnśe w  hypnczśe.
LITERAT BOHATEREM CKANBAŁICENECO PR0CE3U,

Lwów, 6. grudnia. o swe- zupełnej nierrmofcri — o tom,

Z TuRBY SŁUZBUWEJ LISTONOSZA PlEiNiĘŻNBGO.
(Otl n aszego  k o re sp o n d en ta .)

Przemyśl, w  grudniu.
(M ). W io tk ie  wraiżem.ie wyiw’a r ł  tu

H e f t i i i i i l  m  scenie.
JAKO WCIELENIE „GLKJUEZU AUSTRIACKIEGO"

I C Ł i M e  g sam.
WYBIIT S Z IjbY SWYM PROFESOROM.

Od naszego  k o resp o n d en ta .)

K tó ra  św ie tn ie  się ro z w ija  
I tan d e tę  obcą  zb ija

B ru n o  F re n k e l.

P M c se i?  ś p . Pśofea



Str. 10 „GAMETA PORANNA’ z dn ia  6. grudnia 1029.
u

Nr. 9053

Tajemnica Koiji brylantowej,
Sensacyjna afara krym inalna w Paryżu.

Lwów 4. grudnia.
(= )  Policja paryska może się 

pochlubić obecnie
znacznym  sukcesem 

Oio w przeciągu bardzo krótkiego 
czasu zdołała ona odnaleźć kolję 
brylantow ą bankierow ej Ew y 
Charrapseul — kolję, której zniknię­
cie rozeszło się w Paryżu  szerokieiu 
echem i było żywo om awiane przez 
prasę m iejscową.

Oto bliższe szczegóły tej 
sensacyjnej afery, 

k tóra stała się w Paryżu ośrodkiem 
ogólnego zainteresow ania.

Przed kilku dn iam i państw o 
Chainipseul w ybra li się do teatru. 
W ieczór był prześliczny, łagodny i 
ciepły, kazali zatem  szoferowi przy 
jechać o godzinie 11 -tej — sarni zaś 

poszli pieszo.
Po teatrze udali się jeszcze do pe­
wnej eleganckiej restau rac ji i wró­
cili do dom u dobrze po północy.

W ówczas w łaśnie bankier owa, 
w kładając klejnoty do

stalow ej kasetki, 
zauw ażyła z przerażeniem  brak  nie 
zw ykle cenmej i pięknej koiji b ry ­
lantow ej, którą przed kilku m iesią­
cami otrzym ała od męża w dniu  
im ienin. N atychm iast uw iadom io­
no o kradzieży policję, która, rozpo­
częła natychm iastow e poszukiw a­
nia.

Z razu zdawało się, że spraw a 
jest bardzo tajem nicza i niezm ier­
nie trudna do rozwiązania^ zwłasz­
cza, iż złodziej m anipulow ał b a r ­
dzo zręcznie i żadnych śladów  po 
sobie nie zostawił. Ale pew ien fun- 
kcjonarjusz policyjny zauważył, 

niepokój
przystojnej pokojów'ki pani Cbamp 
seul, m iłe Karoliny. W dał się z nią 
w rozmowę, • która, niebawem  do­
prow adziła do nieoczekiwanego re­
zultatu...

Oto panna K arolina owego pię-

(Do ryciny na str. 1).
knego wieczora otworzyła okno w 
swoim pokoiku, rozkoszując się po­
godą. Zmożona zmęczeniem — usnę 
la. W  tem obudziła się nagle — 
przed nią sta ł m łody, 

niezwykle przystojny mężczyzna 
w ubran iu  apasza. Przerażona 
chciała już zawołać o pomoc, lecz 
nieznajom y rzucił się przed nią na 
ko lana i oświadczył, że oddaw na 
zna ją  z wudzenia, zapłonął ku  niej 

nam iętną miłością, 
a  teraz, korzystając z nieobecności 
jej państw a, w kradł się do jej po­
koiku, aby  jej wypowiedzieć swoje

U c z u c ia . . .  Młodzieniec mówił prze­
konyw ująco, a  czarne jego oczy 
b ł y s z c z a ł y  ogniście^. Niebawem  
dziewczyna znalazła się w  jego ob­
jęciach... A później potrafił b a n ­
dy ta  wciągnąć ją

w  p lan  srwej kradzieży, 
przyczem  um ówiono się, że Karoli­
na dla uniknięcia podejrzeń mai 
czas jak iś pozostać jesizcze w służ­
bie...

■Sprytnego złodzieja i jego współ 
niczkę aresztowano, a  kolja b ry lan ­
towa pow róciła do swej w łaści­
cielki...

WYROBY KOSMETYCZNE
SŁYN NEJ FIRMY

ELIZABETH ARBEN
P O L E C A  

wytączny skład

A LA V1U.E DE PAHI5

I I H I E L  S I U
LWÓW, PL. MARIACKI 11.

Pff
i§

Sieć strzałów do
PONIEW AŻ N IE CHCIAŁA 

• Lwów 5. grudnia.
{—) W  Leewairden rozegrał się 

d ram a t m ałżeński, 
podczas którego 30 - le tn ia  żona 45- 
letniego kupca o trzym ała 6 strza­
łów rewolwerow ych w brzuch, 
pierś i ram iona. S tan  jej jest b a r ­
dzo groźny, a  lekarze wątpią, czy 
zdołają utrzym ać ją  przy życiu...

Kupiec i jego żo,na żyli osobno, 
u ii w A m sterdam ie, ona w  gminie 
Sneck. Dziecko clbojga przebywało 
u krew nych w leew airden. Przed 
kilku dniam i usiłował kupiec n a - 
próżno

pogodzić się z żoną. 
Ponieważ ona nie chciała się na to 
zgodzić, kupiec obił ją. N astępnie 
pojechał do Lećw arden i nadal 
stam tąd

depeszę,
podpisaną nazw iskiem  owych k re­
wnych, u których dziecko przeby- 

■ wało, a  zaw iadam iającą o nagłej 
chorobie dziecka. Kobieta natych­
m iast udała się do Łeewardon,

Gdy z jaw iła  się w m ieszkaniu 
krew nych, przyszedł tam  także jej 
m ałżonek. M iędzy obojgiem w y-

POWRÓCIĆ DO MĘŻA. 
wiązała się

g w a ł t o w n a  k ł ó t n i a ,  ■
w której toku ośw iadczyła żona, żt 
an i m yśli o podjęciu wspólnego ży

cia z kupcem. Z pozornym  spoko­
jem  wychodził kupiec z pokoju, — 
lecz nagle obrócił się w drzw iach i 
z odległości dwóch m etrów  strzelił 
do nieszczęśliwej kobiety kilkakrot 
nie. Następnie opuścił m ieszkanie i 
udał się n a  najbliższy posterunek 
policyjny, gdzie przyznał się sam 
do popełnionej zbrodni.

T a k tó w ! i  aparatami mimiwŁ
Lwów, 5. ■smchiia. 

(= ) . Pewien pomysłowy przedsię­
biorca paryski wprowadził iw Paryżu 
do swoich taJfcsówdk

aparaty radiowe.
Zgłosił się d'o niego niedawno pewien 
dziennikarz i zapytał igo, w jakim ce­
la to uczynił. Otrzymał następującą, 
odpowiedź:

— Głównie chodziło mi 
o korzyść praktyczną 

moich kłijemitćw. Oto taksówek używa­
ją, bardzo często budzie, zajmujący się 
interesami, a zrwłaszcza — giełetearze. i 
Dzięki moim aparatom,, mogą oni każ­
dej chwili mieć kontakt z giełdą i o- 
trzymać wiadomość o ostatnich kur­
sach. Miałem jednak na m y ś l i  także 

przyjemność 
pasażerów. Oto nieraz zdarza się, że 
auto musi fcwandrans i dłużej czekać

na skrzyżowaniach ulic, gdy ruch zo­
stanie przerwany. Pasażerowie nie po­
siadają się wówczas ,z wściekłości i 
klną na czem śrwiat stoi, zniecierpli­
wieni tą

p r z y m u s o w ą  b e z c z y n n o ś c ią .  

Radio w takim momencie staje się n ie -  
o c z e k iw a n ą , a  n a d e r  m iłą  ro z ry w k ą ,  
kltórej wcalle -nie przeszkadza gwar uli­
czny...

N A D E S Ł A N E .
..... . , , .. ■■  —   -     -4

Kwiaty świaże
w  e S o j r c z k a c h  i c i ę t e

i  S T O S Y , m  W Y  d e t e a s y j i ł s

„irnozr Ltsfii pi siaomi 4.
F E JL E T O N  „GAZ. I*OR.“ z 6 . X II 1929.

ALBERT HEINE,

Nadw orny  
fryzjer-

D ziało  się to  w 1730 Toku Na dw orze  
fran c u sk im  w y ro czn ią  pod w zględem  u- 
czesan ia  głow y by ł zn ak o m ity  fry z je r  
L ulin . On to  b y ł tw ó rc ą  w szy stk ich  p ię ­
tro w y ch  f ry z u r , w znoszonych  na  g łów ­
k ach  k ró lo w ej j  d am  d w o ru , on był n ie ­
w y cze rp an y  w w y m y ślan iu  p rz y b ra ć  z 
k w ia ló w , k o k a rd  i  pere ł, w p la tan y ch  w 
p u d ro w an e pu k le .

F ry z je rz y  w  ow ych czasach  uw ażan i 
byli za  p raw d ziw y ch  a r ty s tó w  i w śród 

w szystk im i cechów  im  ty lk o  p rz y s łu g i­
w ało p raw o noszen ia  szpady  u bo k u .

W śró d  uczn i m is trz a  Lullin z a tru d n io ­
n y  by ł m ło d y  i u ro d z iw y  ch łop iec  im ie­
n iem  L eo n ard  Z dolny i z ręczn y , rozm i 
ło w an y  by ł w  sw oim  zaw odzie, a le  ró w ­
n ie  ro zm iło w an y  w  có rce  sw ego  m a js tra , 
p ięk n e j OIivccie, h o że j, sze sn as to le tn ie j 
dziew czyn ie  o k o ra lo w y ch  u steczk ach  i 
f ig la rn y ch  oczach .

M istrz L u lin  je d n a k ż e  p ostanow ił, że 
za  zięcia  i n a s tęp cę  w  zak ład z ie  p rzy jm ie  
ty ł ko  tego, k to  b ęd z ie  się m ógł p oszczy­
cić u czesan iem  głowy u k o ro n o w a n e j. L e ­
o n a rd  w ięc n ie  m ając  n a  raz ie  szans po­
w odzenia, d o sk o n a lił sip w  sw ym  zaw o ­
dzie i czek ał n a  sp o sobną  chw ilę , by  u - 
m iejętność  sw ą n a  k ró lew sk im  dw orze  
w ykazać  1 zdobyć  zarazem  u k o c h an ą  OLi- 
-etę

Aż o to  pew nego  d n ia  m ło d z ien iec  o-

trzy m a l lis t od swego w u ja , k tó ry  był 
sły n n y « i szew cem  w B erlin ie . W  k ró le ­
stw ie p ru sk ie m  p an o w ał w ów czas króli 

F ry d e ry k -W ilh e łm  I. D w ó r k ró lew sk i 
odnosił się p rz y ja źn ie  do  o b c o k ra jo w ­
ców, a  zw łaszcza  w szy stk o , co pocho­
dziło z P a ry ż a , c ieszyło  się w zględam i 
W obec tego w u j zap ro p o n o w a ł L e o n a r­
dow i, aby  się p rz en ió s ł do B erliP a , w ró ­
żąc m u  w ie lk ie  pow odzen ie .

P o czątkow o  L eo n a rd  n aw et n ie  m y ­
śla ł o tem  Ja k żeb y  m ia ł o p u śc ić  P a ry ż , 
k tó ry  ta k  p o k o ch ał, a zw łaszcza  —  O li. 
vetę?

O liveta Innego  b y ła  zd an ia . In tu ic ja  
k o ch a jące j k o b ie ty  w yczuła , że ta  ch w i­
low a ro z łą k a  zbliży  ich  do  sieb ie  —  n a ­
m ów iła  więc L eo n a rd a  i o to  o p u śc ił b rz e ­
gi S ekw any, ab y  zm ien ić  je  n a  brzegi 
Szprew y.

O kazało  się, że w u j n ie  zaw iód ł ocze­
k iw ań  L e o n a rd a  P o s ia d a ł b a rd zo  roz le­
g łą a ry s to k ra ty c z n ą  k ljen te lę  j  z ap ro te -  
gow ał w szy s tk im  sw ego s io strzeń ca  z P fl- 
ry ża . O dtąd  w u j d b a ł o nogi k lijen tó w , 
L eo n ard  zaś o ich głowy, a dzięk i z ię c z . 
ności swej [ d o b re m u  sm akow i, w yszk o ­
lo n em u  u pa ry sk ieg o  m is trz a , w kró tce  
ca ły  B erlin  p ra g n ą ł być czesany  p rzez  
m łodzieńca.

Im ię  L eo n a rd a  sta ło  się s łynnem  i 
szczęście jego  doszło  do  zen itu , gdy w e­
zw an o  go do k ró lo w ej. W p raw d z ie  d w ó r 
F ry d e ry k a  W ilh e lm a  n ie  m ógł się ró w ­
n ać  z dw orem  L u d w ik a  XV, a le  jed n ak że  
by ł to  d w ó r k ró lew sk i

O oznaczonej godzinie, ze szp ad ą  
p rz y  b o k u , a  p iru e tem  pod  p ach ą , z jaw ił 
się w k ró lew sk im  p a ła c u . W szy stk ie  d a -  ii

m y dw oru  m ia ły  być  p rzez  n iego  u cze­
sane.

P od  w p ra w n e m i rę k a m i m łodzieńca, 
w znosiły  się k u n sz to w n em i fagam i p u d ro ­
w ane  p u k le , ożyw iały  się tw a rzy c zk i, o 
b ram o w an e  kw ieciem  lu b  w stążk am i — 
d am y  d w o ru  ch w aliły  p a ry sk ieg o  m i­
strza ; zach w y cały  o d b iciem  w łasnem  w 
lu s trze

Z adow olona z dz ie ł L eo n a rd a , k a za ła  
m u się uczesać  k ró lo w a . D rżąc  ze w z ru ­
szen ia , z a ją ł się  m łodzien iec  tre fien iem  
tej u k o ro n o w a n e j g łów ki, w  m arzen iach  
w idząc ju ż  01i.vetę, klłęczącą obok  n iego  
p rzy  o łta rzu .

—  C zujem y się, ja k  g dyby  p rz en ie s io ­
n e  do  W ersa lu  1 —  w y k rz y k n ę ła  w  z a ­
chw ycie  jed n a  z d am , a  to słoiwa lżyły naj 
w yższą po ch w ałą .

W  te j sam ej chw ili o tw o rz y ły  się 
d rzw i i w szed ł w ysoki, szczupły  m ężczy­
zn a  w  filcow ym  k a p e lu sz u , z lask ą  o ga ł­
ce z kości słonioiwej.

—  A to  co z a  m a sk a ra d a ?  —  sp y ta ł 
szo rstk im  głosem  — a gn iew  jeg o  w y ­
w o ła ł w śród zeb ran y ch  w idoczno zm ie­
szan ie , B ył to  k ró l F ry d e ry k  W ilh e lm  I.

K ró low a w y ja śn iła , że m a  dziś być 
n a  au d jen c ji poseł fran c u sk i, w obec cze ­
go p o stan o w iły  u tre fić  swe w ło sy  podług  
w zorów  w ersa lsk ieg o  dw oru

—  T o b łazeństw o , j n ie m yśli p an i 
ch y b a , że p rz y s tan ę  n a  tę m ask ara d ę! — 
zg rzy tn ą ł k ró l, poczem , z w raca jąc  się do 
L eo n a rd a , o św iadczy ł: —  W y k o n a łeś  r o ­
bo tę  ład n ą , a le  w ysoce śm ieszn ą . T eraz  
ro z k az u ję  ci p o p raw ić  się j ogolić do 
sk ó ry  te  w szy stk ie  p łoche d am y .

Poczem  p o d szed ł do  k ró lo w e j;

—  T y lk o  p a n ią , ja k o  k ró lo w ę  p ru sk ą , 
zw aln iam  od tej k a ry l

Njo pom ogły  p ro śb y  i o p ó r  L eo n ard  
m iisja ł d o k o n ać  s tra sz liw e j eg zekucji Gdy 
skończył, n ieczu ły  m o n a rc h a  z a p y ta ł:

—  W iele d a ła  ci k ró lo w a?
— D ziesięć talaTów .
—- Z ap raw d ę , tem u  m łodzieńcow i trze  

b a  d ać  lep sze  p o jęc ie  o n aszym  dw orze. 
Będę b a rd z ie j szczodrym  i lep ie j zasługi 
w yn ag ro d zę . Ile  jes tem  ej w in ien , m ło ­
dzieńcze  za  w y p e łn ien ie  ro zk azu ?

—  W ed le  u z n a n ia , n a jja śn ie jsz y  pa- 
n ie! —  w y b e łk o ia ł f ry z je r .

• .— D w adzieśc ia  p ięć  ci w y s ta rcz y ?
—  T ak , n a jja śn ie jsz y  p a n ie  —  odp arł 

L eo n ard  i p o c h y lił się w  u k ło n ie , a le  w 
te jże  sa m e j chw ili zaozęly  sp adać  n a  je ­
go p lecy  ra zy  k ró lew sk ie j la sk i.

—  Au a u ... —  jęcza ł n ieszczęsny  L e­
onard , a k ró l sp o k o jn ie  i m ia ro w o  liczył:

—  Je d e n  ta la r , dw a  ta la ry ..  .
L eo n a rd  z uczuciem  ulg i oipuścił p a łac

k ró lew sk i, sp ak o w ał m a n a tk l i pow rócił 
do swego parysk iego  m is trz a

N a jg o rę tsze  jego  życzenie  sp e łn iło  się 
p rzec ie , gdyż czesał u k o ro n o w an ą  głow ę, 
a  to  ro z strzy g n ę ło  l]os m ło d z ień ca  Jego 
m is trz  by ł zad o w o lo n y  i p rz y ją ł  go za 
•zięcia i n a stęp cę , a piękna, O l(veta z rad o  
ścią  u s łu c h a ła  p o stan o w ien ia  o jca .

O czyw iście, że L eo n a rd  p rzem ilcza ł 
zajście ?. k ró lem  i k :edy w  jego obecności 
w yśm iew ano  sk ąp stw o  F ry d e ry k a  W il­
he lm a, zw>ykł m aw iać.

— Je s l w p ro st p rzec iw n ie , m oi p a n o . 
wie — w  czasie, k ied y  go znalem , o k aza ł 
się w zg lędem  innio w y ją tk o w o  szczodrym  
panom ...

T łu m , G. L
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„GAZETA PORANNA* w STANISŁAWOWIE.

ODchid 50-iemjej dzialalncści
KAp Ła ifoKIEJ PAPlBŻA PIJsSA XI.

Stanisławów, w giadniu.
Z powodu 50-tej rocznicy działal­

ności kapłańskiej Ojca Św. Piusa XI, 
.za wiązany zestal w Stanisławo wie Ko­
mitet, mający .na celu uczczenie tej 
chwili. Protektorat objął p. wojewoda 
dr. Nakoneczmikow Klukowskz, a prze­
wodniczącym Komitetu wybrany zo 
siał p. burmistrz Chowaniec. W skład 
Komitetu -^chodzą przedstawiciele 
wszystkich w Stanisławowie stowa­
rzyszeń kulturalnych, oświatowych, 
religijnych, -wojskowości oraz władz, 
sekretariat spoczywa w rekach naczel­
nika wydziału Magistratu, p. Mgra Ko 
tlarczyka. Uroczystości odbędą się w 
dniach 7 i 8 grudnia br. W dniu 7 gru

dnia odbędzie się wieczorem o godzi­
nie 17.30 capstrzyk orkiestr, dnia zaś 
następnego uroczysta pobudka. Przed­
południem- w  dniu 8 bm. odbędą się 
msze we wszystkich kościołach, przy- 
czem w Kolegjacie odbędzie się insza 
św. w obecności delegatów władz i sto 
war-zyszeń. O godzinie 12 w południe 
odbędzie się w sali teatralnej uroczy- 
sta Akademia, w 9kład której wejdzie 
przemówienie, produkcje chóru tow. 
im. Moniuszki, śpiew solowy p. Kowal 
skiej, referat profesorowej Hargeshei- 
meuowej, śpiew p. Widłowej, kon­
cert fortepianowy .profesorowej Zotji 
Włodkowej, oraz koncert skrzypcowy 
profesora M. Kowacki-ego.

Nowy pomnik M ckiewicza.
Stanisławów, w  grudniu.

W najbliższym czasie, bo jeszcze 
w miesiącu grudniu ustawiony zosta­
nie w Stanisławowie n-owy pomnik 
Adama Mickiewicza. Pomnik stanie
na wyprost gmachu teatralnego, na zu 
pełnie nowym cokole, odlany cały ze 
jpiżu. Przy tej spasc bn-ości zupełnie

zostanie zmienioną konfiguracja do­
tychczasowych plant. Zgodnie z u- 
chwalą Magistratu stary pomnik Wie 
szcza wraz z p o s tu m e n te m  ofiarowa­
ny zo-stanie jednemu z m ia9 t woje­
wództwa stanisławowskiego, które po­
d e jm ie  się ustawienia go u siebie wła­
snym kosztem,

K r o n i E ^  s t a n i s ł a w o w s k a ,

Stanisławów i w grudniu. 
Juan de Manen w Stanisławowie.

Wczoraj odbył się w Stanisławowie 
koncert głośnego hiszpańskiego skrzyp­
ka Juan de M aneńa. Sala teatralna 
była szczelnie zapełniona, gdyż jesz­

cze w przedsprzedaży wszystkir bile­
ty zostały wykupione. Produkcje mu­
zyczne wielkiego *skrzypk-a wywołały 
niekłamany zachwyt' publiczności. — 
Specjalne też słowa uznania -należą 
się p. Gimplowi, który akompaniował.

Odznaczenie Stanisławów'anin**,
P. Włodzimierz Dąbrowski, przemysło­
wiec, asusor m iasta Stanisławowa, pre 
■zydent Izby Rękodzielniczei, prezes 
Zjednoczenia Mieszczan, oaz" aczony 
został Złotym Krzyżem Zasługi, za 
pracę na polu rpoiecznem.

t r u p  d z ie c k a  w  k a n a le . Dzisiaj w  
czasie czyszczenia kanałów w  realno­
ści będącej własnością Chaima Siegta 
w Rynku 1. 31, znaleziono -zrwłojd oko 
ło czteromiesięcznego dziecka. Płci 
dziecka nie zdołano ustalić z tego po­
wodu, że zwłoki z powodu dużego u- 
pływu czasu były j-uż w stanie .zupeł­
nego rozkładu, Policja wdrożyła do • 
chodzenia celem wykrycia ruatki dziec 
ka.

W ła m a n ia  d o  w a r s z ta tu  i n śn ie tr-

ekie^' Dzisiaj w nocy włam? U sis nie­
znani na razie sprawcy do w arsztstu 
kuśnierskiego Arona Eckstera w Sta­
nisławowie, sitąd zabraii dwa oddano 
łam  do roLuty iulca, łącznej wartości 
3000 zł. Policja jest na  tropie spraw­
ców.

Złodziej dworcowy przetrzymany
Dzisiaj przetrzymano Michała Kłodnic- 
kiego z Obertyna za popełnienie kra­
dzieży kieszonkowej n-a tutejszym 
dworcu kolejowym na szaodę Antonie­
go Dziedzica.

U p io w a d z e i ie . Grzegorz Kubica ze 
Stanisławowa doniósł policji, że -żona 
jego -Katarzyna uprowadzoną została 
onegdaj przez N. W.ojadowskiego ze 
Lwowa, -pnzyczem Kubicy zaorano 
przy tej sposobności 3600 zł.

Z żgeia protofneju

Kronika przemyska.
(Od naszego  korespondenta.)

P rz e m y ś l, w  g ru d n iu .
P o c iąg a jąca  p a n j d y re k to ro w a  —  znp 

laz ła  n a  w y staw ie  poznańsk., ko łn ie rz  fu ­
trz a n y , k tó ry  z n ik ł z p rz em y sł iego salo., 
n u  f ry z je rsk ieg o , Rozgłos p o w szechnej 
W y staw y  k ra jo w ej w  P o z n a n iu  d n ta rł 
tak że  do naszej zap ad łe j p ro w in c ji { tak  
g łęboko o d d z ia ła ł n a  p ań stw o  X ., że p o ­
stanow ili za  -wszelką cenę zw iedz ić  i żo 
baczyć n a  w ła sn e  oczy te n  cud  po lsk iej 
en e rg ji W  ty m  celu  g łow a do m u  p . d y ­
re k to r  X., za  łask aw em  p rzyzw olen iem  
sw ej d e cy d u jąc e j lep sze j po łow y, pew n e­
go dn ie  w e w rześn iu  obw ieścił, że jed z ie  
z żoną do  P o z n a n ia . J a k  się rz ek ło  —  ta k  
się -stało. Po d ro d ze  jed n ak  z kon ieczn o  
ścj zaw ad z ili p ań stw o  X. o P rzem y śl, 
gdzie p an i d y re k to ro w a , a b y  zrob ić  sięt 
je sz -z e  ła d n ie jszą , w s tą p iła  do znanego  
dam sk iego  sa lo n u  fry z je rsk ieg o  p  E k ie r ta  
n a  p l. n a  B ram ie ,

G łów ką p an i d y rek to ro w ej z D u b iecka  
za ję ła  s;» u m ie ję tn ie  w y tra w n a  sita  fry -

i 1  a-

Żywa wygrana-,
Niem ow lę jako  wygnana osob liw ej lotsrji.
L w ów , 5. grudnia.

(—), Jak ogólnie wiadomo — na lo- 
ierjach, urządzanych coroczroe przez 
rozmaite towarzystwa, do-broczynne, 
w ie le  ro z m a ity c h  rz e c z y  mnżna w y­
g iąć : maszyny do szycia, i meble, au ­
ta i rowery, a nawet damy i wille... 
Pisma jednak -szwajcarskie donoszą o 
zaiste

n ie z w y k łe j lo te r j i , ♦

która odbyła się w  L o z ia n n is , mieście 
szwajcarskiem, leżącem nad je z io re m  
G eu ew isk ieu  Ot-o wygraną — było 
ś lic z n e , 8 -m ie s ię c z n e  n iem o w lę ...

W jaki -sposób dosżło do tej osob li­
w ej l-oterji?

Przed budynkiem dyrekcji policji 
w Lozannie znalazł pewnego dnia stój­
kowy

m a łe  dziucko ,

które spokojnie spało sobie w koszycz­
ku. Zaniósł malca — niemowlę byto 
ołci męskiej — -d-c biura i powi-erzyl 
go narazie opiece żony pewnego funk­
cjonariusza policyjnego. Niebawem 
dowiedziano się. w  mieśce 

o ow vm  p o d rz u tn a  
i — rzecz zupełnie n ie o c z e k iw a n a  — 
k ilk a n a śc ie  osob zglosJo się na poli­
cji, ośw ladczając gotowość z a a d o p to ­
w a n ia  c h ło p c z y k a .

Polk-ja znalazła się
w  p zzy k rem  p o ł j ż e n i—

Nie wiedziała, czyjemu życzeni i ma 
uczynić zadość. Wtem pewien pomy­

słowy urzędnik wpadł na 
myśl,

aby rozstrzygnięcie powierzyć losowi 
i urządzić loterję, której jedyną wygra 
ną miał być właśnie ów malec. Sprze­
dano pewną ilość losów, przeznacza­
jąc uzyskaną sumę dila dziecka...

Losowanie odbyło się niebawem 
wśród wielkiego zamteiosiowania n-

C aestn ików . Wygrał numer 17 i dziec­
ko przypadło w udziale bogate), s t a r ­
sz e j i  b ezd z ie tn e j p a rz e  rr .a fżen sk ie i, 
która z wielką radością dowiedziała się 
o tej — w y g ra n e j.^

Rycina nasza .przedstawia moment, 
w którym wylosowane dziecko zostało 
wręczone przybranym rodzicom...

z je rsk a  p a n n a  R egm a, k tó ra  ta k  d ługo  
n ie  spoczęła, aż m is te rn a  o n d u la c ja  wo­
d n a , e lek try czn e  su szen ie  i strzy żen ie  
w iosów ., szczyp ta  u tle n ie r  ia i św ie tn y  u- 
k ład  loków  n ie  z łoży ły  się w  końcu n a  
is tn e  w ystaw ow o a rcy d z ie ło  s z tu k i f ry ­
z je rsk ie j . Jeszcze  m an ic u re  i z ag ląd n ą ­
w szy do lu s tra , p o k ręc iła  się ty lk o  nieco 
d łu że j przy w ieszak u  z g a rd ero b ą  i z a ła ­
tw iw szy  to  i owo, z u śm iech em  zad o w o ­
len ia  o p u śc iła  sa lo n .

W k ró tc e  je d n a k  po pow jew nem  o d e j­
ściu po c iąg ające j p a n :i d y re k to ro w e j X., 
s tw ie rd z iła  p a n n a  R ., że z w iesza  
ka  zn ik ł w sposób  ta je m n ic z y  je j  n o ­
w iu teńk i, d o p iero  co u  B e rn fd ld a  k u p io ­
ny  e leganck i k o łn ie rzy k  fu trz a n y  do  przy  
p in an ia , Z rozp aczo n a  ta k  z n aczn ą  s tra tą  
p raco w n ica  ro zp o czę ta  n a  w ła sn ą  rc k ę  dy 
sk re tn e  d o ch o d zen ia , celem  w y k ry c ia  
spraw cy k rad z ieży  i o d zy sk an ia  cennej 
ozdoby  fu trz a n e j. W ynik  b y ł zd u m iew a­
jąc y . D rogą  bow iem  p o u fnego  w yw iadu , 
u s ta lo n c m  zostało , że pani. d y re k to ro w a  
X po p o w rocie  z P W K . p a ra d u je  w  ta ­
k im  sam ym  k o łn ie rzu , głosząc,, że „ k a ­
w ałek  te n  n a b y ła  o k a zy jn ie  w  P o z n a ­
n iu , po d czas gdy m ąż  je j  d a je  d e lik a tn ie  
do z ro zu m ien ia , że fu te rk o  to p rz y p ad ­
k iem  w  czasie zw ied zan ia  w y s taw y  p o ­
zn ańsk ie j p o p ro s tu  zn a leź li...

W  te n  sposób  p . R igiua osta teczn ie  
d o w ied zia ła  się, żo n ic  ty lk o  udek o ro w ała  
głowę, lecz tak ż e  o zd o b iła  szy ję  p a r i  d y . 
rc k to ro w e j z  D u b ieck a

P i zypu-szczać n a leży , że sp raw a  tej 
„ p o c iąg a jąc e j11 p a n i ni© zn a jd z ie  em logu 
p rzed  sąd em  k a rn y m . S k a n d a l je s t  jed n a k  
n iem n ie j g ło śn y m  m im o, że zo w zględów  
„ to w arz y sk ich "  ro b i  s ię  m o cn y  tu sZ, aby 
n ie  n a b ra ła  rozg łosu .

(M) F a ta ln e  sk u tk i  s trz a łu  z  p is to le tu , 
s tra sz a k a  N a p lac u  B ożnic w  Ja ro s ław iu  
ro z e g ra ła  się o negdaj k rw a w a  ro z p ra w a  
m ięd zy  dw o m a m ło d z ień cam i, a  to  n ie ­
ja k im  T re iftrsem  a R o h u rn n d e m . W  cza . 
sje b ó jk i,  k tó ra  się  w y w iąza ła  n a  tle  
w sp ó łzaw o d n ic tw a  o  w zg lędy  ,.te j trz e ­
c ie j" , T re ifu s  nagtle w y d o b y ł p is to le t t. 
z W s tra sz a k , z k tó reg o  w y strzelił z bez­
p o śred n ie j n iem a l b liskośc i, w sk u tek  cze 
go p rzec iw n ik  jego  K o h u ru n d  o d n ió sł no - 
. .a ż n e  k o n tu z je  na  tw a rzy , tak , że o k a ­
z a ło  się  K oniecznem  p rzew iezien ie  Ko- 
h u ru n d a  do jed n eg o  z o k o licznych  szpi­
ta li  P o w y ższy  w y p a d ek  dow odzi, żo ta k ­
że od  s tra sz a k a  m ożna o d n ieść  n ie  n a 1 
żaTty d o ść  po w ażn e  okailecze ii>e.

Kromka tarnopolska.
(Od naszeg o  k o re sp o n d en ta .)

T a rn o p o l, w g ru d n iu .
i Sm) A k ad em ja  P o se lsk a . W  d n iu  27, 

lis to p ad a  b r  o d b y ła  się A k ad em ja  P o ­
se lsk a  p rz y  w sp ó łu d z ia le  po słó w , p. D ra  
L ó w en h erza , P o tw o ro w sk ieg o  z K rak o ­
w a , D ra  S lrońsk iego , Ja ru ze lsk ieg o  i se­
n a to ra  GGłuchowskiego. P ie rw szy  m ów ca 
D'-. L ó w en h erz  sk re ś li ł  sy tu a c ję  gospo­
d a rcz ą  P ań stw a , zaś  n a s tę o n y  p . P o tw o  ■ 
ro w sk i zo b razo w a ł życie e k o n o m ic zn i 
Po lsk i, O sta tn i re fe re n t  p . D r. S tro ń sk j 
om aw ia ł ro lę  p a r la m e n tó w  w  ogólności,' 
a w szczególności po lskiego A kadem ję. 
tą  zaszczycili sw o ją  obecnością p . W o je ­
w oda M oszyński z  m a łżo n k ą , jak  rć w n ie ś  
w szystk ie  w ład ze  rząd o w e  i sam o rzą . 
dow e
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U ro czy ste  O tw arc ie  sezonu  te a tra ln e .
£» , D nia 30. lis to p a d a  b r odbyto  się  w 
sali Sokola  u ro czy ste  o tw arc ie  sezonu te ­
a tra ln e g o  T e a tru  Now ego n a  r .  1929/30. 
N a pow y ższą  uroczystość  p rz y b y ł p W i­
cew ojew oda G inow t-D z>"w ialtow ski, jak  
ró w n ież  re p re z e n ta n c i w ładz w ojskow ych 
j sam o rząd o w y ch .

Kronika jarosławs ka.
(Od n aszego  k o re sp o n d en ta .)

Ja ro s ła w , w  g ru d n iu .
(K— Z) 99 ro czn ica  p o w sta n ia  l is to p a .

do  w ego o b c h o d zo n a  b y ła  p rzez  T ow . „S o­
k ó ł '1 b a rd zo  u ro czy śc ie . W stęp n e  sław o 
w ygłosił re je n t p G a n th er, g ra  k w a rte tu  
sm yczkow ego o d n io s ła  sukces, a  z o rg an i­
zow an y  c h ó r  m ęsk i T ow . m uzy czn eg o  
p rzez  p rezesa  p  S. Z ielińskiego p o d  b a ­
tu tą  k ap elm . p o r. K rudow skiego z to w a­
rzy szen iem  o rk ie s try  39. p p . odśpiew a! 
„ G au d ę  M ater P o lo n ia ' ,j „Na, sw o jsk ą  
n u tę “ —  a p o rw a n a  p ięk n o śc ią  w y k o n a ­
n ia  J c z n a  p u b liczn o ść , n iem ilk n ący m i o- 
k la s k a m i zm u siła  wykc.naw ców do po ­
w tó rzen ia  p ro d u k c ji P ię k n a  d e k la m ac ja  
p n y  N ow osadów ny  zak o ń czy ła  p ie rw szą  
część im p rezy . W  d ru g ie j części odegrali 
a m a to rz y  sz tu k ę  w 1. a k c ie  p t.  ,.Żyj P o l­
sk o "  o sn u tą  n a  tle  w a lk  legjonow ych. 
D rugą  im p rezę  k u  uczczen iu  ro czn icy  w ie  
k o p o m n eg o  p o w stan ia  lis to padow ego , u -  
rząd z ił k o m ite t R R W R , łączn ie  z z a rz ą ­
dem  zw  ązk u  P ra c y  o b y w a te lsk ie j K obiet 
w  Ja ro s ła w iu , w sal.j K asy n a  g a rn iz o n o ­
w ego z w ielom a a lra k c ja u T

Kronika kołomyj ska.
(Od naszego  k o re s p o n d e n ta )

K o ło m y ja , w  g ru d n iu .
B u rza  n a d  „G w iazdą". N adzw yczajne  

w a ln e  zg ro m ad zen ie  cz łonków  Slow , r ę ­
k o d z ie ł „G w iazda", o d b y te  zeszłej n ie ­
d z ie li, było b a rd zo  b u rz liw e  i trw a ło  
p rzesz ło  ośm  godzin  P o w o d em  zw ołan ia  
n ad zw y czajn eg o  w alnego  z eb ra n ia  by ło  u- 
s tą p ie n ie  z godności d ługole tn iego  p re ze ­
sa d ra  Ju rk iew icza , o ra z  g o sp o d a rk a  w y­
d z ia łu , k tó ry  bez u ch w ały  w a lnego  ze­
b ra n ia  p rzek ro czy ! p rz y  ro zb u d o w ie  sa li 
„G w iazdy" b u d że t o k w otę  35.000 zd.i a 
n a d to  uszczu p li! d o c h o d y  sto w arzy szen ia  
ta k ,  że n ie  w y s ta rcz a ją  obecn ie  n a  p o k ry ­
cie  r a t  am o rty za c y jn y c h  od zac iąg n ię ty ch  
d ługów , W  d y sk u sji n a p ro w ad z o n o  fa k ta  
b a rd zo  szk o d liw ej d z ia ła ln o ść ; n iek tó ry ch  
członków  w ydziału , w y n ik iem  czego było 
w y rażen ie  vo tu m  n ieu fn o ść , obecnem u Ztt 
rząd o w j

N agły  sk o n  O negdaj zm a rł n a  u d a r  
se rca  a p te k a rz  F a b ia n F a lb e r, p rzeżyw szy  
la t  57. Z m arły  o d zn acza ł się n iezw yk łą  
uczynnością , d o b ro c ią  i u p rze jm o ścią  w o­
bec w szy s tk ic h , któr.zy  się z n im  ze tknęli, 
to  też p rzed w czesn a  Jego  śm ierć  w yw o­
ła ła  żal p o w szechny .

W ieczór eg zo tyczny . S ek c ja  lite r . a r ­
ty s ty cz n a  T.ow „ E sp e ra n to  w e Lw ow ie 
u rz ą d z a  w K ołom yji sv sobo tę , 7. bm . 
w ieczó r m uzyk j j  p ieśn i egzo tycznej, w 
k tó ry m  w ezm ą u d z ia ł w y b itn e  siły  śp ie ­
w ack ie  i m u zy czn e  W ieczó r ten  w z b u ­
dzi! z a in te re so w an ie  w śród  naszy ch  m e­
lom anów .

Wieści z  Rawy rask.
*

;Od naszego  k o resp o n d en ta .)
4 R aw a F ' sk a , w g ru d n iu

Z życia  „ S trz e lc a " / W  pow iecie  ru sk o , 
ra w sk im  is tn ie je  trzy n a śc ie  O ddziałów  
Z w iązku  strzeleck ieg o  (w tern  jed e n  żeń­
ski), w k tó ry ch  p ra c a  n ie  u s ta je . Z b ió rk i 
i  ćw iczen ia  potow e o d b y w a ją  się reg u ­
la rn ie . W  d n iu  (0, lis to p a d a  b r . odbyły  
się n a  te re n ie  gm iny  K orczów , w iększe 
ćw iczen ia  trzech  O ddziałów , w  k tó ry ch  
w y k aza ły  one p e łn ą  bo jo w ą  sp raw n o ść  
J e d y n ą  b o lączk ą  je s t b ra k  m u n d u ró w  i 
ab y  tem u  zarad z ić , u rz ą d z ił  Z arząd  O b­
w odu Zw. s trze l w  K aw ie ru sk ie j w d n iu  
16, u, ni. zab aw ę  tan e cz n ą , k ló ra  dzięk i 
p o p a rc iu  naszego  pa trjo łycznegio  Społe­
czeń stw a , p rzy n io s ła  dochód  w  kw ocie  
919 zł. 70 gr. C ały u z y sk a n y  dochód u- 
ży ty  z o s ta je  n a  wyskwj,porwanie O ddzia­
łów  Z w iązku  strze leck ieg o  w  pow iecie 
raw sk im . Z arząd  O bw odu Z w iązku  s trz e ­
leckiego p oczuw a się  d o  obow iązku  zło 
żyć tą drugą w szystk im  P T . O byw atelom  
ta k  z R aw y ru sk ie j, j a k  i z p o w ia tu , k tó ­
rz y  im p rezę  n a sz ą  p o p a rli, se rdpezne  po­
d z ięk o w an ie .

PO PIERA JCIE LIGĘ
MORSKĄ i RZECZNĄ

Dodatimy kredyt dla Teatrów.
UCHWALIŁ)- MIEJSKA KOMISJA 

umów 5. gru/dnia.
N a  K o m is ji  f in a n s o w o  - b u d ż e to w e j  

j o d b y te j  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  p . Litwi- 
nowrcza. w  o b e c n o ś c i  z a s t .  k o m . r z ą ­
d u  r .  Frankowskiego i reg . g e n . b u d ż e ­
tu  p . di. Brzeskiego po z a ł a tw ie n iu  
k i lk u  s p r a w  b ie ż ą c y c h ,  u c h w a lo n o  w  
m y ś l  r e f e r a tu  dyr. Sneasera, z g o d n ie

FINANSOWO - BUDŻETOWA.
z  M a g is t r a te m  przyznać dodatkowy 
kredyt dla teatrów miejskich w budże­
cie zwyczajnym na rok 1929-30, w 
czem mieści się również zapomoga dla 
peisońala ttahów miejski*! k tó r y  z a  
•p o p rz e d n ie j d y r e k c j i  n ie  • a trz y m a ł p e ł ­
n y c h  p o b o ró w  z a  w r z e s ie ń .

Mleko potanieje we Lwowie.
Z POSIEDZENIA MIEJSKIEJ KOMISJI.

Lwów, 5  g ru d n ia  

N a  K o m is ji  a p r u w iz a c y jn e y  o d b y ­
te j p o d  p r z e w o d n ic tw e m  p. iMaserma- 
na, p rz y ję to  d o  w ia d o m o ś c i  s p r a w o z d a ­
n ie  M ie jsk ie g o  Z a k ła d u  A p ro w iz a c y j-  
n e g o , a  w  sz c z e g ó ln o ś c i  s p r a w o z d a n ie  
z rentowności mleczarni miejskiej, ja­

tek miejskich i miejskich sklepów fjpo- 
żywczych. ^o obszernej dyskusji u- 
chwaiono wniosek, wzywający Zarząd 
miasta do rozszerzeni? i rozbudowy 
mleczarni miejskiej, '.przez co możnaby 
wpłynąć na obniżenie kusztów handle 
wych mleka.

Zirawu nieznany Rembrandt
Lwów 5. grudnia.

(= ) Codziennie niemal dowiaduje­
my się obecnie o odkryciu „nieznane­
go" arcydzieła jakiegoś sławnego i zna 
komitego mistrza malarstwa. W krót­
kim przeciągu czasu powiadomiony) 
świat kulturalny o .znalezieniu obra 
zu Van Dycka, Mu.ilia, Tintoretta itd. 
Najczęściej jednak ^zno jduje się" 
dzieła Renibrandta Co prawda — p« 
pewnym czasie okazuje się, że „auten-

I tyczny" obraz jest tylko
zręcznym łals^ikatetm,

,ale t.o wcale nie hamuje gorliwości i 
9krzetności niepowołanych „odkryw­
ców". I olo .znowu odkryto w Nizzy 
nieznany obraz ftembrandta, przedsta­
wiający Fryderykę Stoifelz.

Ów zalew „nowych" arcydzieł 
malarskich tłumaczy się prawdopodo­
bnie popytem w Ameryce na stare 
dzieła stuki.

ksmâ kacyine dla słoń!.
Lwów 5. grudnia.

Czesie zderzenia wozów i m oto­
cykli ze .zwierzętami- spowodowały 
w Indjaclh w ydanie w w ych prze­
pisów kom unikacyjnych, odnoszą­
cych się głównie do słoni. W edług 
nowego regulam inu słonie, lak  sa­
mo jak  wszystkie in.ne wozy, m ają  
s-ię na goiśtLńcadh trzym ać praw ej 
strony, a na skrzyżowania cii ulic

konieczne ®ą sygnały, które w 
micjisce słon ia w ydaw ać może jego 
przewodnik. Dlatego leż wszyscy 
kierow cy siłonlL zaopaiiinzenf są obec 
nie w  trąibikii. N atom iast p rzepiso­
we ośw ietlenie w nocy m usi znajdo 
wać się na  sam ym  słoniu. Zupełnie 
jak  na  samochodzie, z  fron tu  dwie 
białe latarnie , z tyłu jed n a  czer- 
wcina. ,

Niezwykłe samobóstwo
PODCZAS PRZED STA W IEN IA  „FAUSTA".

Lw ów  5.. grudnia.
(= )  W  „Teatrze N arodowym " w 

Sofji podczas przedstaw ienia ,,Fau 
sta" Gounoda zw racał uwagę po- 
wszeolmą w pierw szym  rzędzie 

młody człoiwiek, 
k tóry  n ie troszcząc się o w idowisko 
ciągle coś plisa I.

W  akcie trzecim, podczas sceny 
śm ierci W alentego, widz teatra lny  

w yciągnął rewolwer 
i wpakow ał sobie dw ie kule w pier

si. P.ośród ogólnej paniki, sam obój­
ca w yciągnął

sztylet,
którym  chcdal się dobić. Publicz­
ność jednak  zapobiegła tem u i cięż 
ko rannego odwiozła do  szpitala. 
Był -to urzędnik bankow y z prow mi­
ej i, k tóry  z powoda zawouii m iłos­
nego usiłow ał odebrać solbie życie. 
Napisał o tern owszem i e w  listach 
podczas przedstaw ienia.

Kącik radjowg.
PROGRAM AUDYCJI RADIOW YCH, 

CZWARTEK, 5. GRUDNIA 1929- 
W ARSZAW A I t U  12.i-0 YHI Koncert 

szkoiln-y, 16.15—(17.15 K oncert z  p ły t gra- 
n e ten o w y ah , 17.-F5 K oncert w irtuozow ski 
W . B ielajew a, 30-30 K oncert, 22.35 Kom. 
P  A. T„ 23.00- -64.00 M uzyka tanwezma z 
„O azy". KRAKÓW 312 16.15— 17J5 K on­
c e rt z  p ły t gram ofonow ych, 30.05 K oncert 
■wieczorny ,p. F r. P ia tó w n a  (śpiew ), 33.00 
do 24.00 M uzyka taneczna  z restau rac ji 
„Pawilon". FOZNAŃ 3(34 12.30— 14.00 K on­
cert d la m łodzieży szkolnej, 17.45—18.46 
K oncert gram ofonow y, 20.3*)—21.30 K on­
cert W ieczorny. KATOWYOE 408 12-10 d-o 
12 30 M uzyka z  p ły t gram ofonow ych, 16.20 
do 17.15 Końce.11 z  p ły t gram ofonow ych,

22.35-613.00 ECjm. PAT. W ILNO 385 16.15 
do 17.00 M uzyka z p ły t gram ofonow ych, 
:s300— 24.00 Miiurysw tianecana z  ..'estau.acji 
(hotelu „B risto l". KOPENHAGA 281 15.30 
do 17-30 K oncert .popołudniowy, 20.15 do 
22.15 T ransm isje z sali- koncert, w  Axelx>"- 
gn. BRNO 342 11.30 Pllyty gnam )fonowe,
16.30 Poipoillarny koncert ońbiestry , 17-25 
Aaije i p ieśn i LONDYN 366 13.00 K oncert 
solistów , 16.CO P ieśń  w ieczo rn a, 17.00 
K w .ntel B iła  Sharpe, 19-45 S o n a ty  fort. 
Beetihovena, 20.46 R ecita l skr-zypcowy, 
21.00 Drugi koncert, 23.46 1.00 M uzyka t a ­
n eczna  ork. B. B- C. rZTlJTGA RT 360
19.30 D uety  k am era ln e . RANŁFURT 39*1 
16.00— 17. łó  K oncert R ad /o rk iestry , 23-00 
Mwzyka k am era ln a . Berlin 418 16-30 
Poitscbo W dadiceroff. DwLe parafir. bu łg ar­
skie. 17-00 P ie śn i P fo tzn era . 1,8.00 M uzyka 
■pfepułairna, Pieśni, ch ó raln e , 20.00 „ W e ­

sele" ros. scenki tar., z m uz. i  śpiew . LAN 
GENBEl.G 473 13.05—(14-30 K oncert popu­
la rn y , 17.30—il8.40 K oncert m di 'o rk ies try , 
PRAGA 487 16.30 K oncert k a m tra ln y , 
19.05 O rk iestra  dęta. WIETwiŃ 5 )6  11.00 
-Poranek muz.,, 15.30 K oncert ipopoł., 19.30 
K oncert. MuNACHJUltt 533 17.20 R ecital 
forl. 19.05 K oncert .ziesp. manod.l. KO fflG ij. 
W USTBllllAUSEN 16(35 20.30 Tnia for.t. 

P IĄ T E K , 6 GRUDNIA 1929. 
W ARSZAW A 1411 12.05— 13.10. Muz 

lek k a  j ta n  16.15— 17 15 K onc, z p ły t 
g ram of. 17 45 K onc. o rk . m an ilo ! 20.15 
T ran sm  konc. sym f z FilJj. W arsz.. KRA 
KÓW  312 12,05— 13.10 K onc. z p ły t g ra ­
m of. 16 25— 16.55 K onc z p ły t g ram ot, 
POZNAŃ 334 13.05— 14 00 K onc. g ram o ' 
20.15— 22 00 K onc. sy m f 2 3 .1 0 -2 4 .0 0  
Muz ra n  z kaw . „ E sp la n a d a "  KATO . 
W IC E  40Ś 12.05— 13.00 K onc. i  p ły t g ra ­
m of, 10 20— 17.15 K onc. z p ły t gram-of. 
W IL N O  385 1.2.05— 13.10 M uz. z p ły t gm  
m of. 16.15— 17 00 Muz p o p u la rn a . 17.00 
— 17.25 A ud. d la  d z ię fi „Z aczaro w an e  
p a n to fe lk i" . 23 00— 24 00 M uz. z p*»t gra 
m of. KOPENHAGA 281 12.00-' U.OÓ Muz. 
z re s l  „ P a ła ce "  14.40 K onc. pop o ł. 20.06 
— 21.40 U tw . L u d w ik a  H o lb e rg a  (rad jc. 
,ork.) 21.55 Utw. S traw ińsk iego  BRN O  
342 12 30 L ekki k o n c  o rk . 16 3() M uzyka 
k a m e ra ln a . 20.00 T ra n sm . konc  ze  S ta- 
d jo n u . LONDYN 356 13.00 Ni fos i (wio 
lonczefal i S w eetland  (fo rt ) 19 4o Sonaty  
fo rt BeethoY cna 21.00 V II. K onc. svm f 
B R. C. 23/35 Muz. tan . SZTUTGART 
360 19,30 Aud. m uz. re cy tac . 20.15 Muz 
eu r od czasów  M o zarta  23.00 P rzeb o jo ­
we p io sen k i. FR A N K FU R T  390 16.00--
17.45 K onc pop u l. 19 30 M uz operow a. 
0 .3 0 —1.30 K on cert B E R L I N '418 16 30 
P rzeb o jo w e  p iosenk i. 19 05 Jazz  am ery k
20 30 K oncert 22.30 M uz o p e re tk o w a . 
LANG EN BERG 473 13 05— "4 30 K oncert 
r a d jo o rk . 17.30— 18.30 Muz popul PR A ­
GA 487 16.30 K onc. ra d jo o rk  20 00 Muz, 
p o p u l. 22.25 V K onc. m uz sp ó łczesn e j. 
W IE D E Ń  516 11.00 P o ra n e k  m u z . 16 30 
Konc. so listów  20.00 Recitali sk rzypcow y. 
M ONACHJUM  533 17 lg ^ M u z  dom ow a.
18.45 K onc. popu l PAP.YŻ *1725 13.00 
P ły ty  g ram o f. 16.45 R a d jo o rk  i soliści.
21 45 „K siążę  lg.or" — o p e ra  B orod ina  
(wyk. a r t .  i c h ó r  O pery  ros.)

N A J L Ż E J S Z Y  
K O ŁN IER Z :

JO.EjSBRILLANT
— WYŁĄCZNY SKŁAD: —

A LA VILLE DE PARIS

fiABRYEL STARH
L W Ó W , P L . M A R JA C K I 1 !.

U boea s ta ru sz k u  65 la t  licząca  k a le k a  
m ą a m p u to w a n ą  nogę j  u szk o d zo n ą  rę ­
kę, w sk u te k  czego je s t  zu p em io  n iezdo lna  
do  p ra cy , p ro si o ła sk aw ą  pom oc. D a tk i 
sk ie ro w ać  n a leży  do  A d m in is trac ji, d lą  
s ta ru sz k i k a lek i
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KRONIKA
5 C i ^ U D N U

C s w .ą r l e k  
Sabdy

REDAKCJA BEZW ARUNKOW O MANU.
fcKRTPTÓW  N IE  ZWRACA

 o -----
TEA TR W IE L K I:

C zw artek , 5. g ru d n ia  o godz. 7 30 w . 
„T rio " , gośc. w yst, pp . M alick .e j, W ę­
g ierko  i Saw ana

P ią te k , 6. g ru d n ia  o godz. 7.30 ,,T rio ‘‘ 
pożegnalny w y s tęp  pp  M alick iej, W ę­
g ierko i Saw ana.

Sobota  7. g ru d n ia  o godzin ie  3,30 
„C udow ny  p ie rś c ie ń '1 p rzed staw ien ie  d la  
dzieci i m łodzieży  szk o ln e j (ceny n a j ­
niższe).

* : ‘
TEATR MACA:

C zw artek , 5. g ru d n ia  o godz. 7.30 w 
„A dw okat i ró że“ , gośc. w yst. W  B ry- 
dz iń sk ieg c .

Piątelc, 6. g ru d n ia  o godz. 7.30 wiecz, 
„A dw okat i ró że ', gościnny  w y stęp  W . 
B rydzińsk iego

Sobota . 7_ g ru d n ia  o godzin ie  7.30 
„A d w okat i róże  gośc. w yst. W.j Bry 
dzińsk iego .

*
TEA TR R E W JI „GONG*.

W  czw a rtek  5. g ru d n ia . P rem ie ra . 
C zw arta  rew ja  „Gong Jazz  I C odziennie 
dw a  p rz ed sta w ien ia  o 7.30 i 0.30 w ^ izór 

W  p ą te k  6. g ru d n ia  „G ong Ja z z 1'. 
D w a p rzed staw ien ia  o 7.30 i 9 30 w iecz.

W  sobotę  7. g ru d n ia  „G ong J a z z '1. 
D w a p rzed staw ien ia  o 7.30 J 9 30 wiecz.

*
R FFFR T U A B  K! ‘ D T F *TRÓW : 

A PO LLO : „K ob ieta  i P a ja c "  w gł..
ro li C onch ita  M ontenegro .

CAS1NO: „ T ra g e d ja  dz iedziczn ie  obćią 
żonego"

CHIM ERA : ..B łęk itn y  W alc" . 
COLOSSEUM : „Z ielona b ry g a d a" . 
GRAŻYNA: „ T ra g ed ja  o s ta tn ieg o  cesa-

* FATAMORGANA: „M iłość k o zak a", 
K O PE R N IK : „M iłość w p u sty n i" . 
LEW7: „G rzeszn a  m iłość".
LUNA* „W rogow ie o gn ia" 
MARYSIEŃKA: „M łość w p u sty n i" . 
OAZA: „Aoszi W ara " .
PAŁACE: . New Y ork w  nocy" 2-gi

film  dźw iękow y.
PASAŻ: „ W ład ca  stepów ".
PA N: „W ięz ień  w yspy  Sw. M dleny". 
PO LO N JA : „Ś w ię te  k łam stw o " . 
PR O M IE Ń : P o w ró t z n ew oli'.
STYLOW Y: „ Je j p ierw szy  całus" 
UCIF.CHA: „M iasto  C udów " D ougla" 

F a irb an k s ,
— L l“

Wiadomości teatralne.
O w acyjne p rzy jęc ie  M alick iej, W ę ­

g ie rk o . S aw ana  n a  w czo ra jsze j p re m ie rz e  
w T ea trze  W ie lk im . Z nakom ici a rty ści, 
m im o że jeszcze  n ie  zu p ełn ie  p rzy sz li ' do 
sieb ie  po  n ied aw n e j k a ta s tro f ie  sam o ­
chodow ej, chcąc d o trzy m ać  zobow iązań  
w zględem  lw ow skiej p u b liczn o ści, w y s tą ­
pili; w czora j w dow cipnej k o m ed ji I.onza 
„T rio  , d a ją c  n iez ró w n a n e  k reac je . 
W d zięczna  publiczność  * bu rz liw em i o k la ­
skam i i k w ia tam i w ita ła  sw oich u lu b ie ń ­
ców. D ziś w czw artek , d n  5. g ru d n ia , w 
p ią tek , G g ru d n ia  o sla tn  e  dw a w ystępy  
zn ak o m ite i tró jk i Z niżkj n a  te  p rz e d s ta ­
w ien ia  n ie  są wsiż.ne.

W y stęp y  zn ak o m iteg o  a r ty s ty  T ea tru  
N arodow ego, W7. E ry d z iń sk ieg o  w T e a ­
trze  M ałym , w p ięk n e j k o m e d jl n a s tro jo ­
wej J  Szan iaw skiego  „A dw okat i róże", 
cieszą się dużem  pow odzeniem . Ta p ra w ­
dziw a p e rta  l ite ra tu ry  p o lsk ie j, ja k ą  je s t 

' bez w ą tp ien ia  o s ta tn i u tw ó r znakom itego  
au to ra  o trzy m ała  sto sow ną o p raw ę. D o­
sk o n a ła  g ra  a rty s tó w , o ra z  p ięk n a  d e k o ­
ra c ja  B a lk a , pom ysłow e e fek ty  św ie tlne , 
w szystko  to  p rzy czy n ia  się do  p o d n ies ie ­
n ia  c a łe ś t p rzed staw ien ia  do poziom u 
sto łecznych  tea tró w  Zniżki w ażne .

Sw . M ikołaj zaw ita  w  p ią tek , d n ia  6 
inn. do T ea lri W ie lk iego , n .o sąc  w d a ­
rze  lw ow skim  dziecjnm  p a rę  godzin  p ra w ­
dziw ej uciechy  i em o c jo n u jący ch  w rażeń  
n a  p rzed staw ien iu  „C udow nego p ie rśc ie ­
n ia" , k tó re  odbędzie  się o godz,. 3.30 po 
p o łudn  o

N ajb liższą  now ością  m u zy czn ą , z ja k ą  
w y s tąp i T e a tr  W ie lk i, będzio „K siężn icz­
ka C hicago" p ięk n a  o p e re tk a  K aim ana 
k tó ra  św ięciła  w W iedn iu  B erlin ie  i W ar 
szaw ie  n iep o sp o lite  tr iu m fy  P ró b y  pod

Zamachowiec Czerwiński
POD OPIERą  NIEMIECKIE J A L IC JI POLITTCz.NI;j.

Warszawa, 4 grudnia. OWY) „Kurj. 
Por." donosi z Bytomia, że pod opieką 
niemieckiej policji politycznej prze­
bywa członek Ukr. Org. Wojsk, niejaki 
Ckerwińssi vel Czerwionka, znany

z zamachu na pręcik u wnie J Tarji 
Wachcdnie we Lwowie, który7 ,po douo 
naniu tych czynów zbiegł do Niemhc. 
Czerwiński ina być pozatem wybit­
nym członkiem partji komunistycznej.

dośw iadczonym  k ie ru n k iem  reży se rsk im  
K ulikow skiego i b a tu tą  SeredyńsJ;i-ego, 
dobiega ią kiońca. G łów ne ro je  k reow ać 
będ ą: św ie tny  W aw rzkow icz, k tó ry  ro lę 
tę k reo w ał w „ R ep rezen tacy jn e j O p eret­
ce" w W arszaw ie, o raz  p-p. I łe rm an o w a  i 
K ulczycka (d u b lu ją  ro le  ty tu ło w ą), Ko- 
ra b ia n k a , K ulikow ski, T a trza ń sk i, Ko­
w alsk i, Szosland . P ię k n e  ew olucjo  bale 
tow e p rzy g o to w u je  F a liszew sk i. N iezwy. 
k le  w sp an ia łe  d ek o rac je  p rzy g o to w u je  
B alk , a  k o sz to w n e  k o s tju m y , Których 
kpszt dochodzi do k ilk u d z ies ięc iu  tysfąby, 
zosta ły  sp ro w ad zo n e  p rzez  d y rek cję  z 
W arszaw y . Now ość ta  zap o w iad a  się rc  
w e laey jn ie .

+ i
N ow a p rem jera  w  T ea trz e  rew ji 

„G ong". P o r a ™  n ad zw y czajn eg o  pow o­
dzen ia , jak iem  cieszy się p rzeb o jo w a  re ­
w ja  „O strożn ie  n a  z a k rę ta c h " , w chodzi’ 
od czw artk u  5. bm . n a  r e p e r tu a r  „G on­
gu" now a rew ja  p t.  „Gong Ja z z"  w 14-lu 
zg ię tk ach . R ew ja ta  p o m y slo n o  w yreży­
se row ana  i m u zy czn ie  w y cezy iow ana, 
w ykaże  w całej pe łn i w a lo ry  w n o ­
w ocześn ie  p o m y ślan e j -j w ystaw ionej r e ­
w ji. Nowe i a k tu a ln e  sk e tc h e / p ió ra  v.y- 
b  tnych  a u to ró w ,, b a le ty  j ew o lu c je  n ie ­
z ró w n an y ch  „K oszutsk i G irls", p om ysło ­
w e d e k o rac je , h u m o r, w erw a  i sz a m p a ń ­
ski lem jie ram e n t o to  g łów ne za le ty  n o w e­
go p ro g ram u  ,,G ongu". P ro g ram  ten , w 
k tó ry m  u d z ia ł b ie rze  ca ły  zespół, zdobę­
dzie sobie n iew ątp liw ie  u z n an ie  i syrapa- 
tję  p u b liczności. A wi.ęc w szyscy  n a  pre- 
rn jerę  „G ong Ja z z u "  w c zw artek , d n ia  
5 ' bm . C odziennie  dw a p rz ed sta w ien ia  o 
7 30 i 9 30 w ieczorem

- u —
Z  miasta.

A iao isf fetwiaawfil
Lwów, 5. ©rudnia.

(b) „Soboty" kasynowe, tj. zebra­
nia towar,zyskie, odbywające «ię w wy 
twornych salonach Kasyna i Koła lit. 
art. we Lwowie w każdą ostatnią so­
botę .miesiąca, posiadają już ustaloną 
sławę. Gromadzą elitę towarzyską i u- 
mysłową naszego miasta, pozwalają 
na wymianę myśli i zdobyczy kullural 
nych, propagują wreszcie ową. wysoce 
wartościową, a tak naogół,dzisiaj za­
niedbaną subtelną kulturę towarzyską. 
Wielka w tern zasługa proz. Hojnac- 
kiego, który w a z  ze swoją Małżonką 
są naimilszymi gospodarzami i duszą 
tych sobót kasynowych.

Na ostatniej „Sobocie" o wolności 
prasy mówi! red. Włodzimier® Jam- 
polski, któremu odpowiadali tprez. Roj- 
nacki i posiel dr. Henryk Ldwenherz. 
Ponadto licznie zebrane towarzystwo 
wysłuchało z przyjemnością udatnych 
produkcyj wokalnych, muzycznych i 
recytatorskich.

Kasynu i Kołu liter.-art. należą się 
wyrazy prawdziwego uznania ,za wpro 
wadzenie owych zebrań towarzyskich, 
które w krótkim czasie potrafiły zdo­
być sobie wielką popularność i skupia­
ją kwiat inteligencji naszego miasta.

iekrartwa,
Lwów, 5. grudnia.

Na Komisy'^ Opieki społecznej, od 
bytej pod przew odn. p. Jaworskiej, w 
obecności zast. kom. Itzadu  r. Franko­
wskiego, u ch w a lo n o 1 regu lam in  d la 
zwalczania żdbractwa syrteanem bo­
nowym, oraz zatw ierdzono podział 
gm iny m. Lw owa w myśl ustaw y  o o- 
p iekunach  SDołecznych n a  9 okręgów 
i 94 obwodów. N a czele okręgów stać

będą opiekunowie społeczni, ,zaś na 
czele obwodów — opiekunowie obwodo 
wi. Z dziewięciu okręgów sześć będzie 
katolickich, a trzy żydowskie. W koń­
cu załatwiono kilka próśb zakładów 
opiekuńczych o subwencje.

Ile  zu ży ło  w ody  w  u b . ty g o d n iu , W
niedzielę  24 nbm . p rzy  te m p e ra tu rz e  n a j 
wyższej 1.2 i — 1.0 zuży to  24 468 m , s^r 
w ody , 25. u h m  ymzy tem p n a jn iższe j 
— 1.5 i najw yższe j 2 4 zu ży to  26.830 m . 
sz„ 26 uhm . p rzy  tem p , —0.7 i 0.8 —- 
27.427 m . s z ' f ‘27. ubm  p rzy  tem p . — 0.8 
i 2 —  27.057, 28 u bm . p rz y  tem p  2 i 4.6 
26.651 m, sz , 29. ubm  p rzy  tem p . — 0.5 
j 1 6 —  27.244 m sz ., 30. ubm . p rzy  

,'tem p. -—0.2 j 4.2 —  26 861 m . sz ., i1 ,L  
b in ,. p rzy  te m p e ra tu rz e  0 i 1 6 wyżyto 
24 760 m . sz wody.

Komunikaty
Tow. M etafizyczne im , C ieszkow skie­

go, ul. B o u ria rd a  5, D nia  7. bm  (sobota)
.0 godz 19-tej odbędzie  się w ieczór d y ­
skusy jny  z w y k ład em  p. A lek san d ra  B u­
czki p t. „M ach ina  św ia ta  w ru c h u "

L w ow skie  T ow . lek a rsk ie  odbędzie  no 
siedzen ie  n au k o w e  6 bm . o godz, 6 w ie ­
czo rem  w sali P o lik lin ik i, u l. L indego  5. 
z n a s tęp u jąc y m  p o rząd k iem  dz ien n y m : j 
1) Doc, W . C zerneck i: W  sp raw ie  lecze­
n ia  m arskośc i p rzero sto w ej w ą tro b y  (wy­
k ład )). 2) D r. 1 Felis. W y n u rze n ia  z deon 
to log ji lek a rsk ie j (w ykład). i

M ałopolsk ie  T ow . lek a rzy  w c le ry n a . 
ly jn y e h  od b ęd zie  p osiedzen ie  n au k o w e  7. 
bm , o godz 18 w  II. Sali w yk ładow ej 
Akad m ed. wet. (ul. K ochanow skiego  61, 
p a r te r) .  1) D r Irena- K lalernnw ska: N ow y 
sposób b a rw ien ia  pa łeczk i zakaźnego  ro ­
n ien ia  B ang‘a. 2) Lek w e t. k a p . E b erle : 
B ad an ia  n a d  w pływ em  d ro b n o u s tro jó w  
n a 's tę ż e n ie  jo n ó w  w odorow ych  w m ięsie 

Tow , P o lsk ie j M łodzieży  im . T adeusza  
K ościuszki zaw iad am ia , że 7 bm  o godz.
6 wiecz. zjaw i się- w lokalu  w łasnym  u l. 
W ro n o w sk ich  4. św. M ikołaj, k tó ry  o b d a ­
rzy  uji-om inkam i grzęczno dzieci c?łou- 
ków , ich ro d z in  i w p ro w ad zo n y ch  gości 
Zgłoszenia p rz y jm u je  się codzienn ie  w 
T o w arzy stw ie  od 6—9 w ieczorem .

Kronika policyjna.
( j lGTetiii uczeń  fry z je rsk i  uk ry w a

się u sw ej n a rze cz o n e j, S a lam o n  K ó rner, 
zam . p rzy  u!. T a ta rsk ie j 8 zaw iadom ił 
polfg.ię, że d n ia  1. bm  w ydalił się z d o ­
m u syn jego K arol, liczący lat 16 uczeń 
fry z je rsk i, k tó ry  p raw d o jio d o b n .e  ukry»  
wa się v sw ej n a rzeczo n e j Geni N. p rzy  
u l. Czackiego

(—) W ojo w n iczy  k o n d u k to r . W czo ra j 
w ieczorem  w a u to b u s ie  M. K E . k u r s u ­
jący m  m iędzy  Lw ow em  a SknMowem wy- 
d a fzy ia  się 'g rozą  p rz e jm u ją c a  scena, k to  
ra  om a1! uje. p rz y b ra ła  trag icznego  o b ro ­
tu . O to k o n d u k to r  tego au to b u su  Stani, 
sław  Sypniew ski w czasie  sprzeczk i z szo 
fe rem  W ład y sław em  B ukow skim  w y ją ł 
n a raz  rew o lw er ; począ ł m u się odgrażać, 
że go zas trze li W śró d  p asaże ró w  pow sta. 
ła  n an ik a , a le  n a  szczęście Sypniew ski 
zm ilygow ał się i rew o lw er schow ał. P o li­
c ja  zaw iad o m io n a  o łom  zajściu  zak w e­
stio n o w a ła  rew olw er, a p rzec iw  S ypnie­
w skiem u sk ie ro w ała  d o n ies ien ie  do sądu.

(—) Z n ik n ięcie  m ęża, A nna K orze­
n io w sk a , zam  p rz y  u l. G łębokiej 15. do 1 
n iosła, że d n ia  1 bm , m ąż je j Jó ze f, (li­
czący  la l 37, -wyszedł z d,omu i d o tąd  nie 
w rócił,

^ , D obry  zw yczaj, n ie  poży cza j. Ma-
rja  Maćków,- zam . p rzy  u l. K ętrzyńsk iego  

tU j)  don iosła  p o lic ji, że n ie jak i K o h rad  
ifelezy , z a ję ty  w sk ład z ie  d rzew a p rzy  
u'l. R a p ap o rta  onegdaj pod  pozorem , że 
m a udać  się do  k o m is ji po b o ro w ej po­
życzył sobie u n ie j u b ra n ie  c za rn e  i ra - 
g lan  w artości 300 zł i d o tąd  sig n i6 po­
k aza ł.

(-—1 W łam an ie  do  m ieszk an ia  h r 
Szep tyck iego . Józefa  K aczm arow a zarząd  
czyni u lir  L eona Szeptyckiego p rzy  ul 
Z ie lo n ej 30. d o n .o sła  p o lic ji, że p ew nej

nocy  doko n an o  w łam an ia  do  m ieszkan ia  
h r . Szep tyck iego  i sk rad z io n o  s re b rn ą  za 
staw ę sto łow ą z m o n o g ram em  L. S. oraz  
k o ro n ą  h rab io w sk ą . W artości sk ra d z io ­
nych rzeczy  n ie  u s ta lo n o .

(— ) A resz to w an ia  Do a resz tó w  poli­
cy jn y ch  .oddano w czora j G rzegorza  Ko- 

>śpra za  k rad z ież  u b ra n ia  i b u c ik ó w  w a r­
tości 103 zł, n a  szkodę Z y g m u n ta  Gduli, 
M arję  Sobojko p rz y trz y m a n ą  z fu trem  
i g a rd ero b ą , o raz  po szew k am i sk rad zio - 
nem i n a  szkodę n iezn an eg o  w łaścic ie la , 
Iz ra e la  S au era  za  sk u p y w an ie  rzeczy  po ­
chodzących  z k rad z ieży , o ra z  A lek san d ra  
Z am szalę  za  u siło w an ą  k rad z ież  m ieszk a­
niow ą

•------u-------
W ierzchy  fu trza n e , m iastow e, sp o rto ­

we b undy  sław u ta  do m ia ry  w y k w in tn ie  
zrob ione  poleca f irm a  W ittela , Rutow - 
skiego 7, K ied y t do  10 m iesięcy . 7833

Podziękow ań: a.
W y d zia t T o w arzy stw a  O pieki n a d  N ie­

w idom ym i w e Lw ow ie sk ład a  gorąco  po­
d z ięk o w an ie  w szystk im , k tó rzy  b e z in te re ­
sow nie p rzyczyn ili się do u rz ąd z en ia  kon  
c e rtu  n a  dochód  T o w arzy stw a  w d n iu  1. 
bm . P rzedew S zystk iem  d z ię k u je  JW P P . 
D aneków nej I ren ie . K opaozyńsk iej Renie, 
K o w alsk ie j-G ern an d o w ej W an d z ie , P ro f 
L esick iej H elenie, Pan in sk iJ j M arjj, P a- 
w ińsk ie j S lc fan ji i P ro f . T ru s ió w n e j Ma- 
r j i ,  k tó re  p ro d u k c ja m i Sw em i o  w yso­
k im  poziom ie a rty s ty c zn y m  d a ty  s łu c h a ­
czom  p raw d ziw ą  ucztę  m u zy czn ą  JJzię- 
k u jo  rów nież  “JW P . L . W iśn iew sk iem u , 
w łaścicielow i d ru k a rn i, za  zu p ełn ie  b e z ­
p ła tn y  d ru k  afiszów  j p ro g ram ó w  a Sza­
now nem u P rezy d ju m  Izby  R ęk o d zie ln i­
czej iw« Lw ow ie za  b ez in te re so w n e  o d- 
sląp ien fć  sa li.

Z o fja  N ad o lsk a , D r. F ra n c is z e k  P ie ­
chow sk i.

Piitugm e blulRyp 
j u r t ń s m ,

„Rodzina Sieroca" po obrońcach 
Lwowa z listopada 1918 roku, wyioP-o- 
wnjąca 48 sierót, prowadzi dla zasile­
nia środków na utrzymanie zajjdadu 
Hurtownię Tytoniową, a przy niej 
sprzedaż słodyczy i zabawek. Każdy 
kupujący tytoń, papierosy, znaczki 
pocztowe, słodycze lub prezenty z 0- 
kazji Św Mikołaja i Gwiazdki w skle­
pie przy pl. Mariackim 10, daje tętn 
samem datek na „Rodzinę Sierocą" i 
dlatego Zarząd zwraca się do P. T. Pu­
bliczności z serdecznem w-eizwaniem 
do czynienia zakupów w sklepie Hur 
town.i Tytoniowej „Delice" pl. Mariac­
ki 10, pod hasłem: „Pomagajcie bie­
dnym sierotom'1.

*  *  *

E c ii" y  daT. D y re k c ja  G ru p y  F r a n ­
c u s k ic h  P rz e d s ię b io r s tw  Naif-tewyic-n 
„ M a L ip o lsk a " , u z y s k a w s z y  ze s k ła d e k , 
sw eg o  .p e rso n e lu  n a  c e le  w e w n ę tr z n e  
pewiną, n a d w y ż k ę , o f ia ru w a ła  z  n ie j 
z ł. 2 .0 2 9  48 .n a  rzec iz  „ R o d ź m y  S ie ro ­
c e j"  p o  Otorońicaioh L w o w a , ul. S z y m o - 
naw icizów  6. Z a itaik h o jn y  d a r  n a  c z ę ­
śc io w e  p o k ry c ie  d u ż y c h  pobrzelb Z a ­
k ła d u ,  S k ła d a  Z a r z ą d  „R iodziny  S ie ro ­
c e j"  reTdoczine „Bóg z a p ia ć " .  V iv a n t  
S e q - .e n k s i

Wśród pism i książek.

Lwów. 5 grudnia 
Zarys nauki organizacji sił zbrojnych

M jr, dypl R.oman S ta rzy ń sk i. W arszaw a , 
1929 r  W o isk m w  In s ty tu t N au k o w o -W y . 
d aw niezy  C ena 6 zt. -  O m aw iana  ksią - 
rk a  je s t je d y n ą  a k tu a ln ą  p ra cą  z z a k re ­
su o rg an izac ji sił zb ro jn y c h . U w zględnia 
ona  zarów no  s tan  obecny  o rg a n iz ac ji w ij 
skow ej, ja k  i je j  h is to ry czn y  rozw ój. W  
szczególności t r a k tu je  o sy stem ach  two­
rzen ie  sił z b ro jn y c h , o sk ład z ie  osobo­
w ym  i z ad an iach  głów nych, o "iłach 
zb ro jn y ch  w czasie  p o k o ju , o o rgan izacją  
jed n o s tek  w o jskow ych  i w tadz wojsko- 
w ych, w reszcie  osobny  rozdziel pośw ięi 
coiny je s t  siłom  z b ro jn y m  m o rsk im

/
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U.itiaie papierni.ie w Wmmm.
poi'”*!;;? wzrost ten ijjpiero-

Lwów, 5. gtrwLiia.
-Popi emanie krajow ego przem y­

słu pazez ustalenie wysokich s ta ­
wek oeinycu jest w zasadzie s ł u s z ­
ne i umożliwia często ugruntow a­
nie niektórych lodząjów  przem y­
słu, ale w poszczególnych w ypad­
kach  w ykorzystuje to poparcie rzą 
dn krótlku-wizructeność i

wybujałe zachłanność 
niektórych fal>i ykaintóiw papierni­
czych.

W  -oku 1928 zrzeszyły si j trzy 
n a  jpaw ażniejsze krajow e fabryki 
papieru, a, to: Tow. Aikc. M irkow- 
skiej iatbryki papieru, Tow.. Akc. 
Kluczewskiej fabryki papieru  i F a ­
bryka papieru  „Soczewka" i utw o­
rzyły kartel pod nazw ą: Cmjtrała 
papiernicza „Fm kaes ‘ w  W arsza­
wie. Ze -względu n a  to, że w  k ra ju  
oprócz powyżej- -wymień io-nyoh, 
skarfetow anych fabryk  jóapieru liie 
m a  innych znaczniejszycii i  filita-n. 
sowo silnych wytwórców^ promil u 
jących papiery bezdrzewne, przeto 
„Lmikaes" w sposób sarno władczy 
dyktu je

lantas,tyczne wn-r-o&f ceny 
i  wzbogaca sie ko-siztein moulepolo- 
w ego stanowiska, wytworzonego wr 
znacznej m ierze przez ochronę
celną.

Wobec wysokiej staw k i celne" 
na pap iery  bez-drzewne, ktÓTej w y­
sokość izaileżną jest od  grubości i 
rodzaju papieru, a  nejjrniższa nałe- 
żytość celna za la jtańszy  kilogram  
papieru  bezdrzewnego wytnoisi gro­
szy 43, zdaw ałoby się, że papier 
pochodzenia krajow ego jest tańszy

od fab rykatu  zagranicznego, gdyż 
surowiec potrzebny do pro-aukcp 
jrapieru zna jdu je  sję w  k ra ju , a  
nadto stopa życiow a robotnika tu ­
tejszego jest niżs-zą, a  ttamśamam 
r iższą jest jego płaca.

Tymczasem spraw a przedstaw ia 
się inaczej, Centrala papiernicza 
f.,Dmikaes“ św iadom a sw ej potęgi 
wyko.zyskuje tę w yjątkow ą kon- 
jurJcm rę

z  całą bezwzględnością 
i m im o wysokiego cła. wynoszące­
go praw ie 35 proc. w artości tow a­
ru, ject pap ier zagrań rożny o -wiele 
t a ń s z y .  Nie można nadto  pom inąć 
wytknięcia baaku jakiegokolwiek 
wysiłku ze strony „Einkaes" w k ie­
runku dorów nyw ania dostawcom 
zagranicznym  odnośnie do g a tu n ­
kowej produkcji tow aru, Staranno­
ści w  ekspedycji i opakow aniu.

Nie m ożna również pom inąć mil 
czentom .

przykrego sposobu obsługi 
wyżej W spomnianej cen trali papier 
nicizej. Kto tylko, choćby raz był w 
jakiejk-olwtok styczneś* i h an d lo ­
wej w „Em kaesem " w-zgl, z jego za- 

rządem, tego mu'si naz-i-ć jego spe­
cyficznie przykry i  dyktatorska spo­
sób odnoszenia się do o iilworców, 
gdyż firm a , Flmkaes" świadom a 
swego monopolu w ykorzystuje nie. 
tylko m aterjaln ie , a le  też i  w fa r­
m ach zew nętrznych to wyjątkow e 
stanowisko. Gzas najwyższy, alby 
czynnik: decydujące w glądnęly w 
poruszoną przez nas spraw  e i ukró- 
ciły same wolę oaronów  papł-orni- 
czychl

Krccflrt a fe c e g M P v .
(T elefonem  od naszego  korespondenua.)

B!8ai:>s Bsiftp Polskiego
ZA TRZECIĄ DEKADĘ LISTOPADA BR.

TO irszawa, 4 grudnia. (PAT.) Bi- 
jans Banku Polskiego za trzecią deka­
dę -Listopada br. wykazuje zapas złota
682.518.000 zł., to jest -o 80 000 zł. 
wi-ęcej tuz w poprzedniej dekadzie. 
Pieniądze i należności zagraniczne, za 
liczone do pokrycia, zwiększyły -się -o 
11,068 000 zł., do sumy 422,831.000 
zł Natomiast niezaliczone do pokry­
cia zmniejszyły się o 6,358.000 zł. do 
sumy 94,151.000 zł. Portfel wekslowy 
spadł o 275.000 złotych i wyn-osi
721.017.000 zł. Pożyczki zastawowe 
wzrosły o 495.000 z ł o t y c h  do sumy 
7^,791.000 zł. Inne aktywa powiększy

ły się o 18,362.000 złotych do kwoty
140.049.000 zł, Pozycja natomiast 
płatnych zobowiązań zmniejszyła się 
o 95,793.000 zł. (414,246.000 zł.). 0- 
bieg biletów bankowych wzrósł o
119.231.000 zł. (1,366.000 zł.). Stosu­
nek procentowy -pokrycia -obiegu bile­
tów :i natychmiast płatnych zobowią­
zań Banku wyłącznie zlotem, wynosi 
38'33 pre (8‘33 prc.) pon-ad pokrycie 
statutowe). Pokrycie kruszrowo-walu- 
towe 62‘21 prc. (22 21 prc. ponad po­
krycie statutowe). Wreszcie pcJkrycie 
złotem samego tylko obiegu biletów 
bankowych wynosi 50‘13 prc,

Mm. komunikacji przychodzi
Z POMOCĄ PRZEMYSŁOW I DtP ZEWNEIMU.

(T elefonem  od naszeg o  k o re sp o n d en ta ) .

4. grudnia. (Z). W  sów w  Polsce, druga zaś połowa zo 
s la rie  zakupiona z woiluej ręki od 
przemysłowców drzew nych. Tą de­
cyzją Min. kom unikacji przychyliło 
się do stanow iska pryw atnego prze­
m ysłu leśnego, który będzie mógł z 
korzyścią dla Min. kom unikacji 
przetrzym ać okres złej konjumklury 
na kratow ym  ijn lku  drzewnym .

W arszawa,
Min. kom unikacji zapadła dziś de­
cyzja, że tegoroczne zapotrzetńoiwa- 

MŁn. kom unikacji na drzewonie
tarte , wynoszące około 60 tys. metr. 
sześciennych, zois tanie pokryte w 
ten sposób, że połowę tego zamó­
w ienia o trzym ają lasy państwowe, 
k tó r o  obejmą przestrzeń potowy la-

V var ia w  > 4 g ru d n ia  (Z) W  po w aż­
n y c h  k o łach  fin an so w y ch  o m aw ian y  jes t 
p ro je k t  -w prow adzenia w P o lsce  w ió re m  
p a ń s tw  z ac h o d n ich  t. zw_ k re d y tu  akcep- 
taey jn eg o , k tó reg o  n i a s d a c m  zau an iem  
je s t u p ły n n ien ie  ».ie rzy tfIn o śc i, Z ag ra n i­
cą  k re d y t len  u ż y w an y  je s t  w  szerok im  
zak re s ie  za ró w n o  w  s to su n k a c h  fin an so - 
w ycn m iędzy n rm a m i p rzem y sło w o -h an - 
ailowem l i  b a n k am i, o raz  m ięd zy  sam-emi 
b a n k a m i. Is to ta  teg o  k re d y tu  po lega n a  
tern, że p o w ażn y  i fin an so w o  p ew n y  k li-  
je n t  n ie  m ogąc w y staw ić  w eksli ns p o . 
cze t o trzy m an eg o  w  b a n k u  k re d y tu  o- 
tw a rte g o , w y staw ia  a k cep t, k tó ry  d an y  
b a n k  iy r u je .  W  N iem czech w eksle  akcep  
ta c y jn e  m ały ch  banKów p rz y jm o w a n e  są 
p rzez  b a n k i w iększe, a n a w e t p rzy jm o ­
w ane  są  d la  re d y sk o n tu  w b a n k u  e m isy j­
nym  W ek s le  a k ce p ta c y jn e  ró ż n ią  się od 
ziwj-kłych b ęd ący ch  u  n a s  w  obi-egu tern, 
że w eksel n a sz  m a  ty lk o  zazw yczaj dw a

G I E Ł D Y y

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 4. g-r-udnia.

Na ©widzie akcyjnej skromne olbto-ty w 
w T-espacfli i Oh-odo rowie, tendencja utrzy­
mana, usposobienie spokojn-e.,

(Na igieMzie zfiwż-rwej b e z  obrotów , ten ­
dencja -ujstoona, usposóbieni-e spokojne, 

GIEŁJOJ ZBOZOW1A- 1
Lwów, 3. -gnućma.

,Zastój w  o b ro tach  ©iał-d-owych i  po-za- 
©ieidowydb z .powodu zjuipetoeso hralkiu )di- 
biorcóiwę,

T endencja  zam kow a u-ur-zymnjt sie  n a ­
dali w  -caiłeo pe.tr-’ wstou-tefe defaity n a  zagra 
-niczny-dh gi-ckładli ztbożow vdk, -usposobie­
n ie  słabe.

torsy  m-ieamiienione,
G IEŁDA W ARSZAW SKA. 

W ąąsaaw a, 4. ©r-mdnia. (PAT). 4 proc. 
ipażyczka in-w-estycy^na 116, 5 proc. -poży cz­
ka ikoniwersyjna 40 -trizy cz-warte, 10 proc. 
pożyczka, ikoiejowa 102 i -pól. 8 p roc . Li-sty
1-ast- Bfcu Gosp. Kraj. 94, 8 proc. L isty  
z-asl. Bk-a H-oikiego 94, 8 proc. Obili;?. Bkiu 
-Goap. Kraj. 94 —  te sam e 7 p r-c . 834*. „

W ato ty  i d-e-wiizy- D-ołary 8.8S, Be-ligija 
124^40, Londy-n 4S.09 i- pól, No-wy Jo-dk 
8;87 i pób Oslo 238jgi5,, Paryiż 35.Ć3, P  a ja  
28:33, S zw ajcaria  171203, Wil-odhy 4667 .

Wnusaawia, 4. g-rudmia. (iRAT). Ba-niff 
POtok-i 166 trzy  cziwart-e, B ank Zw. S|p. 
Zar- 7*8 pół-. W ęgiel 69, Sta-adhowdce
2134

GIE-LDfl. ZURTCHSK*
Zuryab- 4. g rudnia. ('PAn1). B u r -ż 

■20.Qi7>4 . ‘L ondyn  25.-1114, Nowy Jorik 
-5.14,46, Belgja 72.03, ińiloc/hy 26.94 i- pól, 
H isz p a n a  7170 , Hmkrndja 207.76, Berlin 
103 21 i pól, fW iedeń 72.44, Sto-Mioim 
138:55, Oslo 137j96, Kopenhag? 138.02/4^ 
S-of.ja 3:7S, B ra«a 15.96 i pól, WarsSĆ#fc' 
fJ7176, B-uidnpesat 90.20 i pół, iBialogród 
0.12 trzy  czfw ute, A teny 6,70 Ko-nsta.i-ty- 
nopol 2.:32 i pól, BukairesŁu 3.0f 3/4, Iie-1- 
siniglors 12.93, Buenos Annes 2.13

U E Ł U A  WTHDENSKA 
W.ol-oń. 4. igruzlrtii-a. (BtiT), Ains-‘erdam  

396.-17, Bodgrad 12.5S. B erlin  1610S3, Bnulk- 
seltia 99.23, Buidapesz-l 4.22 i  pói, K open­
haga 190:10, L ondyn  34.61 3/8. M adryt 

' 98.95 M ediolan 37/131, Nc-wy Jork 709 
O.ilo 190.05, Pa-ryż 27.0S i- pół, Prng.n 
31.02 i pól, Sof ja 512 tezy  cawarteę St-dk- 
hoflm 190j90, iW arazaw a 73.78, Zurych 
137.81. A m erykańsk ie  7UO.itO Niemiieolrio 
109.-58, F rancusk ie  27.85, 'Wioski* 37.06, 
Jugosłow iańskie 12.58 i pób OzeskSe
2-0.99 trz y  czw arte. W ęgierski- 121-06, 
3z)w.ajcarSkie 13-7.44, Ren-ta m a.o w a  0935, 
Ben-ta ltute.i-wa 0934, Bankverei-n 21.60. Tvre 
dtfansta-.lt 51.7-5, Ang-teibauk 19.40, Kom­
pas 12.7-5, -Laende.ribanlk 34, Merkiury 20, 
K-oLe-j pó łnocna  1008. Czerm-owce 37.50 
Auistr kol. pa-ilsi-w- 21.15, Koflej poludn. 
7j5ll, A-lpin-y 33.40, K rupp 11, R im a 102, 
Skoda 351, S iersza  13.50, Zieieniewe-ki1’ 
00 2-5, Apolllo 111, K arpaty  4.15, G alicja SI.

GBIŁDA LONPYNSKA.
L cod-ra, 4 g rudnia. (P A T  No wy Jork 

4P8 1/16. H dlandja 12.09, F rancja 123.89. 
Belg,j,a 3 4 8 6  5/8. W io ch y  93.81, Niemej, 
20j37 5/-8, Sziwajca-rja 25.11 3/8, H iszpanja 
35.06-, Da-nja 18.-19 3,18, Szwecjo. 18.11 pól 
Norwegi?. 18.20 5/8, Pontouga-lja 108V*. Hal-
Q,in crfnra 1 I Prą,™ 1 RoTbiinn

p o dp isy , t j .  w ystaw cy  i ż y ra n ta , podczas 
gdy w ekse l a k ce p ta c y jn y  p o sia d a  ono k  
pu d p isu  w ystaw cy  zgodę a k c e p ta n ta  na  
zap łacen ie  w e k s l i# O ile  ta  fo im a  k re d y ­
tu  p rz y ję ła b y  kię u  n a s , m óg łb y  b a n k  
P o lsk i w sw ych o p e rac ja c h  k red y to w y ch  
zgodzić się n a  tę  now ą form ę ud z ie lan ia  
k red y tó w

DY W ID EN D A  BANKU PO LSK IEG O  
ZA R. 1929.

(T elefonem  od n aszego  k o resp o n d en ta .)
W arsz a w a , 4. g ru d n ia , (st) W  B an k u  

P o lsk im  ro zp o czę to  już  p ra c e  przygo to  
w aw czc n a d  o b liczan iem  w ypokości d y ­
w id en d y  za  r .  1926, D y w id en d a  ta  n a j ­
p raw d o p o d o b n ie j w yn iesie  p rzesz ło  15 
p ro r W a in e  zg ro m ad zen ie  do roczne  
czło n k ó w  B a n k u  P o lsk ieg o  d la  ro z p a trze ­
n ia  bFan-su j z a tw ie rd z e n ia  w ysokości dy  
w jdendy  od b ęd zie  się w pierw  szych 
d n iach  styczn ia  1930 r ,

27.87, Belligra.!! 27-5, Sof ja 675. Bniimu nja 
818, W-ieueń 34,6(5, W arszaw a  45.49 

GlŁJiDA PARYSKA,
Pairyż 4- grudnia-. (IRAIT). L ondyn 

123.89, N ow y Jork  25.I38M, Be%ja 355% , 
iL>zipa-nja 954, Molochy 13S j99, Sziwajcarja 
493%, Dan-ja 680 : pól, Hulandija 1025, Nor 
wogj-a 680, ;Szw ecja 688 -t.rzy czw arte, P ra ­
ga 75:30 Riuiintu-nia 15.15, W iedeń 357)4, 
N-ieimcy 6017 trz v  czw arte

OBROTY P ^ W /A T N E
L w ów , 4. g ru d n ia .

T en d en cja  zw yżkow a. O b ró t ożyw iony.
W ALUTY : D oi. am e r. 8.90 00— 8.91.00, 

d o la ry  k a n a d . 8.82 00 --8 ,83  00, k o ro n y  
czeskie  0.26.50- —0,27.00, szyLingi a u s tr  
00.00—U0 0C le je  0 05 1/5—0.05 i  półj

0.34.60 —0.35 10, f r .  szw ajc  
43.30— 13.60, czepwieiice

36 40- -3 6  60, 20 
42.00-1-42.40,

fran k j fran c . 
fu n ty  sztenl.
15.00— 16.00.

ZŁOTO: 29 k o ro n
fra n k . 34 40— 34.60 20 m ar 
10 ru b li 46.00— 46.40

SREBRO : K or. a u s t r  ( 60—0.61. 5
ko r. a u s lr  3.20- -3.26, f lo re n y  a u s tr  
1.60— 1 63, ’ ru b le  , 2.50—2.60, k o p ie jk i 
1 25— 1.30

o e sL O sz e M iit .

8 POMOC LEKARSKA.

B . S ek u n d , S zp ita la  P owse

Dr. JULJUSZ ARD£L
ord . w  ch o ro b ach  w ew n ę trzn y ch . L ecze , 

n ie  -lampą kw arcow ą i d ia te rm ią  
P rz e św ie tlan ie  R en tgenem  

L w ów , u], K o łtą ta ja  5 T elefo n  19— 62.

L ekarz .dcn tyslfa

Dr. S te fan  D m o ch o w sk i
b. elew  P o lik lin ik i d e n ty s t w  B erin .ei 

Lw ów , S y k s tc sk a  35
T elefon Nt— 72,

N ow oczesne łe :h n ik a  d e n ty s ty t cna 
K orony p o rc e la n j we A p ara t B in tg r u i

LEFAPiZ DENTYSTA 
A. JU N G F E R  

L ..ó w , N a B łonie 2 (vis a  vis K opytko.
wego)

d la  P T . k o le ja rzy  i u rzęd n ik ó w  p aństw , 
d o godne  w a ru n k i sp ła ty  8931-3

8
FKNEJONATY l L E T N te to  

1° groszy za wyraz.

ZaKOPANB w illa  „W iktoria" m. drodze 
do Sauator. naucz, pelaca p: aoje z  ci 
tam  u trzym aniom  Po oanact bardzo o 
m iarkow anych- 7256-"

I W OLNE PO SA D r. 
10 grosz;/ za w y m r

FOSŁUGACZKA zo stan ie  n a ty c h m ia s t 
p rz y ję ta  do  w iększego b iu ra . Z głoszę  
nin pod „ P ra co w ita  i u czc iw a" B iu r ' 
d z ien n ik ó w  B rijcka, K ościuszk i 2

92y
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ADW OKAT D r. G elber, K opyczyńce, 
p rzy jm ie  od m arc a  k o n cy p ien ta  z p ro - 
cesow em  zu p ełn ie  ru ty n o w a n eg o ,

9191-3

CHCESZ OTRZYMAĆ PO SA D Ę? Musisz 
uk o ń czy ć  k u rsa  fachow e, k o re sp o n d en ­
cy jne  p ro feso ra  Sekułowjjcza, W arsz a ­
w a, Zórawiia 42 h  K u rsa  w y u cza ją  l i ­
stow nie : b u c h a lte r ji.  rach u n k o w o ści
K upieckiej, k o re sp o n d en c ji h and iow ej, 
s ten o g ra fji, n a u k i h a n d lu , p raw a, kali- 
g ra fji, p isa n ia  n a  m aszy n ach , to w a ro ­
zn aw stw a  an g ie lsk ieg o , fran cu sk ieg o , 
n iem ieck iego , p isow ni o raz  g ram a ty k i 
p o lsk ie j. P o  u k o ń c ze n ia  św iadectw a. 
Ż ądajc ie  p ro sp e k tó w . 8337-12

I
P Ga ADY POSZUKIW ANE, 

8 groszu za w yraz. 1
T E C H N IK  d en ty s iy c zn y  (9. le tn ia  p r a k t ) 

b ieg ły  w  o p e ra ty w ie  tec h n iczn e j p o sz u ­
k u je  p o po łudn iow ej posady  Zgł, do 
ad m . „ T e ch n ik " . , 9221-3

PIE L ĘG N IA R K A  d łu g o le tn ia , egzam in o ­
w a n a  p rz y jm ie  d y ż u ry . Lw ów , W eis- 
g a rb e r, W olność  5. 9207-2

BU C H A LTER  -b iła n s is ta , by ły  n acze ln ik  
b u c h a lte rji w ie lk ie j in s ty tu c ji f in an so ­
w ej, w ie lk i zn aw ca  księgow ości h a n -  
d lo w o -p rzem y sło w ej p o s tu k u je  posady . 
Z głoszenia  ,,R u ty n a 1' do A dm iu, 9205-3

B U C H A L T E R -tn lansista , k o re sp o n d en t pi 
szący  n a  m aszy n ie , o b ezn an y  z w i e l ­
k ą  p racą  b iu ro w ą , p o szu k u je  za jęc ia  
n a  k ilk a  godzin  p rzed  lu b  p o p o łu d n iu . 
Z głoszenia  do  A d m in is trac ji pod „S ta ­
r a n u j" .  9183-2

------------------------- i         1

INŻYN IER K o n s tru k to r, budow nictw o, z 
d ługo le tn ią  p ra k ty k ą  b iu ro w ą  i b u d o ­
w lan ą , p ierw szo rzęd n e  re fe re n c je , po­
szu k u je  we L w ow ie odpow iedn iego  z a ­
jęc ia  chw ilow ego Z głoszen ia  adm  ,,Po 
rannej**! „ F ra n k " .  8947-6

100 DOL, d a  le śn ik  ro ln ik  z a  w y ro b ien ie  
o d p o w ied n ie j p o sa d y  D am  do 10.000 
do t. h ip . zab ezp ieczen ie . (W raz ie  sprze  
dąży  w ypożyczę.) Św iadectw o  pa istw o 
w ego egzam inu , 10-le tn ie j p ra k ty k i  j  sa  
m odzielne,? p ra c y  n a  żąu an ie , Ł a sk  „gł 
A a w. D r. Szusset, B rzeżan y . 9034-8

PIANINA now e, z n ak o m ite  zag ra n ic z n e  
n ad esz ły . F o rte p ia n y  p raw ie  now e 
p ie rw szo izęd n y ch  fa b ry k  sp rz ed a je  pod 
g w a ran c ją  H an ak , P iłs„d sk ieg  21 
p ierw sze p ię tro , 8893-10

PO Ł O W Ę  II . p  reaflnosoii, śró dm ieście  z 
p ięciopoko-ow esn  m ieszk an iem  sP rze_ 
dam . Z g łoszen ia  pod  „ H e ljo s '^  '* 92421  MIESZKANIA, SKLEPY. 1  

1  10 groszy  za  wy u .

°IERZE, PUCH
IMSłaui UIEBER -
FO R T E PIA N  p ie rw szo rzęd n y , k ró c iu tk i, 

k rzyżow y , p ły ta  p a n c e rn a , to n  p iękny , 
rz a d k a  o k a z ja , sp rzed am  za  2.300 zł. 
K o p e rn ik a  26 S k len ia rsk j. 9238-3

LOKAL B iU R O W Y  w  sam em  cen tru m  
m iasta, sk ła d a ją c y  się z 2 d u ży ch  ubi- 

' k a c jŁ i 2 p rz ed p o k o ji, za  o p ła tą  m ie ­
sięczną doi 50.— do  o d s tą p ie n ia  zaraz . 
B liższa w iad o m o ść  te le fo n iczn ie  06— 02 
od 9— 1 i od 3 —6, Każdego d n ia  op ió cz  
n ied z ie li. 9254-2

W IL L A , e w en tu a ln ie  ty lk o  pięciopokojo. 
we m ieszk an ie  z ogrodem  do  w y n a ję ­
c ia . O g lądać  P e łczy ń sk a  26 a , m iędzy 
13— 14 T e le fo n  64- -02 9246-2

SPRZEDA M  p a rce lę  b u d o w la n ą  w  B rzu - 
ch ow icach  o o b sz a rz e  807 s kw . w c a ­
łości lab  częściam i w  p ięk n em  po ło że­
n iu  w pob liżu  s ta c ji ko le jow ej n a  d o ­
godnych  w a ru n k a c h  In fo rm a c je  w  k a n  
ce la rji ad w o k a tó w  D ra  K orenck iego  i 
D ra  G rzesika, L w ów , B o u rla rd a  2.

9259-3

M IESZKA NIE 5 p o k o jo w e  z n a jw ięk szy m  
k o m fo rtem , c e n tra ln e  o g rzew an ie  do 
w y n a jęc ia . O glądać: u l. L is to p a d a  30

9206-3
NA CZELNIK gm iny  W in n ik i sp rzed a  

dom , p a rce lę , w olne m ieszk an ie  9225-2PO SZ U K U JĘ  jed n eg o  do dw óch poko ji 
um eb lo w an y ch  z łaz ien k ą , w śró d m ie­
ściu. W iad o m o ść: A dw okat Atlas, Syk- 
s tu sk a  10. 9135-5 ROŻNE D O N lc-S IE N U . jj i 10 groszy za w yra*. “

1  KUPNO I SPRZEDAŻ. Hl 
1  12 groszy za w y raz. D UN IEW AŻNIAM  sk ra d z io n ą  książeczkę  

w o jsk o w a  w y d a n ą  pnzez P . K U Z ło­
czów  n a  n azw isk o  Jó z e f O le jn ik  rocz 
1895. 9248ŁÓŻKO k u c h en n e  14 zł., s ia tk o w e  40, 

w kłady d ru c ia n e  27, łóżko m osiężne 
200, M aterace , tra w ia n n e , w łosienne, 
O to m an y  k a n a p k i F irm a  ZAKS L in ­
dego '6, te le fo n  79 99. 9024--3

UN IEW AŻNIAM  zg u b io n a  książeczkę  
w ojskow ą w y d an ą  p rzez  P  K. U. Sa­
nok, P rz y b y ła  S tan isław . 9218-2

LOD n a tu r a l r y  n a  sp rzed aż  loco lodow ­
n ią , za  g o tó w k ą  u f irm y  O zjasz  W ixel 
i Syn, w e Lw ow ie, u l, B ogusław skiego  
9. w ejśc ie  z u l. P e łczy ń sk ie j. 9241-2

JA N  KUSTYRKA i  Ż ydaczow a, u ro d z o n y  
1890 u n iew aż n ia  sw ą książeczkę  w o j­
skow ą w y d an ą  p rzez  PK U , w  S try ju .

9209-3

M O JŻESZ 1 E IB  STR IK S \rr 19C2 u n ie ­
w ażn ia  zgu b io n ą  książeczk ę  w o j s k .ow ą 
w y d an ą  przez  P ,  K, U .  Lw ów  oow sat.

.* i i-M i : i 9 2 5 3

UWAGA* M ikołaja  i R jkaw jczk i, w e ł­
n ia n e  re fo rm y , p ończochy , try k o ty  po ­
leca  L ich t, H e tm a ń sk a  22, 9247-5.   ł

Kł ,OC STA N ISŁA W  1903 T rzeb o w n isk o  
p o w ja t R zeszów  u m ew ażn ia  zgubiony  
doK um ent w o jsk o w y . 9249

UNIEW AŻNIAM  zg u b io n ą  książeczkę  
w o j s k o w ą  p . K U .  K o ło m y ja  n a  n a ­
zw isko D aw id F u ch s  re c te  Sejdner, Z a . 
b io tów . 9175-3

SREBRO sto łow e o raz  w yro b y  z ch iń sk ie ­
go s r e b ra  po leca  tan io  J .  D ąb ro w sk i
1 L . R ozw arzew gki, L w ów , A kadem icka
2 9098-3 

  — |

I  K O L Ę D Y  5"®.$
c ń sk im  tk ia d  ie  g r a m o f o n w  i 
p iy t  L e o n a td a  WA.TKEGO 

we Lwowie, ul. Krikowska 16. 
Tel. 45 18.

!
W RÓĆ KOCHANKU i k u p  m i lo rn io n g  

n a  M ikołaja  la b  G w iazdkę ty lk o  we 
firm ie  „O p ty k a" , P iłsudsk iego  19. gdyż 
ta m  n a jta n ie j .  9029-lU

W IELKF w y b ó r zab aw ek . P ie rw sza  K ra­
jo w a  K lin ik a  L alek . L w ów , H a lick a  21.

9027-10
----------   l-------------- 1
RYDZE k isz o n e  w b eczu łk ach  oko ło  5 kg. 

za 15 zł.; grzyby  su szone  ład n e  po 22 
zł za  1 kg., gogodze b ru rz n ic e  sm arzo- 
ne  z cu k rem  5 kg. z a  16 zł. posy ła  
fra n k o  za  po-braniem  p o ertow em . P in - 
k a s  S tum er, K osów  k . K ołom yji 8898-8

DYW ANY, ch u d n ik i, fliranki, m a te rje  
m eblow e, ta p e ty  po leca  n a jta n ie j  W eiss 
K o p e rn ik a  5, te l. 47— 19 8868-15

IJ OLKA99 tc&nio najtrwalsze
pończochy, rękawiczki, trykotaże Rynek 35

m - otrzym a k«żdy  
^  p iękny a p a ra i

astd lub V0igUaenbera 6x9  cm. w eme 
90 zł. na spM: miesięczne od firmy

Barwik" iorzemski
fotograficzny Lv»ó»», ul, Kopern ika I. IB.

KodarKiodsw.Mikoiaia!

„ L U C J A N A
1 1  b pe^am y u-agazyu pończocn, uryKotazy i fiieiisny 

aam&kiei sprzedaje pierwszo- - —  . . . . . .
r z ę d n e  w v r o b y  n a j t a n i e j Halicka a

F E JL E T O N  „GAZ. PO R .“

Tylko przez iedną sekundę wnętrze pokoju 
pogrążone było w  miroku, rozświetlony m jedynie 
migotliwymi błyskami, które zdradzały ogień pło­
nąc,} na kom.nku. Juiż w następnej sekundzie gość 
usłyszał psłrzyfenięcie i oślepiająca jasność zalała 
pokoj. Czekał w ciemności klatki schodowej; nie­
bawem złamańj siarcz}7 głos rzekł niechętnie:

— Proszę.
Gość wciąż ,eszcze stał w7 mroku i czekał.
— Wejdźże, -limy, przecież cię znam.
Ostrożnie przestąpił prog — wszedł do jasno 

oświetlonego pokoju i stanął przea starym czło­
wiekiem, który w watowanym szlofroku siedział 
przy kominku w głębokim fotelu. Starzec o Madej 
twarzy i szyder&biim uśmiechu miał na kolanach 
całą masę papierów.

Gość pozdrowił go życzliwem skinieniem  
głowy.

— O ile się orjentuję — rzekł stanowczo — 
to pokoi ten leży nad pańską garderobą. Gdyby 
mnie pan zechciał tam strącw przy pomocy swych 
doskonałych sztuczek, to proszę zważyć, panie

Reale, że zleciałbym prosto na pańską cenną por­
celanę.

Poza przelotnym błyskiem 'zaniepokojenia ‘na 
wspomnienie chiński jj porcelany, twarz gospo­
darza zachowała niezakłócony spokój, a oczy jego 
ani na momencik nie przesłały się wpatrywać 
w przybyłego. Szyderski uśmiech w7róe.ił na jegc 
u.da i gestem wskazał gościowi miejsce naprzeciw 
sieu’e.

Jimmy końcem laski odwrócił poduszkę nu 
lotelu i  usiadł.

— Podejrzliwy?... — Uśmiech starego zmienit 
się w cichy chicibol. — Podejrzliwy wobec starego 
przyjaciela? Jimmy, nie ufasz swemu s ia remu 
szefowi — hę?

J :m m y przez chwilę nie dawał odpowiedzi, 
poczem rzekł:

— Staruszku, jesteś istnym cudem, daję sło­
wo. Czy ten rycerz w zbroi, to także pomysł 
pana?

Stary potrząsnął głową z wyrazem żalu:
— Niezupełnie, mój Jimmy Bo widzisz, to u- 

rządzone przy pomocy elektryczności, a ja się nic-

lOarctzo znam na tyclh rzeczach. Nigdy tego nie 
stosowałem, z  wyjątkiem...

— Z wyjątkiem? — powtórzył Jim m y zachę­
cająco.

— Och, ten stół do ruletki był moim pomy­
słem, ale tam był magnetyzm, a o ile ja rozu­
miem, jest fl> co innego, mż elektryczność.

Jimmy przytaknął.
1 — Szczęśliwie ominąłeś pułapkę? — spytał 

stary, a w oczach jego za+Hl błysk podziwu.
— Tak, przeskoczyłam po,nr ostu.
Stary skinął głową z  uznaniem.
— Tak, ty  byłeś zawsze bystry, gdy trzeba 

było coś przeniknąć. Znałem mnóstwo filutów, 
którym nie byłoby przyszło na m yśl przeskoczyć 
i chodu. Tak: Connor, albo i- la świnią Maasey, 
byliby poprostu wał ił przed siebie. Czy tylko cze­
goś nie uszkodziłeś? — spytał nagle wzburzony. — 
Słyszałem jakiś trzask, ale miałem nadzieję, że lo 
ty sam runąłeś.

Jimmy przypomniał sobie o m arm cow ej f i­
gurze, laóra wyglądał? na przedmiot cenny.

— Niczego nic uszkodziłem — kłam ał swo­
bodnie, a z twarzy starego zniknął v yraz zanie­
pokojenia.

Siedzieli obaj* naprzeciw siebie przy kominku 
i przez całe dziesięć minut żaden nie rzeki słowa. 
Następn e Jimmy przechylił się ku staremu i spy­
tał spokojnie.

• — Reale, ile pan jesteś wart?
fC . d ,  ii.) '.
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B ISZ K O P T Y • WAFLE\

najlepsze! C I E S Z Y N A

DLA BIUR
K się g i Handlow e

różnych sy ste m ó w  
P rzyb ory  kancelaryjne

po cenach najtańszych poleca 
Firma

S A R M A C J A
LWÓ vV. AKADEMICKA 8. 

Tel fon 48-74.

u

MĄDRY!
kupuje najpe­

wniejsze
PREZERMUW

tylko w perfu­
merii

S. FEDEH
LWÓW, 

SYKSTTTSKA 7.
Niebywałe i niewi­
dziane nowości w łej 
dz. idzinie Zajmu­
jący cennik z  3 wzo­
ram i zł. I 25 w znacz, 
ro cz t. W ysyłka po­
cztow a dyskretnie.

ir«
1  BHZEGIE 

PjRflHHEl

|T WĘF /A A_J- A  A c z  ś lijc ie  z okazji owięta się zbii- 
^  Ł“  ź a ; ą !  Uprzyjemniajcie soDie czas!

Tylko wtedy spędzicie wesołe święta jeżeli zaopatrzycie się już te .az 
w  gramofony tu boi/ re, walizkowe- szafkowe, salonowe

NA SPŁATY DO JEDNEGO ROKU tylko w jedynej znanej firmie

„ S Y R E N A "  Lwów, Kazimierzowska 13
Płyty kra owe i zagraniczne we wielkim wyborze stale na składzie.

Cm y ściśle gotówkowe. >v
U N IEW AŻNIAM  zgub io n ą  książeczkę 

w o jskow ą P . K U. L w ów  n a  nazw isk o  
C y p iy an  H lebow ick i. 9228-3

BACZNOŚĆ! P ra k ty c z n e  P o d a ru n k i  na
Św  M ik o łaja  i G w iazdkę p o leca  f. 
R app, S łow ackiego 8. T an io  bo w chód 
p rzez  sień . 9053-6

ANTYCZNE, k u ra n to w e , n o w oczesne  ze­
gary  n a jp re c y z y jn ie j n a p ra w ia  z eg a r­
m is trz , Jó ze f Ś m ie tan a , K o p ern ik a  18 
(naprzeciw  p a ła cu  P o to ck ich ). 8816-10

Humor.

—  P rz e p ra sz a m , je s te m  m ło d ą  d z iew ­
czy n ą . Ale m oże p a n  obok  sto jący  jest 
m ężczyzną...

PRENUMERATA MIESIĘCZNA:
Z doi lawą na miejsce lub prze­

syłką poczto* | m , .  **. 6. i*
Bez dostawy .  I ■ J • • 8.—
Zagrani ą ,  .  «J 9.50

Konto P . K. O. 141.871

N a  Q w i a z d K ą
okaza ły  i n ied ro g i u p o m in ek  P o r tre ty  
z fo .ogr. w y k o n u je  a r t .  Z ak ład  Ka^imifc. 
r - a  S kórsk iego , L w ów , K o p e rn ik a  22 tel. 
4”— 75. U p rasza  s ię  o w czesne zam ó w ie­
n ia . O ile  fo tog r. n ie  m a, za  zdjęcie n ie  

do licza  się. 8961-4

óTiwa niceiska
n a jp rz ed n ie jsze j jak o śc i św ieżego zb io ru  

n a d esz ła  —  do firm y  
K A R O L  K R U P I Ń S K I  

Lwów, A k ad em ick a  4 T el. 26— 54
5990-1

N a j c u d o w n i e j s z a
b a lsę  ni rzn ie  o rzeźw ia jące  zapach; 
PERFUMY I WODY KOLOŃSKIE 

l N4 WAGĘ
— oraz oryginalne flakony — 

poleca b e zk u n k u re n c . ty lk o  P e rfu m erja  
S FEDERA, Lwów Sykstnska 7

8369-24

od ffl do 1  wszelk e najpiękniej­
sze podirki

Na sur. Mikołaja
doi apietz tylko

w maN „HfF ESSE" li^ellonika 11 a.

n I
Oglądnijcie PIĘKNĄ 

WYSTAWĘ
porce lany  i sz k lą  na 

św . M iko ła ja
w  P a s a żu  M ik o la s c h a .

Mgc;ii3 n i  Zaf«dZH;t
członków  Spółdzie ln i

PO W SZEC H N Y  ZAKŁAD KREDY TO W Y , SPO ł DZ. Z OGK. PO R . W E  L W O W IE  
zw ołu je  się n a  dz ień  19. g rudn ia  1929 w lo k a lu  sp ó łd z ie ln i p rz y  p l. M arjack im

1. 6— 7 o  godz. 16-tcj.
P o rz ą d e k  d zfenny

1. P rz e d staw ie n ie  b ila n su  i sp ra w o z d an ia  o raz  p o sta n o w ien ie  w sp raw ie  
ro zd z ia łu  czystego  zysk u .

2 U ch w alen ie  ab so lu to riu m  d'Ia Z arząd u  
3. E w e n tu a lja .
Lw ów , d n ia  5. g ru d n ia  1929 r

Z arząd .
F ry d e ry k  P o ltn e r  m p. M an ry cy  B lo d ek  m p

REKLAMY ŚWIETLNE
W Y K O y U d E  N A JSO L ID N IE J

S. KI WITZ, P isudskiego 19.
T el to n  17-53.

O stra  zim a s ię  zbliża
N ależy się ju ż  z ao p a try w ać  w n a jro z ­
m aitsze  p a n to fle , p apucze, b e ri a czy itp. 
c iepłe  obuw ie, k tó re  po leca i  w ykonu je  
n a  zam ów ien ie  z n a n a  fa b ry k a  pan to fli 
prfey ul. W io n o w b k lch  4. p o c z n ą  K oper­

n ika, te le f. 59—88). 6675 30

ZalffluWl DDÓii
na św. Mikołaja i Gwiazdkę w naj­

większym v /borze poleca
KCNIEW jC Z Batorego 12

MEBLE
B UCIK I m o d n e  K A PE LU SZ E  m ęskie  

ty lk o  w p ro s t u  w y tw ó rcó w  
T an ie  —  so lid n e  —  z g w a ran c ją . 

W  SPÓ ŁC E RZEM IO SŁ KRA JOW YCH
L w ów , p i. H alick i 10 

M iejska W ystaw a,
'W ejśc ie  z D ziedzińca! 9162-10

3. SŁOWA:

UIELZ Akademicka

5 .
HiRdowd Biun informacyjne

W  A U ST R JI

z m ięd zy n aro d o w em i s to su n k am i p o szu­
k u je  d la  L w o w a

K o re sp on d e n tó w
obznajom ionjrC h z m iejscow em i k u p iec - 
k iem i s to su n k am i, k tó rzy b y  byli w  m o ­
żności u d z ie lać  n a  z a p y la n ia  szczegóło­
w ych in fo rm a c ji  (w yw iadów ). —  Zgłosze- 
njaSfc p o d an iem  re fe re n c j p o d : ,,L o h n en - 
d e r N eb en v e rd ien s t N r. 18259“ a n  A n n o n . 
c en -E x p ed itio n  H e in ric h  Schalek , W jen  I, 

W ollzeille l i  O esterreąch . 9226

Na św. Mikołaja
K siążki o b razk o w e  dia m ały ch  P o w ia s t. 
k i i p o w ie śc id ła  dz ieci i m łodzieży w  n a j ­
w iększym  w y borze  po n iezw y k le  n isk ich  
cenach  p o leca : K sięg arn ia  P o w szech n a ,
P lac  M arju ck i 8, (gm ach  S p rech era ), o raz  
nasze  f ilje  R ynek  2, P asaż  A ndrjo jego .

Od 40 lat istniejącą firma

JAKÓB CZYSZ
ul. Rutowskiego 7.

n a p rze c iw  K a .e d r j  w  pod w ó rzu

sprzedaje i wypożycza
tp eb .e  na dugoine spłaty.

W.asny wyrób. Ceny fabryczne
K ołdry  w a to w an e  od zł. 22.—
K ołdry  d w u s tro n n e  od f ł .  35.—
K ołdry  w e łn ian e  od zł 50,—
K ołdry  puchow e i  p ie rz y n y  od zł.125.—.
M aterace  z traw y  m o rsk , od  zł. 38.—
M aterace w ło sienne  od  zł 80__.
P oduszk j p ie rzan e  od  zł. 18.—.
S ien n ik i od zł. 5.—
Koce w e łn ian e  od  zł. 10 —
Gotow e poszew k' od z ł. 3.—
Gotow e p rz e śc ie ra d ła  z d z iu r­

k am i ręczn e  od zł 11.—
P rz e śc ie rad ła  n a  łó żk a  od zł. 5.50
PŁÓTNA — R ĘC ZN IK I —  OBRUSY — 
KAPY — FIR A N K I —  DYW ANY — 

n a jta n ie j sp rz ed a je
f a b r y k a  p o ś c i e l i  i  t  P

N E  KUSZEWSKI K L E Ń
L w ów , K o ra lń ic k a  6. T el. 37-72. 

C en n ik i aa  żąd an ie  darm o. 9051-10

HEMOROIDY
IT A N  7APA1NY 
KRWAWIENIE  
I  W A D Z E N I E

U lU W A

H EM O R IN
K L A W E

Na święta Najlepiej 
i najtan ej

zakupicie

Gramcfony i płyty „łh(Mie tyIII0 
instrumenty muzyczne w największym skiaazie

„ M  E L O D J  A ”
Lwów, Kopernika 5.

OgIąda!c!e wystawę.
DOGODNE WARUNKI KUPf

tel. 8-59.
ZądaiFe ilustrow. cennika.

(FENY OGŁOSZEŃ: Zi wiersz l-szpaltowy iniiLimetrwwy 'szer 30 mm.) ogłoszenie swykjc za teLsten 15 g r , z» ł * f m  l-szp  lt.' milimetrowy (szer. 60 mm ) nade. 
słane 40 gr., za •'•"muz i azpaP miłł metrowy (szer 60 mm.) po Kronice ló gr ,,za  wiersz l-szpalt miimnetrow* (szer 60 mm.) w  t ikśeie (kronika, rep rtnarf 
56 gr., za wtomz l-szpalt miHmefrowy (szer 60 mm.) v  artykułach 100 gr., ra wiersz l-szpalt. milimetrowy 'szer 60 mm.) na pierwi-:ej gironje 70 gz 
drobne oglot ema za słowo 10 gr„ knpno 1 sprzedaż za -łowo 12 g r , latrymonjalne, Lor o  inuencje j prywatne ze dow o 12 -t  ,  dis potrzjnujących pracy tnB 
jposady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmnjemy tylko za gutówkę. Cała ąl Mta o sioszenmowa 300 zł„ caia strona tekstowa 600 d ,  cała strcm» pod nagłówkiem  
jjl-ez.} 700 zł O głoszeni. zamiejscowi 30 proc Srok ze. Za ogłoszenia w  miejscu z; aurebonem, ogłoszenia oaobno stojące bez nomem doliczamy 26 prask 
Oosiowfeuz. 'noŁt ca term ino wy drink n ie przyjmujemy. Porta przekazów n ie bonMikujemy, — Uwaga: Kejomny ogłoszec js gą ] jdztcioa i na 8 WsMą 
•zpalt) tekstowe na 4 łamv (srpaltyl
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